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Strajk okupacyjny w L N. P
N o w y R o k  pod znakiem  głodu

p rzyg o to w a ł pracow nikom  p. M aciszew ski
W  piątek, to znaczy w czoraj, o 

gcdz. 8 -ej rano rozpoczął się 
strajk ukupacyjny w lokalu Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego przy 
ul. Smulikowskiego 2. Strajkują 
wszyscy urzędnicy i pracow nicy 
fizyczni, zaangażowani przes. h. 
kuratora Musiola. Strajkujący 
okupowali gabinet Kuratora i po
kój jego  sekretarza Ogółem straj 
kuje około stu osód , przeważają 
k o b ity , pracownice fizyczne.

Strajkujący oświadczyli przed
staw icielow i naszej redakcji, że 
pozostaną w lokalu tak długo, 
dopóki m e będą odwołane krzyw
dzące ich zarządzenia nowego ku
ratora. Kurator Maciszewski wy
mówił, jak wiadomo, wszystkim 
pracownikom umysłowym, zaan
gażowanym przez p. Musioła p ra 
cę z dniem 1 marca. Mimo to 
zwolnił 20 osób już w piątek bez 
motywów. Jednocześnie skończył 
się term in wymówień dwutygod
niow ych, poczynionych pracow ni
kom fizycznym.

N astrój strajkujących jest do
bry. Oświadczyli, że pozostaną w 
lokalu przez całe święta, a o ile 
ich  żądania nie będą uwzględnio
ne, w poniedziałek rozpoczną 
głodówkę.

Podobno pracow nicy dawnego 
„foł3kfrontow pgo“ zarządu za
groził- 3trakującym sprowadze
niem bojów ek socjalistycznych, 
które by blokujących siłą miały 
ucunąć z lokalu 

W  czasie rozmowy strajkują
cych z wysłannikiem naszej re
dakcji, przybył do loKalu p. kura
tor Maciszewski i zażądał, aby 
blokujący natychmiast opuścili 
lokal. Odpowiedział mu zgodny 
okrzyk wszystkich: ,.Nie odejdzie 
my stąd póki pan nie zmieni 
swych zarządzeń!", „Mamy gło
dow ać w domu, to możemy i tu 
głodow ać".

Strajk trwa nadal.
Dziwne stosunki panują w Z. 

N. P. Na powitanie p. Musioła,

jako kuratora rządowego —  j e -> ści kuratora p. Maciszewskiego- 
den strajk. Po krótkiej działalno- drugi strajk.

Ka r a  ś m i e r ć 5
grczi bandycie Kaszew iakow i

M aruszeczko za g in ą ł w  lasach kieleckich
Ujęty pod Szydłowcem groźny 

bandyta Kaszewiak znajduje się 
nadal w szpitalu w Radomiu i po

woli wraca do zdrowia. Sprawa 
jego znajdzie się wkrótce przed 
Sądem Okręgowym w Radomiu

Wyrok w procesie
o Ciechanowiec

W wyniku rozprawy p*zed Są
dem Apelacyjnym w procesie gru
py narodowców z powiatu bielsko- 
podlaskiego oskarżonych o zdemo
lowanie siraganow żydowskich na 
rynku w Ciechanowcu. Sąd Apela
cyjny zasadniczo utrzymał wyrok 
pierwszej instancji, uniewinniają
cy znaczną większość spośród o- 
skarzonych. Kary pc 6 miesięcy 
więzicnu. wymierzone Czesławowi 
Komborze, Kazimierzowi Duszkowi 
i Władysławowi Mikołajczykowi u- 
trzymano w mocy. Jedynie Sąd A 
pelacyjny zmienił wyrok w tym ze 
dodatkowo uznał winnych brania 
udziału w zbiegowisku Bronisława 
Łuniewskiego i skazał go na 6 mie
sięcy więzienia z zawieszeniem ka
ry.

W p rz

P rze w a żn ie
pochmurno

W dniu dzisiejszym pogoda bę- 
dzi= na ogół pochmurna, ze znacz- 
nym zachmurzeniem w środko
wych i zachodnich częściach Pol
ski. Na zachodzie lekki, na wscho- 
zie umiarkowany mróz, nie prze

wyższający e stopni. Wiatry półno- 
fco? USchodnie, górne z szybko- 

40 km nr. godzinę

Stajem y na rubieży dwóch 
lat. Jest to wprawdzie tylko 
granica kalendarzowa, grani
ca poniekąd form alna, ale lu
dzie nawykli do tego, by w tej 
chwili -właśnie oglądać się 
wstecz i spoglądać w przy
szłość.

Powiedzm y sobie po prostu, 
że my, jako ruch polityczny, 
daleko skromniejszą mam y  
przeszłość, niż chcemy mieć 
przyszłość. Jesteśmy ruchem  
m łodym  i to nie tylko ze wzglę 
du na to, że znajdujem y tak 
żywy pogłos w m łodym  poko
leniu polskim , ale przede 
wszystkim dlatego, że idziemy 
do walki z planem głęboko się 
gających zmian w całym ustro 
ju naszego życia narodowego. 
Jesteśmy ruchem, który prze
ciwstawia się niemal we wszy
stkich dziedzinach istniejące
mu stanowi i porządkowi rze
czy i z całą wiarą i gotowością 
do ofiar, jaka cechuje ruchy 
młode i zdobywcze, chcemy w 
Polsce zbudować Nowy Ład, 

Stąd pochodzi, że niechętnie 
spoglądamy w przeszłość, że 
z daleko większym zaintereso
waniem zapuszczamy wzrok w  
tę przyszłość, do której chce-

yszłość
my poprowadzić naród. Jesteś 
my przeświadczeni, że rok, 
który właśnie zaczynamy, bę
dzie dla nas tylko ograniczo
nym etapem drogi, leżącej 
przed nami. Dzień 31 grudnia 
1938 roku nie m ajaczy nam, 
jak jakaś oaza spoczynku, ale 
pociągnie za sobą dzień 1 stycz 
nia 1939 roku, otwierając 
przed nami nowy zakręt drogi.

Ruchy obum ierające, któ
rych ciężar gatunkowy leży w 
ich przeszłości, m ają natural
ną skłonność do -wspomnień. 
Znajom ość przeszłości może 
być mistrzynią życia. Histo
ria, umiejętnie oglądana, m o
że pouczyć nas o błędach na
szych przodków, odsłonić ich 
naiwność i łatwowierność, a z 
drugiej strony wskazać, jak w 
trudnych chwilach umieli nie
raz zagrożony statek przepro
wadzić przez rafy i mielizny. 
Takie rozpamiętywanie histo
rii przez ludzi, myślą cycli o 
trudnościach i niebezpieczeń
stwach dzisiejszego naszego 
życia, nazw ałbym  rozpamięty
waniem twórczym. Co innego, 

to grzebanie się we wspo
mnieniach, cechujące ludzi 
starych i ruchy, które swą ro 

lę historyczną już spełniły. Z 
przeszłością związane węzła
mi uczuciowymi, nie mają ani 
siły, ani ochoty, bv śmiałą my 
ślą rozcinać zagadnienia przy
szłości, by śm iałym  czynem to 
rować sobie dalszą drogę.

Przed nami stoją zadania ol
brzymie i tym trudniejsze, że 
nie dające się wypełnić jedno
razowym zrywem , choćbyśmy 
w ten wysiłek włożyli całą moc 
ducha i woli, jakie ludziom da 
je głęboka wiara w głoszone 
prawdy i namiętna chęć ich 
urzeczywistnienia w życiu. 
Przebudowa ustroju politycz
nego i gospodarczego, wycho
wanie nowego Polaka, wyobco 
wranie żydów z Polski —  to ce
le, których nie osiągniemy ani 
krzykiem, ani odruchem, ale 
wytężoną, energiczną, bezu
stanną, na dłuższy okres obli 
czoną walką.

Nasi wrogowie liczą na sła
bość polskiego charakteru, na 
słabość polskich nerwów. Nien  
gięty charakter, zdrowe, silne 
nerwy —  to rękojm ie zwycię
stwa w każdej wojnie długo
trwałej. Na tę siłę musi się zdo 
być cały naród, a w pierwszym  
rzędzie zdobyć się na nią m u

szą ci, którzy gotowi są w 
pierwszym pójść szeregu, wy
znawcy ruchu narodowo - ra
dykalnego. Nie powstrzyma  
nas od działania, nie zepchnie 
nas z celowej drogi nawet naj
potężniejszy grzmot jerychoń
skich trąb.

Przed nami leży przyszłość, 
niezdobyta jeszcze. W  Polsce 
dziś nędza i głód. Przypomnij 
m y sobie, jak Napoleon, jesz
cze jako generał Buonaparte 
wkraczał na bogate niziny 
włoskie z armią wygłodzoną i 
wynędzniałą. „Głodni jesteś
c ie ? " —  eaw ołał do swych żoł
nierzy —  „Ten kraj was wyży
wi i w zbogaci!" I przed nami 
przed tą armią Polaków wy
nędzniałą i obdartą, otwiera 
przyszłość swoje żyzne niziny. 
Od nas zależy, by tę przyszłość  
zdobyć i posiąść. „Głodni je 
steście? Ta przyszłość was wy
ży w ił" Ale wprzódy musicie 
ją wywalczyć!

Te słowa niech padną na 
Nowy Rok z łam ów  „A  B C“ . 
Nie pora oglądać się na rok mi 
niemy, gdy pełnym  marszem  
idziemy w przyszłość.

Tadeusz Gluziński

| Władze śledcze zw róciły się do 
urzędów śledczych szeregu miast 
prow incjonalnych, żądając nade
słania akt w sprawie Kaszewia- 
ka. Łącznie bandyta będzie odpo 
wiadać za pięć spraiv między in
nymi za zabójstwo przechodnia 
w Katowicach, zabójstwo w yw ia
dowcy w Krakowie i w W arsza
wie. Ostatnia sprawa Kaszew.a- 
ka dotyczyć będzie krwawej utar
czki z policją  na szosie pod Szyd 
łowcem Kaszewiakowi za w szjst 
kie te zbrodnie grozi kara śmier
ci.

Kompan jego  Maruszeczko, nie 
dał znaku życia i zachodzi praw
dopodobieństwo, że bandyta ukry 
w ając się w lasach zamarzł na 
śmierć. Obława na terenie trzech 
powiatów województwa kieleckie
go trwTa od 23 hm. i wydaje się 
niemożliwym, aby Maruszeczko 
zdołał przedrzeć się przez kordo
ny policji otaczające lasy. Ponie
waż Maruszeczko był bez palta i 
nie posiadał żadnych zapasów 
żywnościowych, prawdopodobień
stwo, że znalazł on śmierć w gąsz 
czn leśnym, jest dość duże.

Uroczystości 
na Z a ^ R u

n ie  oefóę dą s ię
P. A. T. donosi urzędowo:
Z powodu niedyspozycji Pani 

Prezydenta R zeczypospolitej uro
czystość składania noworocznycłi 
życzeń na Zamku Królewskim w 
dniu 1 stycznia 1938 r. nie odbę
dzie się.

Opiekun 
w  Antoninie

dotąd nfe wyznaczony
PAT. donosi z Ostrowia W lkp.;
V\ iadomość, która ukazała się 

przed świętami w prasie, że sąd 
okręgowy w Ostrowie wyznaczył 
b. ambasadora Alfreda Chłapow
skiego jako opiekuna ks. Michała 
Radziwiłła z Antonina, okazała 
się nieścisłą. Sąd okręgowy wy
dał w dniu 29 grudnia b. r. na
stępującą uchwałę: 1 ) w uw.zględ 
nieniu zażalenia prokuratora S. 
O. w Ostrowie, Leontyny z Ra
dziwiłłów Skórzewskiej* i ks. Mi
chała Radziwiłła z Nagłowic, u- 
ehyla się uchwalę sądu grodzkie
go w Ostrowie z dnia 24 listopa
da 1937 r. i uwzględnia się wr.io 
sek wnioskodawców i oddaje się 
pod opiekę tymczasową Michała 
Radziwiłła, ordynata na Antoni
nie w powiecie ostrowskim, 2 ) po 
leca się sądowi i opiekuńczemu 
w Ostrowie ustanowienie tym
czasowego opiekuna dla wymie
nionego pod pkt. 1  Michała Ra
dziwiłła.

Sąd opiekuńczy w Ostrowie nie 
wyznaczył dotychczas opiekuna 
dla Michała Radziwiłła.

Da Czytelników
„£ B C ”  we Lw o w ie
W  niedzielę ukaże się następny 

z kolei rewelacyjny artykuł zza 
kulis magistratu lwowskiego.
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„ABC” dla Śląska
Oddział ABC w  Katowicach ul. Staw ow a 16 —  te! 318-28.

K ło p o ty  ks. P s zc zyń sk ie g o

w i e  s k a r g
na tle sporu o m ieszkanie w  za m k u

KATOWICE, 31. 12. Zarządca
przymusowy d5br ks. Pszczyńskiego 
wezwał sekretarza osobistego ks. 
Henryka, p. Scharego 'do opróżnienia 
zajmowanego mieszkania w zabudo
waniach zamkowych w Pszczynie. 
Fonie w si p. Schare wezwania nie u- 
słuchat sprawę skierowano do sądu, 
który wydał wyrok dla p. Scharego. 
W dalszym biegu tej sprawy dotarła 
ona aż do Sądu Najwyższego.

Cała sprawa jest o tyle charakte
rystyczna, że skargę poparł również 
siary książę, który twierdzi, iż nie 
łączą g o  z p. Scharem żadne stosun
ki, a fakt, iż jest on sekretarzem o.

sobistym jego najstarszego syna ks. 
Henryka nie może go jeszcze upraw
nia do zajmowania mieszkania w za
budowaniach zamkowych.

W odpowiedzi na to p. Schare 
ukierewai w tych dniach skargę do 
Sądu Grodzkiego w Psztżyide, w któ
rej domaga się od ks. Pszczyńskiego 
wielkiego odszkodowania. Skarżący 
twierdzi, iż Jest w poeladaniu kon
traktu, podpinanego przez najstar
szego syna ks. Pszczyńskiego, ks. 
Henryka, którego był sekretarzem. 
Ponieważ kortraKt opiewa na okres 
czteroletni, a wskutek wprowadzenia j 
zarządu prymusowego i ideporozu-j

mień w rodzinie książęcej p. Schare 
nie jest w stanie wykonywać w dal
szym ciągu swych czynności służbo
wych jako sekretarz, domaga się wy
płacenia Odszkodowania po 600 zł. 
miesięcznie za cały okres czasu, na 
jaki optewa kontrakt.

Ks. Pszczyński twierdzi obecnie, Iż 
jego najstarszy syn nie miał prawa 
podpisywania podobnych kontraktów.

Wzajemne skargi ks. Pszczyńskie
go i sekretarza osobistego ks. Hen' 
ryka budzą na Śląsku wielkie zain
teresowanie.

Pracow nicy Śląska żą d a ją  p o d w y żk i płac

Demonstracja p i m w  nż. Kossuthów)
10 stycznia zapadnie decyzja

C W M Z W  W P O Z A

KATOW ICE, 31. 12 W  dniu 
10 stycznia 1933 r. rozpatrywana 
będzie w  K om isji Pojednaw czo -  
Arbitrażow ej sprawa zarobków 
pracow ników , zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach handlowych 
na Śląsku. Pracow nicy w ypow ie
dzieli dotychczasową um owę płac 
i zażądali 20 -procentow ej pod
wyżka, m otyw ując swe żądanie 
znaczną podwyżką cen artyku
łów  pierwszej potrzeby.

. Zw iązki zaw odow e w ypow ie
działy um owę zarobaową dla pra
cow ników , zatrudnionych w prze
m yśle przetw órczym  Woj. śląskie
go, żądając 25-procentow ej pod
wyżki. Dotychczas praktykowano 
na Śląsku w ten sposób, że o ile 
podwyższono zarobki pracow ni
ków  ciężkiego przamysłu, to w te
dy  pizyznano taką samą pod w yż
kę pracownikom , pracującym  w 
przem yśle przetwórczym . Tak by
ło  od szeregu lat. Obecnie jednak 
pracodaw cy nie zastosowTaIi się do 
istniejącego zw yczaju  i w ypow ie
dzieli się za skiĆńóWaniefh spra
w y do Kom isji Fcjednaw czo - 
Arbitrażow ej, która powinna spór 
rozstrzygnąć.

Sprawę skierowano do K om i
sji Pojednaw czo -  Arbitrażow ej w 
Chorzowie, a nie w Katowicach, 
która rozstrzygała podobne spory 
od  kilku la t

Związki zawodow e twierdzą, iż 
skierow ały w iresek do Chorzowa

W S Z Y S T K O  
DO SPORTÓW 
Z I M SW Y C H  
B A JT A M I E J
w sklepie fabr.

C. GRABOWSKI
w łR szAW A -iim yj!*-?

dlatego, Iż na tam tym terenie 
znajduje się bardzo wiele zakła
dów  przemysłu przetwórczego, 
niemniej jednak m ów i się głośno, 
iż chodzi tu o pewnego rodzaju 
demonstrację w obec przewodni
czącego katow ickiej Kom isji P o -

jednow czo -  Arbitrażow ej p. inż. 
Kossutha W  czasie ostatnich o b - .  
rad o podw yżkę zarobków urzęd
ników, zatrudnionych w  ciężkim i 
przemyśle, ław nicy pracowników 
starli się ostro właśnie z inż. 
Kossuthem.
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MILIONOM P A LA C Z Y
naszych patentowanych gilz  p . n.
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Z  N O W Y M  R O K IEM  1938 
żyesy wszelkiej pom yślności
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Pacholczyk w  W arszaw ie

Zarząd Fabryki Gilz 
W . KwaSn ciarki I F

Cofnięcie ulg w podatku przemysłowym
wyrządzi krzywdę polsk m ktra m  zbożowym

ż y d z i natom iast nadal będą oszukiw ać Skarb Państw a

7  gGrnlkfiw zasypem*?}*
w s k u te k  w strzą s u  podziem nego

Od 1932 r. obow iązuje ulga w  
zakresie podatku przem ysłowego 
od obrotu polegająca na tym, że 
transakcje giełdowe ziemiopłoda- 

I mi udowodnione prawidłowym i 
księgami handlowym i i stwier
dzone kartami umów, oporządzo
nymi przez m aklerów giełdowych 
wolne są od podatku przem ysło
wego od obrotu.

W edług ostatnich projektów , do

KATOW ICE, 31. 12. W czwar
tek 30 b. m. późnym wieczorem, 
w kopalni Giesche w NIkiszowcu 
nastąpił silny wstrząs podziem
ny, który odczuto na dużej prze
strzeni tak w podziemiach jak i 
na powierzchni.

Skutkiem wstrząsu zawalił się 
na poziomie 450 m. jeden z chod
ników, zasypując zwałami węgla 
siedmiu jjórników. W wyniku roz 
poczętej natychm iast akcji ratun

kowej wydobyto ciężko rannego 
górnika Augustyna Gędasza, ą na 
stępnie W iktora Krzostę, który w 
chwilę później rmarł.

Po dwóch godzinach od chwili 
katastrofy udało się wydobyć

popychały kupców  do uciekania 
j się do różnych sposobów, um ożli
wiających zwolnienie się od cię
żaru podatkowego. Branża zbożo
wa należy do najbardziej nisko 
rentującei się.

| Prosta kalkulacja i porównanie 
cen kunca z cenami sprzedaży 
wskazuje na to, że transakcje przy 

'k tórych  zarobek brutto nie prze
kracza często 7 proe są właśnie

grodzona przez m ożliwość opo
datkowania kupców, ujawniają** 
jących  swe obroty podatkiem o -  
brotowym .

O wpływie ulgi podatkowej na 
sytuację handlu branży zbożowej 
i jego poziom świadczy najlepiej 
dający się zaobseiwować fakt, te 
ostatnie lata, kiedy ulga ta obo
wiązuje, wykazują stały wzrost

toczących zmiany ustawy o podat w tej branży regułą. i W
ku przemysłowym, tranśalccje Nakładanie więc na --en odłam nic nie ukrywały, a spadek o f i L  
giełdowe i-emioplodami mają byc handlu tak Wielkiego ciężaru,, ja- tów w- tych przedsiębiorstwach 
opodatkowane w w y k o  ci 1 k.m jest podatek obrotowy w wy- ! których solidność nalegałoby po- 
proc. cd obrotu. Projektowana sokości 1 proc. wytwarza sytua ■ j stawić pod znakiem zapy tania 
zrhiąha g ó to  i wprost podważa .;ję> w Której hander zbożowy nie odnosi sig ^  natUralnie w ogrom* 
byt oardzo poważnej gałęzi bran- będzie możności pracować. nej większości do firm ^ydow-

mta Wprowadzenie przed kilku laty * * * .  Wskazuje &  to, że przy
która jęst -sunkowo ba.dzo mło ulgi poda,kowej dla transakcji równych warunkach konkurencyj

: giełdowych doprowadziło do te-- nych ostają się te firmy najeollu-
go, że handel zbożowy dotych- niejsze i najlepiej prowadź me,

_  . e . ~ , , ,  . .  . czas często pozostający w  um yciu  a firm y żydowskie, których kalku
Pawła Szmelcyzn. Czterej pozo- kie warunki pracy. Łtóreby nie został | jaw ^iony. w skaztlją na to lacj* oparta jest na oszustwie, mu

'chociażby cyfry; gdy w 1932 r. szą zginąć Nie można przeto do-
S P R G S T O W A N F  i obrót np giełdach wynosi 35 milJpuszczać do tego, aby wskutek

zł., to w 1936 r obrót ten wyniósł zniesienia ulg podatkowych ten

dą.
Handel zbożowy, jak  ł w  ogóle

trzeciego ciężko rannego górn ik a ! handel rnusi mieć zapewnione ta

stali do tej pory przebywają poć 
zwałami węgla, nie dając znaku 
tycia. E nergiczna akcja ratunko 
wa prowadzona jest bez przerwy-

Robotnicy zw yciężyli
lecz zwolniono 6 organ zstorów strajku

P r o g r a m  r a d i ó w  
i notowania giełdowe

D Z I Ś  na s tr. 11

KATOWICE, 31. 12* Trwający od z kopalni „Knurów**. W  ten sposóo 
dwóch tygodni strt-.jk proies.acyjny da się załodze kopalni .Knurów" 
górników, zatrudnionych w kepaltfj momość do przerracewanii więk- 
węgla „Knurów** w pow. rybnickim, szej liczby dniówek. 

fe M M  zos al ostatecznie zakończony. Wpraw Komisarz De.nobJlzacyjny zarzą
dzie robotnicy podjęli jnż p acę w d. dził, by dyrekcja kno. „Knurów** zn.o- 
27 grudnia, jednak dopiero obecnie ela do dnia 1 lipca 1938 r. u topy tur- 
rozpatrywano u Komisarza Demobili- nnsowe I zatrudniła całą “ legę przez 
zacyjnego w Katowicach żądania wszystkie dni rohocra. Strajkującym 
strajkującej załogi. | przyznano zaliczkę w wysokości ? -,

Rnhnłnikom oświadczono, że z dniowego za-obku, którą strąci się 
chwilą rozbudowy kopalni węgla !JP w /atach miesięcznych, począwszy 
topu „ Wanda*4 w Nowel Wsi prze* ^  dnia 15 mer ca, « • I

niesie się . a ię kopalnię l i -  jomików Wprawdzie kierownictwo kopąht.

TT iadomości gospodarcze
ULGI W ŚWIADECTWACH PRZE
MYSŁÓW l'CH DLA PKbBDSIĘ- 
BIORSYW WYRĘBÓW LEŚNYCH 

Okólnik Min. Skarbu w sprawie ulg 
przy nab‘ -vaniu ffiaaectw  przetn/sio- 
wych na |S38 r. nie uwzglsdmi wniosku 
Zn. Izb Przem. Handl. •. zezwolenie 
przedsiębiorstwem wyrębów _ leśnych, 
czynnym leOyr.-e do Unia 1 lipca 1933 
r ,  o -  wykupienie półrocznego świadec
twa przemysłowego wiaSciwej kategon , 
n m  równoczesnej możliwości korzysta* 
nia z tnzwa zatrudniania liczby robot
ników, przekraczającej o 30 proc. naj
wyższą dopuszczalną granicę danej ka
tegorii św.adectw przemy siowycn. Po- 
miflięcie tego wniosku, będącego wyra
zem jednego z zasadniczych postulatów 
prze nyslu drzewnego. odbija się nie- 
korrestnte na sytuacji wyrębów leS- 
-ych. przez pozostawienie wysoce *rzy- 
■tdząoych przepisów. wedle których 
przcntsi wyrębów eśnyct. jakkolwiek 
pracuje zaledwie prze? 6 miesięcy w rc- 
!rr. od października do marca, zmuszo
ny jest wykupić półtoraroczne świa
dectwo przemysłowa. Z tych względów 
Zw. Izb Przem. Handl. zwrócił się do 
Min. Skarbu z prośbą o wydarte dodat
kowego zarządzenia w , prawie ulg dla 
p tedsię’ iorstw wy-ębu leśnego w świa
dectwach przemysłowych.

KURS D tA  INSTRUKTOR,'JW
KIELECKIE* IZBY ROLNICZEJ 

W kieleckiej Izbie Rolniczej odbył się

doroczny kurs dla powiatowych instruk
torów i insiruktoi-uk rolniczych woj. 
kieleckiego. W kursie uaz.al , zięlo po
nad 70 osób. Organizatorzy kursu oo.n- 
żyii specjalny nacisk na aktualne za
gadnienia ekonomiczne, a zwłaszcza na 
sprawę handlu rolniczego i organizację 
zbytu artykułów rolniczych oraz na 
sprawę powi :ającagc Centralnego Okrę
gu Przemyslowcg j  i zadań rolnictwa 
w tym zakresie.

REZULTATY POSZUKIWAŃ RUD 
ŻELAZNYCH W POW. KOIiECRISl 
Na skutek poszukiwań rudy żelaznej i 

badań prowadzonych energi-znie od 
szeregu miesięcy w wielu miejscowo
ściach oow koneckiego a zwiaszoza w 
okolicach Chrewisk, Niekłania i Stąpor
kowa. znaleziono w skałach pluiinyc i po 
kłady rud żelaznych. :i mianowicie rudy 
Umonitowo czyli żelaziaki brunatno . 
rudy ilaste, natury sy dery i owej. - e-vnr- 
tośó żelaza w stanie rurowym wwnosl o- 
Kołn 33 proc. Stan zatrudnienia został 
obecnie w wielu kopalniach poważnie 
zwiększony.
O ULGI PRZY PRZEWOZIE CUKRU 

PASTEWNEGO 
W związku z propagandą zakupywa

nia przez rolników cukru skażonego 1 
melasy dla bydła, jako dokarm rol
nictwo woj. lvowsk.egn zwróciło się Jo 
Min. Foln. i Ref. Rolnych z pru-ibą o u- 
zyskanle w Min. Komunikacji zniżek 
taryfowych na przewóz pasz, a w szcze
gólności cukru skażonego.

m l̂ze8ntoW<SpaAkc! d‘fe k sp to a S  oisoie 585 mil* zŁ Ujawnienie tran | najsolidniejszy kupiec został zdy- 
Pańśtwowesa l̂onopolu Zapałczanego sakcji na tak wielką sumą — po- ttansowany orzez tego, któręge 
w Pulsce, z3inieszczonym w-czoraj — woduje, że strata, jaka ż powodu cał3 buchalterią jest notes, a loka- 
omylkowć podzno wysokość obniżki przyznania ulgi ponosi Skarb lem handlowym kawiarnia lub
Powfąno°byĆ!iaz 6° i r h ' . rur. , p ^ństwa w zakresie podatku obro (prywatne mieszkame.
jednej czwartej proc. Łowego zostaje znakonąicie wyna-

„Front Mtodych“  p rzy „O zo n ie "

Podkop pod „czttdrporoziijeiiie”
Za w ie sza n ie  hroni m ię d zy „M ło d ą  P o ls k ą ”  l „s ie w e m ”
IV kołach politycznych pojaw i- przemówieniu prezesa ,,Siewu'

uwzględniło wi;le żądań robotników, 1 ła się wiadomość, te zgodnie z p. Gierata, 
niemniej jednak zwolniono z
górników, którzy organizował

SPy* zapadłą już dawniej decyzją przy
,  a' "  , OZN ma powstać ..Front Mło- wchodzą przecież do t. zw. „czw ór

dych“ , w skład którego prócz porozum ienia" wojew . Grażyó-
_  Związku M łodej Polski w e jd ą , skiego, wym ierzonego niedwu-

• • • • • • • # • • • • • • • • • •  i również Centralny Związek Mło- znacznie

zmierzającą do rozbicia „ezw ór- 
porozu*niei.ia" w ojew . Grażyó- 

Z drugiej strbny CZMW i OMP skiego, albo też pogodzenia się
„zespolą czterech" z „Ozonem'*.

lalmm

przeciwko „Ozcnowi".

NOW Y _
B H A D a

Chcesz wiedzieć prawdę o Ro 
chu Narodowo ■ Radykalnym, za

prenumeruj „N ow y Ład“ .
Prenumerata kwart. zł. 2.20, dia 

prenum eratora* „A B C " zł. 1-55 
Adrea Adm. i Red. AJ. Jeroiotim- 

skle 3a m- I I . Konto PKO 10666-

Tertium ^ o n  datur.
Przyjąć należy raczej ewen

tualność pierwszą. W yciągnięcie
dej W si i O rganizarjf M łodzieży , W spółpraca więc tych dwu orga- ręki do „Mtpdej W si", to raczej 
P racujące; płk. Jur - G orzechow -1 n izacji (ve „F ron cie  M łodych" poćfkop pod twierdzę wojew. Gra- 
skiego. Na czele tego n ow ego : oznaczałaby aibo misterną akcję, żyńakiego.
„F ron tu " ma stanąć m jr. Gali- J „ łB l łB i -| | B B | H B | | ^ ^  
r.at.

że kierownik Sekcji W iejskiej Dw a olbrzy mie p ożary na Polesiu
Związku M łodej Polski, p. Puzie- 
wiez, otrzymał od p. Rutkowskie
go polecenie ^ .% m a n i a  akcji wsi Toboły, powhtu koszyr- zapalić choinkę, od której „as‘ępn!e
ódry-^anie kół w iejskich od „M ł -  , skiego, wybuchł poża, i spłonę.o 12,rapai;io się ló|kó, dom, «  nasiennie 
dej W si" i włączania ich d o . zabndownń gospodarskich, wraz z In j z powodu sihego wiatru ogień prze- 

M?odej Polski". Polecenie to p. ^Słlffzern do.r.owym j roleym. o p i - ' rzucił się na sąsiednie zabudów? i  to.
nrrekazał daiei w t e ' Î 0 -Sl<? ‘’ó.w :l ' Ł P°««d EG sztuk bydła' Na sz!;odę 3G ivEpó!’.vIaścicieIi ma-

,r I wielka ilość t zody chlewnej i dro- jąikn Mokre - Dąbrowa, powiatu piń- 
p i . Wysokość strat wyrządzonych siciego spaliła się duża stodoła, za wie- 
pożai e-n wymsi ponad 50.000 zL I rająca ponad jO.COO kg. zboża, war-

PoclczB. akcji ratunkowej 7 osób ■ tości ogólnej ponad fcO-oOO zl. Pożar
doznało c ężklch poparzeń. Pożar po- nowstal Jak wykazałc. prreprowa- 
wstał wskntek nieostrożnego obcho- dzone ćochod-enie. wskutek rudpale- 
cizenia się z ogniem p. zez małe dzie-; nia, którego dokonać niedawno ta
el jednego c poszl udowanycb, które. mu zwolnioną służba folwarczna.

7  osób ciężko poparzonych

ren".
Trzeba tu przypom nieć, że, pod

czas niedawnego zjazdu CZMW 
w dniu 19 grudnia, ostro atako
wano Związek M łodej Polski, co 
gnalazło sw ój wyiaz m. in. w ! będąc w domu bez opiek], usiłowały

W Salonach Pesnrsy Ofcywatebk'ej
Krak. Przeto. 64. Początek 22 * 5 - 1 : 3 8
Ztspół muz. S-ci BRODZ'NSKICH B A L IN Ż Y N IE R II ŁA B O W EJ Zaproszenia, karty wsiępu otrzymać można 

1 5 - I „  w tok Kota lnZ. Ląd. Politechnika
w godz. 13— 14.30 lub tel. 8-87-70
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W  k a le jd o sk o p ie  w y d a rz e ń
r u s z e k ”  —  M S  1

na świecśe i w  Polsce
Skończona pieśń... Zamknięty zo-1 przygotowania, wytężone prace szta- 

stat wczoraj krąg wydarzeń jednego bu i „boa” zakończone zostały de- 
roku. Wydarzeń czasem bliskich, ob- klaracją płk. Koca, odczytaną przed
chodzących nas do głębi, lub wyda 
rzeń ocierających się jedynie o nas z

mikrofonem radiostacji warszaw
skiej, a następnego dnia opubliko-

r
DUŻYCH WYGNANYCH 
NA LOTERii Ż Y C ZY  
SWOIM GRACZ 0 M 
K O L E K T U R A

O L A t a t A
W ARSZAW A • W IL N O  • KRAKÓW

daleka, których nie notowaliśmy na
wet w naszej pamięci.

Staruszek „Rok 1937“  — bo tak 
przyzwyczailiśmy się wyobrażać so
bie dobiegający końca rok — wraz 
z« swym bagażem wczoraj o 12-tej 
w nocy » przekroczył progi historii. 
Cóż nam zostawił?

Zaczęło się niewesoło. Ciężka cho 
roba Ojca Świętego w początkach 
stycznia 1937 okryła smutkiem ca
ły świat katolicki. Były już chwile, 
kiedy zdawało się, że nie ma na
dziei na utrzymanie przy życiu do
stojnego Chorego. Żelazna natura 
rwyc»ężyła jednak chorobę —  Pius 
X I powrócił do zdrowia i przed pa
ru dniami zaledwie w wieczór w i
gilijny słyszeliśmy znów w odbior
nikach radiowych głos Głowy K o
ścioła

W życiu politycznym rok 1937 
rozpoczął się pod hasłem nowych 
deklamacji c pokoju światowym.... 
przy akompaniamencie krwawych 
walk Hiszpanii, toczących się w 
początku roku z dość zmiennym 
szczęściem.

ŁZY
W GOLĘP FINOWIE

Polsce? W  Polsce carą parą 
prieow ał nad hbiafeień, Sejm: Pr» 
cował w  komisjach f na plenum, v 
cichym gmachu przy ul Wiejskiej 
1 pa Golędzinowie, gdzie tak zw. 
„zieloni chłopcy" demonstrowali 
dostojnemu sialu (ustawodawcze
mu) -najbardziej nowoczesny spo
sób. rozpędzania tłumu. Podczas 
tego pokazu łzy zalśniły w oczach 
premiera i parlamentarzystów. Nie 
były to łzy wzruszenia wpraw
dzie, lecz po prostu wiatr figlarz 
■niósł falę gazów łzawiących w 
kierunku przyglądających się akcji 
dostojników.

Potem... mróz i grypa dezorgani
zują życie stolicy i szeregu miast na 
kilkanaście dni. W lutym 1937 pod
czas nienotowanej od lat katastrofy 
pożaru w Mandżurii 700 osób spło
nęło żywcem w gmachu teatralnym.

DEKLARACJA 
21 LUTEGO

Wielomiesięczne, zakonspirowane

waną na murach miast i miasteczek 
w tysiącach afiszy, drukowanych, jak 
później przyznał się jeden z działa
czy OZN, w jakimś miasteczku pro
wincjonalnym... na kredyt.

Tu mala dygresja i chwilka wspo
mnień dzieńmkarza z tych dni.

Teleskryptor wyrzucał wielometro
we zwoje akcesów. Zgłaszały się jed
nostki, organizacje, stowarzyszenia i 
związki. Ktoś obliczył, że zgłosiło się 
40 milionów Polaków.

AMERYKAŃSKIE
TEMPO

Swegr, rodzaju rekord pobił w 
tym względzie ZwiązeK Oficerów 
Rezerwy w Warszawie. Pik. Koc 
skończył przemawiać o godz. 18-ej, 
a już na parę minut przed 19 tą do
ręczono mi drukowaną uchwałę ZOR 
głoszącą, że Związek po wysłuchaniu 
deklaracji płk. Koca na specjalnym 
zebraniu uchwalił zgłosić swój akces 
do tworzącego się obozu. Pomyślcie, 
Czytelnicy — nie minęła godzina, a 
zdążono odbyć zebranie, nchwalić 
akces, złożyć i wydrukować uchwałę 
i doręczyć ją redakcjom. Amerykań
skie tempo!

Odgłosy milki słychać teraz nie 
tylko z Hiszpanii. Miniatura „ 6-go 
luł*gdv.-krwawe zajścia v  Clicłiy po 
zebraniu francuskiej Partii Społecz
ny j płk. de la Roque zarysowały nam 
obraz Francji pod rządami Frontu 
Ludowego.

3-go marca w więzieniu św, Mi
chała w Krakowie zmarła, nie do
czekawszy się procesu Wanda Pary- 
lewiczowa. W New London w Sta
nach Zjednoczonych pod murami wa 
lącej się szkoły zginęło _ 470 osób, a 
posiew katastrof zostawił swój krwa 
wy ślad w Polsce, pod Częstochową 
w katastrofie lux-torpedy.

W kwietniu zmarł Karol Szyma
nowski. a 27-go kwietnia opuścił na 
zawsze ziemię Wielkopolską W oj
ciech Drzymała.

KATASTROFA
H1NDENBURGA

Maj zaczyna się znów katastrofą. 
W Lageburst spłonął największy ste- 
rouiec niemiecki „Hindenburg” , u- 
trzymujący dotychczas systematycz

ną komunikację między Europą a 
Stanami Zjednoczonymi. 34 trumny 
w hangarze lotniczym w Lakehurst, 
zamienionym na żałobną kaplicę — 
oto rezultat tej tajemniczej katastro
fy.

SIEDMIORO ;XIECI 
I ROBRY

12-go maja w uroczystym pocho
dzie koronacyjnym witał Londyn no
wego monarchę Jerzego Vl-gO. Trud
no nie wspomnieć tu o bardzo cha 
rakterystycznym, jak na stosunki an
gielskie obrazku. Przed hotelem „Pi- 
Cadyłly“  w najruchliwszym punkcie 
Londyny w noc przed koronacją u- 
lożylo się do snu 5 chłopców 1 2 
dziewczynki, którzy bez opieki przy
byli z dalekiego przedmieścia Londy
nu, by zobaczyć pochód królewski. 
Dla ochrony malców stanął tu po
ważnie angielski „boby“ , pilnując snu 
dzieci przed natrętnym tłumem. Coś 
podobnego mogło się zdarzyć jedy
nie w Anglii.

ZBOMBARDOWANIE
ALMERII

W końcu maja uwaga świata 
zwró< ila się znów na wody hiszpań
skie. Po zbombardowaniu niemiec
kiego pancernika „Deutschland”, flo
ta Trzeciej Rzeszy zasypała setkami 
bomb Almerię. Ton depesz stawał 
się coraz bardziej alarmujący, Nie
rzadko czytało się zdanie: „Wojna 
światowa wisi na włosku” . Incydent 
jednak został załagodzony. I do ofi
cjalnej wojny nie doszło.

W Polsce? 25-go maja architekci 
i elektrycy uchwalili w swych związ
kach paragraf aryjski, a 30-go maja 
stanęły, jak corocznie, u stóp Jasnej 
Góry wielotysięczne zastępy mło
dzieży akademickiej, by powtórzyć 
swoje ślubowanie.

ROZSTRZELANIE
TUCHACZEWSKIEGO
W pierwszych dniach czerwca, na 

kobiercu ślubnym we Francji stanął 
b. król Anglii Edward ks. Windsor.

Niebawem Europa i świat cały

kim Wschodzie. Incydent w Lnkuciao, ralny Inspektor Sit Zbrojnych przed-, uwagę na wypadki w Chinach. Krwa 
poiem pojedynek artyleryjski pod j stawił swoje dezyderaty w zakresie j we walki pod Teruelem w Hiszpanii, 
Wang - Ping, wreszcie regularna! akcji konsolidacyjnej, odgradzając gdzie rozgorzała najbardziej krwa-
wojna pod Szanghajem rozpoczyna
ją _ia drugim krańcu świata krwa
wą zawieruchę wojenną. Pod gradem 
bomb japońskich legły we wrześniu 
w gruzach Nankin i Kanton. Zaczęła 
się wielka ofensywa, uwieńczona zdo 
byciem Szanghaju, a później stolicy 

' Chin, Nankinu.
I Nad biegunem rozegrała się w 
sierpniu druga tragedia lotnika. 
Z pochodzenia Polak, lotnik sowiec
ki Lewoniewski zaginął podczas rai- 
du Moskwa — Ameryka Północna. 
Znów zaczęły się gorączkowe poszn- 
kiwania ekspedycji, poszukiwania naj 
mniejszego śladu, znów tym razem 
bezskutecznie.

PROCESY
W Po'lsce obraz „rzeczywistej rze

czywistości”  zarysowują w tym o- 
Uresie dwa procesy: Hindy Fleisze- 
rowej, wspólniczki zmarłej Parylewi- 
czowej l proces Lubowidzkiego o 
zniesławienie wyższych urzędników 
Ministerstwa Skarbu. Obok tych pro 
cesów -warto zanotować z wcześniej
szego okresu proces mordercy ś. p. 
wachm. Bujaku —  Judki Chaskiele- 
wicza, skazanego w pierwszej ii>sl an- 
cji na karę śmierci, zamienioną na
stępnie przez Sąd Apelacyjny na bez
terminowe więzienie, proces mor
dercy wywiadowcy Kędziory w Brze
ściu n. B., Welwela Szczerbowskie
go, wreszcie proces Joska Pędraka, 
mordercy tragarza Barana z Często
chowy.

Od września Francja żyje na wul
kanie. Jeszcze nie ucichł huk bomb 
na ulicach Paryża, gdy Francja ma 
nową ponurą sensację. 23-g o  w rn 
śnia zaginął w tajemniczych okolicz
nościach szef Związku kombatantów 
rosyjskich we Francji gen. Miller. 
Podejrzaną rolę odegrał w tej aferze 
drugi generał b. armii catskiej Sko 
blin wraz ze swą żoną śpiewaczką 
Skobiin-Plewicką.

BERLIN -  RZYM
25-go września przybył do Nie-

się od 
mieja“ ,

projektów nocy św. Bartło-; wa od początku wojny hiszpańskiej 
bitwa, przypomina, że niebawem ml-

Rarn Franek przyprawa 
do kawy wydszej jakości/ 
w prabtyanydi kostkach!

OSTENDA -  PIASECZ
NO -  PIRYN

Listopad jest czarnym miesiącem 
lotnictwa komunikacyjnego. Pod 0- 
stendą w katastrolie lotniczej zginę
ła rodzina książąt Heskich, złożona z 
11-tu osób. W Polsce 11-go listopa
da rozbił się pod Piasecznem samolot 
komunikacyjny, grzebiąc pod swymi

nie półtora roku od chwili rozpoczę
cia walk na półwyspie Iberyjskim.

FRANCJA NA FALACH 
ANARCHII

We Francji zakończenie roku nie 
różni się niczym od poprzednich wy
padków. Święta Bożego Narodzenia 
minęły w atmosferze naprężenia wsku

szczątkami czterech zabitych i 7 osób ' tek strajku robotników transporto- 
ciężko rannych. 23-go listopada za- | wych, a w dwa dni później strajk 
ginął drugi samoiot Polskich Linii generalny w Paryżu zsumował tra- 
Lotniczych SP-AJS. W cztery dni i gicznymi wypadkami rezultaty rzą-

Składa życzenia noworoczne 
wszystkim swoim klientom

■ * o d s ł « i c H z B i i f s  r o i m o w a
— O czym marzysz Martusiu?
—  Marzę Romku, o tym samym co wszystkie dzieci —  marzę 

o „Karnawale D ziecięcym " ABC Cieszę i ra d u j. -ię, że będę brała 
udział w tej wesołej zabawie, która przygotow uje dla nas ABC, 
że będę na przedstawieniu teatrzyku p. Ortyma.

miały nową ponurą sensację. 13-go 
czerwca rozstrzelano w Sowietach 
wodzów rewolucji bolszewickiej z 
marsz. Tuchaczewskim, Eidemanem, 
Putną i Jakirem na czele. Odtąd nie 
ma dnia, by nie notowano w dzien
nikach stałej krwawej pozycji na 
koncie bolszewickiej Rosji. Ustalone 
zostały nawet ponure rekordy: dziś 
24b rozstrzelanych, dziś 312. Jak dłu
go potrwa jeszcze ten wyścig?

I znów uwaga Europy zwraca się 
na Hiszpanię. Kapitulacja Bilbao 18 
czerwca rozpoczęła okres militarnych 
sukcesów wojsk powstańczych. W 
ślad za Bilbao, w sierpniu wojska 
powstańcze zdobyły Santander, a we 
wrześniu Gijon.

INŻ. DOBOSZYl 3KI 
Z W I N N Y

_ 14-go czerwca przed Sądem Przy
sięgłych w Krakowie rozpoczął się 
proces inż, Doboszyńskiego o tak zw. 
Zajścia w Myśleń cach. W końcu 
czerwca ława przysięgłych jedno
myślnie 12-ma glosami wydała wer
dykt uniewinniający inż. Doboszyń- 
sklego. Werdykt ten został następ
nie przez sąd krakowski zasystowa- 
ny i dziś w dniu Nowego Roku 1938 
inż. Doboszyński w murach więzie
nia krakowskiego oczekuje na nową 
rozprawę przed sądem lwowskim.

26-go czerwca przybył do Warcza 
wy król rumuński Karol II. Wizyta 
ta w odpowiedzi na wizytę P. Prezy
denta R. P. w Bukareszcie potwier
dziła sojusz Polski i Rumunii. Na 
ulicach stolicy wielotysięczne tłumy, 
armia warkotem Śmigiel i motorów 
podczas defilady na polu Mokotow 
skim i furkotem kawaleryjskich pro
porczyków w Biedrusku — witała 
rumuńskiego gościa.

TRAGEDIA 
AMELII EARHARDT
Lipiec rozpoczyna się tragedią nad 

Pacyfikiem. Amelia Earhardt na ra
fie koralowej długie dni bezskutecz
nie oczekiwała pomocy. Jakiś rzeczo
wy Amerykanin obliczył, że koszt 
akcji ratowniczej wynosi! 25 tysięcy 
dolarów dziennie, czyli 1.250.000 zł. 
Nie udało się jednak uratować dziel
nej lotniczki.

18-go lipca wybuchła bomba w 
Świdrach Małych. Przez dziesięć dni 
w najściślejszej tajemnicy toczyło 
się śledztwo w tej sprawie i dopiero 
28-go lipca komur.ikat oficjalny u- 
stalił. ie  sprawcą zsmachu na płk. 
Koca był Wojciech Bieganek, który 
współdziałał ze swoim bratem Janem 
Biegankiem, aresztowanym zaraz po 
zamachu.

europej-

później znaleziono jego szczątki w 
górach Pirynu w Bułgarii, oraz zwło
ki pięciu ofiar katastrofy.

„Podróżująca skrzynka pocztowa", 
lord Halitax złożył wizytę kanclerzo
wi Hitlerowi. Wysłannik Foreigne O- 
ffice usłyszał w Berchtesgaden jedy
nie twarde żądanie zwrotu kolonii 
dla Niemiec.

Francja ma dwie nowe sensacje: 
aferę kagulardów lub „białych kap
turów" jak kto woli, i aferę Weide- 
mana.

BIAŁE KAPTURY
Afera kagulardów zaczęła się, po 

wiedzmy sobie, dość • niepoważnie.
Kilka miesięcy temu aresztowano 
trzech młodych Francuzów za to, że 
u jednego znaleziono pod łóżkiem 
zacinający się karabin niemiecki, u 
drugiego dwa granaty ręczne, a u 
trzeciego taśmę od karabinu maszy
nowego. Miało to posmak dość naiw
nie pomyślanej dywersji policyjnej. 
Tp^ei Ipd%le śmiali sję otwarcie z a- 
łeiy. Później zaaresztowano 94 ka
rabiny maszynowe, dobre, nowe, go
towe do użytku, orzewieziono do la
boratorium miejskiego i0 ton mate
riałów wybuchowych i około 1200 
mundurów.

Zaaresztowano dotychczas 38 lu
dzi: jednego genetala, trzech dozor
ców domowych, dwóch właścicieli 
garaży, jednego restauratora oraz 
dwie panie, które podczas wojny za
szczytnie wyróżniały się jako pielęg-

miec Benito Mussolini. Znaczenia tej 
wizyty nie trzeba omawiać. Manewry 
ŵ  Meklemburgii, potem triumfalny 
wj’azd do Berlina, wreszcie olbrzy
mia manifestacja na Polu Majowym, 
gdzie przemówień Hitlera i MusSoll- 
niego słuchały wielotysięczne tłumy 
Niemców — zarysowały podstawy 
osi Berlin — Rzym.

Beznadziejne wysiłki mediacji po
kojowej na Dalekim Wschodzie, kon
ferencja 9-ciu mocarstw w Brukseli 
wystawiły smutne świadectwo szcze
rości poczynań dyplomacji 
skiej,

AFERA BARMATA
Afera żydka z Łodzi, Judki Bar- 

mata, wstrząsnęła podstawami Bel
gi.. Okazało się, że sprytny żydek, u- 
trzymując na swym żołdzie ministrów 
i podsekretarzy stanu, potrafił nara
zić na wielomilionowe straty belgij
ski Bank Narodowy. Skutkiem afery 
Barmaia był upadek rządu premiera 
van Zeelanda.

GHETTO
Przenieśmy się na Chwilę do Pol

ski. Obwieszczenie rektorów uczelni 
warszawskich z dnia 5 października 
wprowadza na wyższych uczelniach 
ghetto ławkowe, o które tak diugo 
walczyła młodzież narodowo - rady- 
kaina. W początku października rów
nież w osławionym ZNP, po rewizji ,, nnwtnr7aiaf> „acierz za na- 
ksiąg i działalności zasiada kurator, a w.y > Powtarzając pacie z a „p
oświadczenie premiera i ministra spr 
wewnętrznych z dnia 2 października 
stwierdza, że przyczyną mianowania

dów Frontu Ludowego.
Z wypadków polskich warto za

notować wizytę min. belbosa w Pol
sce; wreszcie proces komunistów lu
belskich z Wandą Lewicką na czele 
i proces wileński Dembińskiego i 
Jędrychowskiego.

Staruszek — rok 1937 — jako się 
rzekło, przekroczył progi historii. Je
go następca ma jeszcze niezapisaną, 
czystą kartę. Czym ją zapisze? Czy 
krwawymi wypadkami, pogłębianiem 
rozdżwięków i pogłębianiem nędzy, 
czy też zgodną harmonijną pracą, po
lepszeniem sytuacji mas?

Nie próbujmy odpowiedzieć na te 
pytania. Nie bawmy się w szarlata
nerię. Wiemy tylko, w jakim kierunku 
idą życzenia wszystkich.

kolcem ;
ROI

MIECZY SOBĄ
Prasa chałatowa donosi:
W  Ł o m ży szalał terror na

rod ow ców ; bandy chuliganów  
niarki. Wszyscy oni twierdził^ zgod-1 znęcały się nad poczciw ym i

żyd ów  —  c- 
fiar bestialstwa  —  nie chcia
no przyjąć do m iejskiego szpi
tala m otyw ując to tym , że są 
zupełnie zdrowi. W o b e c  tego 
żydzi poszli do domu. 

A m erykański żyd  S m iłh ,

nie, że „Csar“  nie miał żadnych agre-; il](in m i rfinóch  
sywnych zamiarów, miał zaś jedynie zlJaami■ u w och  
ewentualny komunistyczny zamach 
stanu.

Afera Weidmana zaznaczyła się 
6-ma trupami zakopanymi w ogro
dzie w willi w Saint Cloud pod Pary
żem i wprowadzeniem dowodów o- 
sobistych we Francji.

Wreszcie grudzień. Zdobycie Nan- r0ZCZlli0m , m ęczeństw em  roda  
kinu i incydent z amerykańską ka -; J
nonierką „Panay" zatopioną wskutek; kaw w Ł om ży, przysłał im 300 
bombardowania samolotów japoń- i dolarów. Podczas rozdziału. 
skich na wodach Żółtej Rzeki zwraca ie j  sum y w Kahale doszło do

zaburzeń. Rabinowi odgryzio
no ucho, jeden żyd  został zdep  
tany na śmierć, pięciu polarna 
no żebra, w szyscy uczestnicy 
zebrania wyszli z sińcami i p o 
krwawieni...

W SIEDLCACH
zaprenumerować „ A B C "  można 

w księgarni p. Żukowej 
u). Kilińskiego 24

Lam enty „D zie n n ik a  Ludow ego
nad analfab etyzm em  „A B C ”

( I

Socjalistyczny „Dziennik Ludo-

WOJNA 
W CHINACH PŁN.

Niemal, że w rocznicę wybuchu 
wojny hiszpańskiej (18 lipca) rozpo
czyna się krwawy zatarg na Dale-

kuratora było tolerowanie przez Zwią! 
zek akcji wrogiej interesom pań-, 
stwa,

Pażdz'emik i początek listopada 
przykuwają naszą uwagę na stosun- | 
kach w Gdańsku. Tajemnicze zaginię
cia kolejarzy polskich na terenie '• 
Trzeciej Rzeszy: Ruchalskiego, Meya, 
Knofa oraz pp. Rutkiewiczów wywo
łują oburzenie w całej opinii Polski. 
Wystąp.enia Gauleitera Foerstera z 
projektem wprowadzenia ustawodaw
stwa Trzeciej Rzeszy w Gdańsku I 
„ozdobienia flagi gdańskiej artystycz
nym motywem swastyki" musiały 
wywołać kategoryczne protesty.

Obok tego, na Śląsku afera redak
torów „Katowitze1 Żeitung", którzy 
w wydawanych przez siebie „Niebies
kich listach" szkalowali Polskę — do
pełnia obrazu stosunków polsko 
niemieckich w tym czasie.

„Palestyna na wulkanie", „Wielki 
Mufti na wygnaniu", „Anglia dyna
mitem wymlei/a sprawiedliwość" — j 
krzyczą czarne tytuły dzienników o 
wypadkach w Palestynie.

Przychodzi listopad — niebez- 
pieczt ’  dla Polaków pora. W przed- 1 
dzień 30 października na odprawie 
starszyzny legionowej i peowiackiej 
w Prezydium Rady Ministrów, Gene-

nią matką" „Robotnikiem" dener
wuje się, że wyraziliśmy życzenie, 
by w Czechosłowacji powstał rząd 
narodowy:

Wobec tego ciekawi Jesteśmy, Jak 
sobie „ABC“ wyobraża możność 
powstania rządu „narodowego" w Cze
chosłowacji i jaki ma być według nie
go Jeg oskład i oparcie? Na ogół nie 
zawodzi pomyśleć i zaznajomić się z 
przedmiotem, zanim człek weźmie się ]
do pisania. Prawda? [
Towarzysze, trochę spokoju! j

Wiemy doskonale, że narazie nie
stety nie ma jeszcze widoków na niemieckiej.

rząd narodowy w Czechosłowacji, 
bo ugrupowania istotnie narodo
we są jeszcze w Czechosłowacji 
słabe. Ale niech „Dziennik ludo
w y" pamięta, że i ugrupowania 
marksistowskie, chylące się obec
nie ku upadkowi również były 
kiedyś słabe, a potem w niektó
rych krajach sprawowały nawet 
rządy, a dziś dla odmiany znowu 
robią się słabe. Fortuna kołem się 
toczy a nie tak dawno jeszcze tow. 
Ebert był prezydentem Rzeszy

B ę d ą c
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Cif przepowiednie na r. Hfimij
bądą ta k  p ra w d ziw e  ja k  na ro k  ubiegły?

Człowiek ma w  sobie jakiś głód, 
jakieś niezaspokojone pragnienie 
prze'rżenia przj szłoćci, dowiedze
nia się o niej jak  najw ięcej N ie- 
wiem, czy byłby szczęśliwszy, gdy 
by ją  znał Należy raczej sądzić, 
że nie. Czyni jednak wszystko, 
aby ją przejrzeć, n iciaz nawet w 
sposób śmieszny. D ow odem  tego 
liczne zastępy ludzi, dość inteli
gentnych nawet, dający:r> się oszu 
luwae pospolitym  oszustom -  
wróżbitom , w  ten czy inny spo
sób kom ponujący th sw oje w róż
by, które dlatego czasem spraw
dzają się, że są ułożone, tak, aby 
m ogły byc  rozm aicie interpretowa 
ne.

Są jednak w  tej dziedzinie rze
czy traktowane zupełnie poważ
nie. Leży przede mną odpis ze ste
nogramu audycji znanego, astro
loga, w ygłoszonej w e wrześniu 
1933 r., w  radio francuskim. Po
daje on cam swoje przepowiednie 
na rok 1937-my. Ponieważ spraw i 
dziły się one ze zdumiewającą 
ścisłością i  dokładnością podaje 
je :

PRZEPOWIEDNIE 
NA ROK 1937

Francja: Zmiana rządu, oraz
bardzo trudną pozycją na forum  
m iędzynarodowym , spowodowaną 
wewnętrzną sytuacją. Niebezpie
czeństwo w ojny zostanie zażegna
ne. I rzeczywiście, rząd ustąpił w 
eiągu trzech miesięcy, sytuacja 
wewnętrzna Francji sprawiała je j 
je j m inistrowi spraw zagranicz
nych w  roku 1937-ym w iele k ło
potu, a niebezpieczeństwo w ojny 
w  m om encie zatargu na wyspach 
Balearskich, na szczęście, nie m ia
ło  dalszych następstw.

A ng\a: Ówczesny je j król Ed
ward VIII nigdy nie w łoży koro
ny.

Niem cy i W łochy: Pakt, jaki za 
wrą te państwa będzie groził 
pokojow i europejskiem u.

Hiszpania: W ojna dom owa m i- 
fao  nadziei zakończenia je j w  le - 
d e , potrwa jeszcze długo. —  Nie
stety trwa drr.ąd

A m eryka: Prezydent Stanów 
Zjednoczonych będzie miał duże 
trudności natury społecznej. Idea 
panamerykańska, rozw ijająca się 
pomyślnie, m niej będzie miała 
zwo.iennitów w  końcu roku. —- I 
to się zgadza, wszak wiem y w szy- 
rcy o strajkach w  Stanach Z jed 
noczonych, a także o  podroży pre
zydenta Koosevelta do Am eryki 
Połu dniowej, która spowodowała 
traktat; m iędzy kilkom a państwa
m i południow o -  amerykańskimi. 
Obecnie idei panamerykańskiej 
przeciwstawia się nowy, brazylij
ski rząd tak zw „silnej ręki".

A  więc sukces niebywały. Prze
powiednia sprawdziła się całko
wicie. Na pew no w  tym  noku całe 
zastępy ślepo wierzących, będą 
błagały mistrza, aby wyrzekł sło
wa, rozjaśniające mroki przysz
łości. Doprawdy, człow iek śmier
telny potrafił myśli strzałą prze
szyć zasłonę, za którą kryje się 
tajem nicza, nieznana przyszłość.

Czy jednak jest w tym coś nad
przyrodzonego, jakiś dar jasnowi 
dzenia? Czy nie wystarczało jakie 
takie orientowanie się w sytuacji 
m iędzynarodowej. Przejrzyjm y te 
przepowiednie jeszcze raz. Czy 
jesff w niej coś, cc  byłoby niespo
dzianką dla sumiennego czytelni
ka gazet?

Ochota innie bierze, zrobić pa
nu astrologowi konkurencję i po
patrzeć z zadumą w gwiazdy, 
wziąć pióro do ręici i z pehią po
wagą sunę przepowiednią na rok 
1938. (Czarny kot, kula m agicz
na, sowa, ciężki płaszcz w gwiaz
dy, podobr.o już nie obowiązują, a 
obecne kapelusze damskie bardzo 
przypominają śpiczaste nakrycia

głow y średniowiecznych astrolo
gów ).

A w ięc! Przyszli moi gorliw i 
wyznawcy, słuchajcie. Zaczynam!

PRZEPOWIEDNIE 
-NA ROK 1938

Japonia: Trzęsienie ziemi (za
znaczam, większe lub mniejsze, 
każde się liczy).

Stany Z jednoczone: Prezydent 
będzie miał nadal trudności na
tury społecznej. Te dwa w yżej wy 
mienione państwa w roku 1938 
pąkce o nieagresji —  nie zawrą.

Francja: Walki socjalne.
Hiszpania: Zwycięstwo gen.

Franco.
Polska: Dalsze mowy na temat 

konsolidacji.
A ngiia : Trudności w koloniach,
Niemcy domagać się będą kolo 

nii.
W łochy i Niemcy zagrażać bę

dą (nie raz) pokojow i europej
skiemu.

R osja : Nowe egzekucje.
Chiny: Krwawe walki.
Umrze kierownik jednego z

W I A Z A N K A  
Ż Y C Z E Ń  N O W O R O C ZN Y C H
PAN U  PREZ. S T A R Z Y Ń 

S K IE M U : ciastko drozdżow e.
PA N U  W . JĘD R ZEJO W 1- 

C Z O W 1: Posady w Zarządzie 
M iejskim . D ział: szalety pary- 
slcic

E M IL O W I Z E G A D Ł O W I
C Z O W I: Kierow nictw o zakła
dów  rozryw k ow o  -  nudystycz- 
nych w Argentynie.

W A C Ł A W O W I  SIE- 
ROSZE W SK IE M U  -.N ajn ow sze  
wydanie Bajek Grim m  a z k o 
mentarzami niani.

W IA D O M O Ś C IO M  LITE  
R A C K IM : Szybkiego wydania  
„num eru litew skiego“ z arty
kułami czołow ych  Liiw aków

D YREKCJI POLSK1EGO R A  
D I A : Uroczystego otwarcia  
hurtow ni ptyi gram ofonow ych.

D YREKC JI T R A M W A J Ó W  
M IEJSKICH : M iesięczny bilet 

. na w szystkie linie tram wajowe  
w cenach doświadczalnych.

M IESZKAŃCOM  M OKO TO 
W A : Kom unikacji lotniczej z 
centrum W arszaw y.

O Z O N O W C O M : W atow anej 
kołdry z pow odu Koc nis grze 
je.

N a PR a W I E :  Zepsucm  sto
sunków na lew o.

PIM ‘o w i: Objęcia stanowis
ka nacz. D yrektora przez inż. 
Stef. Ossowieckiego.

Ż Y D O M : D ob rej koniunktu

ry rta Madagaskarze.
W OJ. W O Ł Y Ń SK IE M U , J ó - 

Z E F S K IE M U : Atamaństwa na 
Rusi zadm eprzańskiej.

B A N K O W I G O SPODAR  
S T W A  K R A J O W E G O : D u
żych  obrotów  w  Federacji O 
brońców  O jczyzny i... generała 
Góreckiego.

Z A K Ł A D O  W I  UBEZPIE
CZEŃ SPO ŁE CZN YCH  Zniż
ki cen ha sodę oczyszczaną i 
aąua distiliata.

B A N K O W I PO LSK IEM U : 
Rady num izm atycznej dla o- 
chrony zanikającej złotówki.

M IN IS T E R S T W U  KOM UNI
K A C JI: B obk oczyn óń  w  bob-

A R E ZR O B O TN YM Ą yW ostr& i- 
ków  zamiast nerwów.

P R E M IE R O W I SŁ. SKŁ 
Gorącej krwi w obec Z. N. P., 
a zim nej w ody w Sejn-ie.

W A L E R E M U  S Ł A W K O W I:  
Bezpartyjnego sejm u we włas
n ej partii.

H A R C E R ZO M : N o w e j pozło  
cy dla zagrażynionej lilijki.

L E W IA T A N O W I Inflacji... 
przem ów ień  Andrzeja W ierz
bickiego.

CAŁEJ P O L SC E : M edale
dwudziestolecia 1918—1938 r.

W A R S Z A W IE : W ysta rczy
n ow y kroj ogonka syreniego.

No —  Knot.

państw nieprzyjaznych Polsce.
Jeżeli ktoś nie wziął na serio 

moich przepowiedni, przypomi
nam: „śm ie je  się ten, kto się
śmieje ostatni", a dzień mego 
trium fu nadejdzie. Pruszę otaran- 
nie zachować te przepowiednie i 
przejrzeć je  za rok. A  gdy wszy
stko co do joty  sprawdzi się, 
wiem, że nadprzyrodzony mój dar 
jasnowidzenia przyniesie mi sła
wę. -T- Inna sprawa, że wówczas 
i ja  będę umiała odpowiednio „o - 
cen ić“  go. Dziś przepowiadam 
gratis. Za rok minimum 100 zł. 
słowo.

I jestem przekonana, że znajdą 
się tacy, którzy by  je  chętnie za
płacili.

Wanda Doberska

a w i E M O J E W S K i r e o
y/AKSZAWA f-'CWY ŚWIAI :

CHOROBY WĄTROBY * KAMIENIE ŻOŁDOWE 
ZŁA  PRZEMIANA M A TER II

„ A B C ”  w  dniu 2 stycznia
ukaże się normalnie w objętości 6 stron bez dodatku niedzielne
go, który załączamy do numeru dzisiejszego.

Jład astcąm kąem

Tragiczny wywiad noworoczny
Z  okazji N ow ego Roku po- 

sianouńłem odbyć szereg w y
wiadów. Nie kontentując się 
ustalonym i szablonami, jak 
wywiad z manikurzystką, czy  
prezydentem  mianorządu po
stanowiłem  zaim ponować świa 
tu i zrobić parę historycznych  
w yw iadów . Na początk uda
łem  się sam olotem  do Chin 
Marszalka Czang - Kaj Szeka  
zastałem w Hankou.

—  Czego pragnął by pan 
marszałek w nadchodzącym  
roku  —  spytałem  uprzejm ie 
na migi.

—  H m ! czy ja w iem ! Trzę
sienia ziem i w Japonii, zato
pienia Tokio, spalenia Joko
hamy. Nie szkodziłaby jakaś 
epidem ia na Japończyków.

—  M oże dżum a?  —  podpo
wiedziałem  mu uprzejm ie.

—  O w szem , m oże być dżu
ma... a cholera na moich sprzy 
m ierzeńców  Rosjan  —  dodał
Po  n t i m m  m i

Pat^riegi z, szacunkiem  no
sem  o nos marszałka i pobie
głem  na lotnisko skąd odlaty
wał sam olot dr, Berlina

W prow adzono mnie bez 
większych form alności do kan 
cłerza

—  Gut m orgen! —  pow ie
działem pogodnie.

—  Heil H itler! —  od p ow ie
dział kanclerz i poprawił lo
czek nad okiem  —  kiedy w y 
wieszacie wreszcie swoich ży 
dów  w P olsce?

—  Już się robi panie kanele 
rzu... potem  będziem y mieli 
jeszcze trochę roboty z N iem -

—  He ja mam z nimi robo
ty !  —  powiedział z rezygnacją  
kanclerz —  czy pan nie uwu- 
ża, że ci m oi rodacy są strasz
nie m ało nordyccy.

—  Szelm y są, niech mi pan 
w ierzy panie kanclerzu. Zeby  
pan miał z nimi do czynienia  
tak jak m y  —  od tysiąca lał, 
—  io by pan ich miał dość. 
Ale, a propos, panie kanclerzu  
czego by pan pragnął w no
w ym  roku?

—  Gdańska, Poznania, Ślą- 
ska, W arszaw y —  no i wa
szych kresów  wschodnich  —  
powieaział po namyśle.

—  Czy to nie zc wiele na je 
den rok  —  spytałem  z niepo- 
ko jem.

Było to pytanie raczej reto
ryczne. W iedziałem , że cała 
kula ziemska to dla m ego roz 
m ów cy jeszcze za mało.

Z  kolei pojechałem  do M o
skw y. Przed bramą Kremla  

•6zeif<& już -Irnwarzgez Jeżom: 
P oczdw ina tak ucieszył się 
m ojego przyjazdu, że kazał na 
m oją cześć zaraz na poczeka
nia, ubić paru starych, tuczo- 
ezonych bolszewików.

Stalin czekał na mnie w  
sw ym  izolow anym  gabinecie,

siedząc na karabinie m aszyno
w ym  w masce przeciwgazo
wej.

— . Ty nic żyd ?  —  spytał po  
dejrzliwie.

—  Nie, W asza Srogość -i— 
odpowiedziałem  z m elodyjnym  
drżeniem głosu.

—  Nie kom unista? —  spytał 
już trochę spokojniej.

—  Nie, W asza Czerwoność.
—  To dobrze, bo żyd ów  i ko  

m unistów ja zaraz stawiam  
pod „ścienkę". Tych co zrobili 
rew olucję bolszewicką to ja 
już w ykończyłem , a teraz w y
łapuję pom niejszą swołocz.

—  Czego W asza Czerwo
ność pragnie w  bieżącym  ro
ku.

—  Pragnąłbym jeszcze w y
strzelać W oroszyłow a , Ba- 
diennego, Jeżowa... psia kość, 
nie pamiętam juz wszystkich  
nazwisk, ale przeczytajcie so-

państwa: W faśnfe ich chciał
bym  rozstrzelać.

M ój rozm ówca sięgnął do 
rewolweru i z przyzw yczaje
nia sirzelił we mnie.

Um arłem nie skończyw szy  
tego felietonu B egt

ca m i..

Podczas mrozów
najlepiej otrzym yw ać pismo do domu

Ą  zaprenumerować motna osobiś-
cie, telefonie nie lub listowne

Adres: Al. Jerozolimskie 3a pokój Nr. 11, 
t e l e f o n y .  8-18 33 lub 3-09 33.

49)JERZY M ARIUSZ TAYLO R

CZCICIELE 
WOTANA

POW IEŚĆ
Poszli zatem we trzech, a w dwie godziny później różdż- 

karz, nie zauważony przez nikogo, odjechał pom yślnie, zd&w- 
szy wprzódy relację dr Johnkemu ze swoich poszukiwań. 
W yniki nie były zbyt doaainie. Rumun wprawdzie, oprowa
dzany głównie przez rudego Oskara, zbadał —  jak  twierdził 
—  bardzo sum ienn;e cały teren między wzgórzem pałacowym  
a stawem, ale nie wyczuł nic zupełnie. W  pewnym miejscu  
tylko różdżka poczęła drgać dziwnie w jego rękach i Rumun  
starał się towarzyszom dać do zrozumienia, a później wytłu
maczyć samemu dr Johnkemu, że w tym kierunku, ale nie 
wiadom o, w jakiej odległości znajdują się, byc m oże, ukryte 
w ziemi —  jak m ów ił —  przedmioty z metali szlachetnych

Nie było to jednak nic pewnego.
—  Jeżeli cos tam jest, panie doktorze, to chyba tylko w 

podziemiach —  rozkładał ręce Rumun.
W  podziem iach! D r Johnke wiedział sam o tym. D o pod

ziemi jednak Rumun nie m ógł się dostać. Okazało się, że 
podziemia są jak najdokładniej zam urowane i stwierdzenie 
lego było jedynym  dodatnim wynikiem  tej wy prawy badaw
czej W  tym W ilh elm  zorientował się bardzo dobrze. Podzie^ 
mi a m usiały znajdować się pod rozległym  tarasem, którego 
fundam enty były niewątpliwie resztką m urów dawnego, d rl 
już nie istniejącegc zamku. W sk azyw ały  na to potężne skar
py z wielkich głazów narzutowych, podpierające zboczu ta
rasu i wyłaniające się spośród gęstwiny kolących akacyj i gło
gów W sk ązy w a ł na to również front podstawy tarasu, w któ
rym widniały jakieś arkady o strzelistych gotyckich kształ
tach W  jednej z takich arkad znajdow ało si? żroJło. Z roz
wartej szeroko paszczęki kamiennej lwiej głowy buchał ob
fity strumień wody, która z dawien dawna utorowała sobie 
żwirowate łożysko w stronę stawu.

W ilh elm  Ernin był bardzo zdziwiony, ze tych nikłych po- 
szlak —  bo Rumun sam tak określił wyniki swego badania —  
mogło wystarczyć, aby dr. Johnke zapalił się do niepewne
go p rz e d s ię w z ię c ia . Ale i on zapalił się pom ału, chociaż z zu
pełnie innego powodu.

Oto wieść o poczynaniach dr Johnkego na terenie kolo

nii Na Grobli dotarła dc innych większych skupisk niemiec
kich w Polsce. I musiała wywołać tam zainteresowanie, sko
ro zarząd pewnego ugrupowania .niemieckiego, działającego  
zresztą na podstawacn całkowicie legalnych, wystosował do 
Zw :ązku pism o, proponując przystąpienie dc tego ugrupo
wania, jako do nadbudówki organizacyjnej, m ającej na ce
la zjednoczenie wszystkich niemieckich zrzeszeń w Polsce, 
szerzących ideologię narodowo-socjalistyczną. Zaznaczano  
przy tym w sposób dość przejrzysty, że przystępując do or
ganizacji legalnej Związek Czcicieli W otana wcale nie po- 
irzebuje wyrzekać się celów, które powinny nadal pozosta
wać nieznane szerszemu ogółow -. Można to załatwić w drodze 
wyłącznie zapisania się wszystkich członków Związku do le
galnej organizacji.

Zarząd ugrupowania zaw iadam iał jednocześnie, że osiąg
nąwszy zjednoczenie w swych szeregach wszystkich obywa
teli polskich pochodzenia niemieckiego, już przy następnych  
wyborach do sejm u wystąpi z żądaniem pełnej autonomii 
kulturalnej i politycznej dla ludności niemieckiej, zamieszku
jącej ziemie polskie oraz z żąaaniem  utworzenia specjalnego 
ministerstwa, a w każdym  razie osobnego departamentu nie
mieckiego ppzy jednym  z ministerstw. N  skład tego departa
mentu mieliby wejść sami Niem cy. Kandydatura na stanowi
sko przyszłego dyrektora tego departamentu jest w chwili 
obecnej lematem dyskusji wewnętrznej.

Pismo to, odczytane przez dr Johnkego głośno na tajnym  
zebraniu sztabu Związku, w ywołało wybuch entuzjazmu, pod
szytego butą i Zuchwalstwem

—  Przyłączymy się io  nich. Zapiszemy się wszyscy! 
wołał W ilhelm  E r n i n . O m  m ają rację. Jeżeli uda się im  
skupić wszystkich Niem ców , »o ugrupowanie stanie się siłą, 
z którą będzie się m usiał liczyć każdy rząd w Polsce.

—  Ale musimy panuętać tez o tym aby wykupić jak; naj
więcej ziemi —  wtrącił rozważny Alfred. —  Ziem ia też daje 
Siłę.

Mimo woli zwrócili wszyscy oczy na mapę., która wisiała 
na ścianie kancelarii. Dr Johnke opracował ją „a podstawie 
statysty Ki, zaznaczając brązową farbą wszystkie skupienia 
niemjeckie. Najw ięcej tych plamek widniało na Pomorzu, 
na Śląsku I w Poznańskim, ną W ołyniu  |  w Małppolsce, ale 
i w  województwach centralnych też ich nie brakowało. Brą
zowiły się Łódź, Pabja.Jce i Ozorków, a i oba brzegi W isły  
wzdłuż całego je j biegu i linia dawnej granicy rosyjskiej 
też pstrzyły się brązowym i punktami. Było tego pełno. Dr 
Johnke niemało m ozołu włożył w opracowanie tej mapy. 
Gdzie siedziało bodaiby tylko kilku kolonistów, już ciemniał

tam punkt brązowy. jUic dziwnego, że serca tych młodych  
Niem czyków, którzyfna to patrzyli, przepełniły się pychą.

—  Patrzcie nol Jacy jesteśm y liczni! —  m ruknął Otto 
Ernin.

—; Ciekawe, kogo oni tam upatrzyli na dyrektora tego 
niemieckiego departamentu w polskim ministerstwie —  za
uważył W ilhelm  Ernin

Dlaczego cię to interesuje? —  uśmiechnął się dr 
Johnke.

—  Bo oni wcale nie potrzebują szukać! —  wybuchnął 
chłopak, patrząc nań roziskrzonymi oczami. —  My mamy już 
kandydata na ten urząd. Pan doktór Johnke jest jedynym , 
który będzie go sprawować ku pożytkowi wszystkich Niem 
ców w Polsce.

—  Tak, tak! W ilhelm  dobrze mówi —  poparł go chór 
głosów. ,,

Dr Johnke uśmiechał się ciągle. Nie zaskoczył go ten wy
buch entuzjazm u, który szukając ujścia, ześrodkował się na 
jego osobie. Było mu to na rękę. W  słowach oględnych, zobo
wiązawszy wszystkich pod przysięgą do zachowania jak naj
ściślejszej tajemnicy, zapoznał ich ze swoim zamiarem od
szukania zapomnianego skarbu książąt Ostrogskich. Aby roz
proszyć możliwe skrupuły, zaznaczył od razu, że sumienie 
jego nie dopatruje się w tym zamiarze niczego zdrożnego. 
W ydobędą tylko przecież i obrócą na pożytek te bogactwa, 
leżące od wieków odłogiem. Bogactwa te pozwolą im wcie
lić w życie takie plany, o jakich nigdy nie śniło się zapewne 
ugrupowaniu, które zwróciło na nich uwagę.

Nie zwykł był wtajemniczać współpracowników we wszy
stkie swe plany i zamierzenia, ale oni musieli je  przeczuć. 
W idziało się to po ich roziskrzonych oczach, po rozgorączko
wanych twarzach. Ci chłopcy rozumieli już, że zdobycie 
ogromnych bogactw, marnujących się w zamurowanych pod
ziemiach, dałoby od razu ich Związkowi wspaniałą przewa
gę nad wszystkimi innymi ośrodkami niemieckimi w Polsce. 
Pochwycenie władzy w samej kolonij Na Grobli byłoby wie- 
dy dziecinną igraszką w porównaniu z innymi możliwościa
mi. Ba! Tym  wczorajszym parobkom, z których „n au k i" dr 
Johnkego zrobiły „apostołów ", marzyły się już mandaty po
selskie i senatorskie. Och, wcale nie byli tacy głupi, aby są- 
dzic, że m ogą otrzymać je sami. Nie potrzebowali ich dla sie
bie. „ W ó d z " zdążył już przyzwyczaić ich do roboty podziem
nej, ukrytej. Jako kandydatów wysunęliby gospodarzy zę 
swej wioski, dość bezwolnych, aby, dzięki bogactwom Zw iąz
ku, stalli się posłusznymi narzędziami w ich rękach.

(D. c, n.l
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A r s  Christiana
R o zm ow a z  W łodzim ierzem  Bartoszew iczem

Trudno jest zaprzeczyć, że to projektowano dla dewotek i tych, | „Praca idzie narazie dość opor- j  dlatego myślimy o zorganizowa- 
co my dzisiaj oglądamy w no- którzy pojęcia o estetyce nie nie. Wprawdzie u władz duchów , niu wystawy nowoczesnej sztuki 
wych kościołach, książkach do mieli i mieć nie mogli. Nie mogli, nych inicjatywa nasza spotkała kościelnej, która by unaoczniła 
nabożeństwa i sklepach z dewo- bo byli wychowani w wieku się z bardzo życzliwym przyję- nasze możliwości i pozwoliła za- j 
cjonaliami, stanowczo nie stoi na X IX , w czasie, kiedy sztuka była ciem, niemniej przeto nie wszys- poznać się z dotychczasowym do- i 
poziomie naszych dzisiejszych najbardziej aspołeczna, kiedy by- cy jeszcze doceniają znaczenie robkiem artystycznym w tej dzie 
-wymagań. ; ła sztuką dla ludzi wyrafinowa- sztuki jako czynnika, podnoszą- i dzinie“.

O ile dwadzieścia i więcej lat nych, jednym słowem, kiedy by- j cego uczucia religijne”. j * *
temu me wypadało poprostu byc ła sztuką dla sztuki. j „Dzięki rutynie lat poprzed- .  Christiana” iest niewatnli
wierzącym, a zwłaszcza praktyku Nic Więc dziwnego, że właśnie; nich, które były w tej dziedzinie harrizn nożvteo7-
jącym katolikiem, o tyle dzisiej- dzisiaj zjawia się reakcja w pier- szkołą złego smaku, bardzo trud- ■ 7  ipHnp- strnnv n nv„ :Vi; ii) si()

’ wszym rzędzie w kołach arty- j n0 jest znaleść wspólne kryte- b i pośrednio do wytworzenia i 
stow, bo om najmocniej na pięk- , rium wysokiego poziomu artysty- do p0dll;esienia DO,iomu nowej

1 1 t5rzyd0tę TeagT  1 CZUJąC P0' czneg°  daneg0 dzieła“- sztuki kościelnej w Polsce, z dru-
rze ę pracy spu ecznej w uaj ; Dlatego z wielką przyjemno- giej swoją, działalnością i założe- 

; bardziej zdrowym znaczeniu tego . . , . . . . .  . . . . .  . . .  ,, . , . scią dowiedzieliśm y się, ze w  se- mann z pewnością zapłodni całysłowa i w  najszerszym zakresie . * . , , , , \ •“ i lL. .i , . , i • „  nunariach duchow nych w prow a- szereg artystów, dla k iorych  za-; chcą pracować na polu szuki re - J ^! . . . . .  dzono w ykłady z zakresu sztuk gadnienie sztuki kościelnej jesz-
I plastyczuych, bo byłoby niewąt- cze dotąd nie istniało i którzy 

* ’ ' pliwie najlepiej, gdyby ducho- pracowali tylko dla wystaw i sa-
Ponieważ w Warszawie istnieje wieństwo było tak jak w czasach lonów, czyli innymi słowy „sobie 

„Ars Christiana” — organizacja, odrodzenia mecenasem, który nie a muzom”. Nowością jest współ- 
która postawiła sobie za cel pra- tylko sztukę popiera, ale i zna praca specjalistów z różnych dzie 
cę nad podniesieniem poziomu sję na niej” . dzin sztuki. Przyczyni się to do
sztuki kościelnej, zwróciłem się -p właśnie wvkładv mo^a utrwalenia pojęcia, że żaden ele-

P O W A G I N A U K O W E  d° iei prezesa we „a*™  nie Fowi„ie„
Bartoszewicza z prośbą o scha- rob właściwie pojętego mecenasa kye traktowany jako coś, co po ■ 
rakteryzowanie jej zadań i dzia- satuki) jaką niewąpliwie powinno winno być piękne samo w sobie, 
łalności: odegrać” ale, że musi być sharmonizowany

- “ W .  p - * * " * , < > * ?  * ;. , . , . sztuką, może tym  samym stac się Niezależnie od tego w  jakimma tej m artwoty jaka na polu . , . . • , • t . ... . . . .  . . „  ważkim czynnikiem podniesienia stopniu artyści z „A rs Christia-sztuki religijnej panuje . , , , . , .kultury plastycznej narodu. A  na”  będą miel- moznosc zastoso-
' _ . . , . i »Ars Christiana jest organiza- przecież Polska ma pod tym wania harmonijnej współpracy
k.3 »ŁWr*Kvm i cją, która swoją pracę zaczęła bez względem niebyłej akie tradycje” , wnętrzarzy, malarzy i rzeźbiarzy

ZP o/ń _  ir im*" r S i precedensów, a gdyby chodzi'o o T-^y zaczynaliśmy od zera. O- sama myśl takiej współpracy jest
I nawiązanie do przeszłości, ha mu- c-ywiście kapitał zaufania stwo- zdrowa i od jej zrealizowania w

siałaby sięgnąć aż do tradycji ce- rzy sję dopjelo wtedy, kiedy bę- dużym stopniu, zależy poziom
szy okres renesansu katolickiego chów średniowiecznych . ' dziemy mogli wykazać się ja- naszej przyszłej kultury estetycz-
we wszystkich warstwach, aj „Frzeszliśmy już drogę wew- kimiś wynikami konkretnymi i nej.
zwłaszcza pośród ludzi o wyso- nętrznego krzepnięcia, kry sta'i-    mii—  ...........  mm — m i t i m - t— imrriTnTTTnrnTriiTiTn-
kięj kulturze powinien przyczy- zowania naszych celów i metod 
nić się do podniesienia strony ar- j działania. Następnym etapem tnp 
tystycznej wnętrz kościelnych, | że już być- ilościowe poszerzenie 
domowych obrazo w religijnych, 
medalików itp.

Tymczasem tak nie jest. Ciągle

e tw la rd z a lą  je d n o m y ó ln le ,£ e  k ą p ie l w  soli 
ELENTRAT u s u w a  b e z p o w ro t n ie  o d c i 

eki I w s z e lk ie  z g ru b ie n ia  s k ó r y , u z d ra w ia  
I w z m a c n ia  d z id k i z a w a rt o ó o i  w a ż n y c h  
b io lo g ic z n y c h  i k o s m e t y c z n y c h  sk ła d n i 
k ó W ; a  p rz e d e w s z y s t k f e m  siark i o r g a n ic z 
n ej, z w ią z k ó w  t le n o w y c h , soli k w a s ó w  
ż ó ł c i o w y c h  it .p ,  ELENTRAT je s t niezo 
a tą p io n y  dla s p o r t o w c ó w  i t u r y s t ó w . 
E L E N T R A T  n a b y ć  m ożna w  k a żd e f 
a p t e c e , d r o g e r i i .c z y  p e rfu m e rii.

Wi. Bartoszewicz —  Królowa Korony Polskiej w kościele na Sołaczu
w Poznaniu.

stowarzyszenia, do którego do
tychczas należy dwadzieścia kilka 
osób, a są m iędzy nimi malarze, 

jeszcze nasze potrzeby zaspakaja- ! rzeźbiarze, graficy, wnętrzarze, 
m y wytworam i, które niegdyś za- dekoratorzy, meblarze i tkacze-1.

Michał Kondracki

C zy będziem y mieli
operę narodową w  W arszaw ie?

Na temat opery warszawskiej 
wypisano już morze atramentu i 
w ygłoszono tysiące mów. Wszyscy 
zgadzają się na konieczność je j 
istnienia —  a pom im o to opera w 
stolicy upada z roku na rok. 
Gdzie należy szukać przyczyn te
go i jak znaleźć źródła ratunku? 
Oto pytanie, na które trzeba dać 
odpowiedź.

Od 1931 roku Zarząd M iejski 
zrzekł się prowadzenia opery —  
Teatru W ielkiego własnym kosz
tem i postanowił go wydzierżawić 
prywatnym przedsiębiorcom . W 
ciągu 7 lat przewinął się korowód 
dyrektorów  i dyrektorek ( ! )  tej 
ważnej placówki kultury m yzycz- 
no -  teatralnej w  Polsce. Gospo
darka taka doprowadziła po 8 la
tach operę warszawską do stanu 
kom pletnej ruiny. Niski poziom 
artystyczny widowisk operowych 
w Warszawie kom prom itował sto
lice, ośmieszając ją  w oczach ca
łej Polski i zagranicy. Repertuar, 
złożony w lw iej części z operetek, 
przeplatanych z rzadka operami 
o wątpliw ej wartości nie zada- 
walniał nikogo. Strajk pracowni
ków  operowych, jaki miał m iej
sce na jesieni r. b. zwrócił uwagę 
opinii publicznej na nieporządki,

rJęczę JCocęcAi

N o c
b oh a terów

w  e s i r  o w
że lazn ego  szlaku

stycznego w  prowadzeniu opery 
Nie koniec na tym. Plany rener- 
tuarowe muszą być realne, 
oparte ną doświadczeniu i m ożli
wościach scenicznych. Nierealne, 
nierzeczowe programy, dyskwali
fikujące się już po krótkim  czasie 
podryw ają tylko kredyt instytucji 
i pogłębiają brak wiary w  m ożli
wość je j istnienia.

Dlatego na czele opery w  W ar
szawie powinien stać. strzeźwy 
fachowiec, znający sprawę pro
wadzenia przedsiębiorstwa arty
stycznego gruntownie, umiejący 
utrzymać placówkę w swym rę
ku i administrować nią na w ła
ściwym poziomie. Poznań szczyci 
się nie bez słuszności sw oją ope
rą, kierowaną sprężyście przez 
Zygmunta Latoszewskiego. U nas 
ciągle jeszcze brakuje odpow ie
dniej jednostki, która by potra
fiła należycie pokierować sceną i

Neony stolicy błyszczały.
Prasa podawała wielkie ogło

szenia.
„N oc Sylwestrowa” , „szam 

pańska zabawa” , „atrakcje, nie
spodzianki”  ltd.

Dochodziła godzina ósma w ie
czorem 31 grudnia, maszynista

i Pietrzak musieli jeszcze obe j- 1 bierał pędu, stukając kołami na . gla, Brudecki jeszcze częściej 
rzeć i naoliwić maszynę. Bo cho- zwrotnicach, wreszcie zostawił za ( wychylał się z lokom otyw y i 
ciaż służba parowozow ni ma to sobą Dworzec Zachodni i po-1 przekręcał coraz dalej regulator
robić, ale spróbuj tylko samemu mknął w ciemną dai drogą w yty - 
nie dojrzeć, albo to nie parnię- czoną stalowymi obręczami szyn. 
tają, jak dwa lata temu przez to j Pom knął i zaraz za Warszawą 
stopili panewkę. A  potem potrą- [ wpadł w  burzę śnieżną.

Podróżni lokow ali się do snu, 
jak kto mógł, jedni narzekali, że

szybkości, ciśnienie na m ano- 
netrze wzrastało, potężny paro
wóz „O k 21“  drgał i sapał jak 
człowiek, któremu' każą pracować 
ponad siły. Wskazówka na szyb
kościomierzu drgając ciągle zbli-

pociągu pośpiesznego Brudecki
operową stolicy. M łodych talen- J wszedł do dyżurki parowozowni 
tów mamy pod dostatkiem. Nie na Pradze, postawił swój drew-
posiadają jednak one jeszcze na
leżytego autorytetu dla prow a
dzenia opery na solidnych pod
stawach. Wśród dyrygentów  ist
nieją stuprocentowi kandydaci 
na stałego pierwszego kapelmi
strza, przebywają jednak obecnie

panujące w wewnętrznych stosun za granicą. Co dotyczy baletu ope
kach Teatru Wielkiego.

Obecny dyrektor opery —  Je
rzy Mazardki podratował chwilo-

rowego, to wraz ze szkołą baleto
wą trzeba by pow ierzyć jego kie
rownictwo siło fachow ej tej mia-

many kuferek, zawierający żyw 
ność i zmianę bielizny, obok sto
jącego już kuferka palacza Piet
rzaka i zam eldował się dyżurne
mu.

W prawdzie do odjazdu pociągu 
było jeszcze daleko, ale Brudecki

cenią z pensji, kari', zwolnieniem 
nawet grozili.

Piękne panie opuszczały w ła
śnie „salon de beaute”  i zakłady 
fryzjerskie uczesane, umaniku- 
rowane, „zrobione na bóstwa”  i 
w racały do dom ów , by poleżeć 
na miękkim tapczanie i w ypo
cząć przed zabawą.

Brudecki i Pietrzak obchodzili; 
z oliwiarkam i w  ręku stojącą już 
pod parą maszynę.

Godzina 22.13.
W wielkiej sali wytw ornej re

stauracji metre d ‘hotel sprawdzał 
właśnie ostatnie przygotowania, 
tu kazał „p ikolakow i”  postawić 
kwiaty, na innym stoliku osobi
ście ustawił kartę „Zarezerw o
wano dla p. dyrektora...”  zbyt gorąco, inni mówiąc, że iżyła się do granicy dią 100 k ilo-

Do lokom otyw y pociągu p o - cierpią na bezsenność powędro-1 metrów na godzinę, 
śpiesznego Warszawa —  K ra k ów , wali do wagonu restauracyjnego. I Właśnie na sali wielkiej resta- 
Nr. 90 łO śbhzył się zawiadowca) a  tymczasem Pietrzak pełnym i j uracji orkiestra nagle przestała 
ruchu w czerwonej czapce, P°dał szuflami w rzucał węgiel do pale- Srać namiętne tango, światło zga- 
papiery i czękł: Złą dzis drogę niska_ 0 d  ieca buchai ?ar dwa sio i zegar ją ł uderzać dwana-
oędziecie mieli 12 stopni mrozu krokj w  t ł na tendrze 15 st; m ro_ 
i wiatr . A  potem tonem urzędo
wym : „O d jazd !”

„O djazd !”  pow tórzyli konduk. - 1 .................................   , . . ., sciomierz i usiłował przebić siętorzy, wielki pociąg drgnął raz i . . . , T., . ■ , i ,  , i oczym a przez smezycę. Nic medrugi i lekko, pow oli zaczął w y -1 . . .  . , , ,. . „  . . , J i widać, musiał od czasu do czasusuwać się z wielitiej hali dworca, i . . . , . , . , . •1 otwierać okienko i wychylać się

zu i świszczący wicher. B rude- 
j cki sprawdzał manometr i szybko-

Jeszcze przez parę minut na-

nego kierowania operą warszaw
ską waha się w  granicach od 1

wo sytuację opery now ow yjedna- ry, co Jan Ciepliński. Śpiewaków f miliona do 1 i pół miliona zło-
ną subwencją. Czy na długo? 
Przypuszczać należy, że raczej 
nie na długo. Bo sprawa opery w 
jWarszawie— to nie tylko sprawa 
pieniędzy, lecz także i przede- 
wszystkim kwestia organizacji 
pracy i umiejętności administro
wania. Na nic się zdadzą nawet 
m ilionowe subwencje, jeżeli brak 
będzie określonego n!anu artv-

1 instrumentalistów kształci K on
serwatorium Państwowe. Reżyse
rów powm no by się zaangażować 
spośród muzykalniejszych reży
serów teatralnych i przestać raz 
na zawsze korzystać z dotychcza
sowych usług stereotypowej „re 
żyserii”  operowej.

W ysokość stałej rocznej sub
wencji, potrzebnej dla racjonal-

lych, czyli trzykrotnie winna 
przewyższać dotychczasową su- 
mę, przyznawaną każdorazowo

dow ej, Ministerstwa Opieki Spo
łecznej ( i  Zarządu m. st. Warsza
wy ) powinny znaleźć się stale 
pozycje na utrzymanie teatru 
operowego w  Warszawie. Jest to 
nakaz chwili tak poważny, że

poszczególnym dyrektorom  przez! /rozum ieć by go powinny naresz- 
Zarząd M iejski. Jasną jest rzeczą I cie czynniki miarodajne, których 
że sumy 1 i pól miliona z ło ty ch ! opieka 2arówno materialna, jak i
może udzielić jedynie państwo. 
W budżetach Ministerstwa W. R. 
i O. P., Prezydium Rady Mini
strów, Funduszu Kultury N aro-

moralna musi uratować zagro
żoną placówkę kulturalną.

Michał Kondracki.

na mroz i zawieję.
Na występie kotła postawili 

im bryk z herbatą, łyk  gorącego 
płynu na taki mróz to jedyny ra
tunek.

W  Skierniewicach wywieszono 
komunikat. „P ociąg pośpieszny 
Nr. 9010 ma 7 minut opóźnienia i 
odejdzie o godz. 23.46“ .

„M usicie to odrob ić" powiedział 
naczelnik stacji do Brudeckiego, 
gdy ruszano w  dalszą drogę.

W ięc Pietrzak rzucał w  czerwo 
ną gardziel pieca nowe porcje wę

ście razy. Zabrzmiały toasty „D o - 
siego roku” , „K ochajm y się”
strzeliły korki szampana...

W  tym  czasie Pietrzak wypił 
łyk hrebaty, podał czajnik Bru
decki emu i chw ycił z powrotem  
łopatę, zaklął „Psiakrew! ale 
m róz”  i wrzucił nową porcję w ę
gla do pieca.

Taki by ł toast now oroczny b o 
haterów żelaznego szlaku.

A  gdy w  przepisanym czasie 
pociąg pośpieszny Nr. 9010 za
trzymał się na dworcu w  K rako
wie, podróżni, którzy wysiadali i 
narzekali na mróz i ci co w łaś
nie samochodami i taksówkami 
wracali z .szaleństwa sylw estro
w ego” żsdni nie pomyśleli, że 
gdy oni spali ,lub tańczyli, byli 
inni, którzy pracowali i czuwali 
nad ich bezpieczeństwem.
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W odpowiedzi panu tfiesesowi

A p o l o g l a  g w i a z d y  s z e ś c i o k ą t n e j
Nie było mnie znowu kilka ty- 

s : dni w Warszawie i dopiero po po
wrocie dostałem do rąk dwa obszer
ne artykuły dr. Mateusza Miesesa, 
poświęcone książce, mojej „Źródło 
rozbioru Polski".

Cieszy mnie, że „przemiana ma
terii", dokonywująca się w ' tak ży
wym od niedawna tempie w histo
riografa polskiej, zainteresowała 
nareszcie i naukę czy publicystykę 
żydowską, przez dwa blisko bo
wiem lata, które upłynęły od uka
zania się wspomnianej książki, ży
wioły te, które dotychczas „nabra
ły" były względem niej, jak się to 
mówi, „w ody do ust", „pokazały" 
nareszcie „tarbę“ , tj. „rolentes noien- 
tes“  wypowiedziały się co do jej 
„meritum". A  nie jedyny to współ
cześnie wypadek odezwania się 
przysłowiowych nożyc.

Dr. Mateusz Mieses wysunął na 
front polemiki swojej tezę, podzie
laną również przez niektórych ucłc 
nych rdzennie polskich (Konop
czyński, Knkiel), że masoneria jest 
dła żydów właściwie „Ifekubą", że 
przedstawia „pewien ruch w społe
czeństwie aryjskim". Dlatego — 
wstydliwie i z rezerwą — ograni
czę się wyłącznie do zarzutów mo
jej książki, które — zdarłem jego!

mistyką żydowską, a chrześcijan-; mania korony polskiej..."5’ ). Nale 
skim Rzymem. To, że 
skażenia doktryny i 
chrześcijańskiej, t. zn.

w okresie 
dyscypliny 
w okresie

Renesansu i Reformacji, znajdo
wali się wybitni pisarze włoscy i : 
niemieccy —  inna rzecz czy tacy j 
„żarliwi chrześcijanie", jak chce p. j 
Alieses — którzy ulegali infiltra- 1

żał dalej słynny Leibniz, gorliwy 
protagonista opanowania Egiptu, a 
w ślad za nim Palestyny, starego 
planu, „kanwy dziwactw" — jak 
go mieni wstydliwie p. Mleses — 
zrealizowanego jednak przez Fran
cję Ludwików i Napoleonów, ale 
przez Anglię Disraelego i Balioura. 

cjom kabalistycznym, toć oczyw i-! „Co Leibniza łączyło z żydostwem?" 
ście, po studiach zwłaszcza Kiesz — wywykrzykuje oburzony talmu- 
kowskiego, żadnej nie ulega wątpli- j Uysta. Niechaj tylko przeczyta do- 
wości, ale nam imponować nie mo- 1 kładnie cyfrowaną przeze mnie na 

i że teozofia tego rodzaju: humani- j str. 114 „Źródła" rozprawę Foucher 
1 styczna, reformacyjna czy franki- j de Careil „Leibnitz, la philozophie 
• stowska. Niechże także p. Mieses ; juive et la Cabhale"!
: raczy zaprzestać gniewu na to, że j W dalszym ciągu swoich wywo- 
! zamknąłem książkę o masonerii dów przystępuje p. Mieses do na- 
' gwiazdą sześciokątną, symbolem miętnegu, a beznadziejnego zwal- 
I żydostwa, skoro taż sama gwiazda czania tezy o łączności wolnomu-
■ figuruje w najznamienitszym fród- larstwa z żydostwem — którą sil- 
j lc wiedzy żydowskiej, w berliń- niej od współczesnych historyków 
i skiej „Encyclopaedia Judaica" “ z ! liberalizujących — piętnuje jako 
| roku 1928 — na str. 138 II-go tomu j „nastawienie kumoszek i dewotek
■ — jako symbol „kamienia jtiloza- przedpotopowych". Ratować się w

wn świadome czy nieświadome lu- razie, wywodzi: l )  „Łączenie żydów 
ki v/ erudycji mojego oponenta — J z masonami w zarzutach i atakach 
poprzestanę na wskazaniu dzieł pa- j antymasońskich ze strony różnych 
ai Webster i innych cytatów za- j pisarzy reakcyjnych ma na celu 
wartych w mojej książce (patrz dyskredytowanie przez alians ży-
także artykulik w „Jewish Encyclo- 
paedy" o roli rodu Suassów).

W numerze „Prosto z mostu" z 
dnia 14 z. m. rozprawiłem się już 
chyba do syta z wysuwaniem w 
dziesięć dni później przez p. Miese
sa kategorycznym twierdzeniem, że 
„nie istnieje dowód, aby żydzi 
przed końcem XVIII wieku w ogóle 
gdziekolwiek, choćby nawet jako 
zwykli członkowie, mieli dostęp do 
lóż wolnnmularskicli". Wysunąłem 
tam szereg nazwisk, zaczerpnię
tych przeważnie z informaeyj ma
sońskich, które świadczą niezbicie, 
że zaiuwno w Anglii, jak w Niem
czech i jak w Polsce — mieli żydzi 
przed końcem XVIII wieku dostęp 
do lóż wolnomularskich. Należał do 
nich wszakże żyd Dclbene.Czy jego

dowski rdzennego ruchu postępo
wego" i 2 ) „wolnomularze stano
wili w Polsce w okresie rozbiorów 
awangardę kultury". Nie! — pow
tarzam — p. Mieses jednak raso
wym historykiem nie jest; kiedy 
chodzi bowiem o „wybranianie" 
żydów i masonów cytuje co najw y
żej Wołowskiego i Niemojewskiego, 
gdy zaś chodzi o dawniejszych pi
sarzy naszych anty-żydowskich i 
antymasońskich, wystarcza mu auto 
rytet rasowego zresztą pisarza, ale 
publicysty ś. p. Ignacego Grabow
skiego. Powtarza do znudzenia w y
płowiałe argumenta lożowe1 „Ma
son polski nie może być usuniętym 
z historii polskiej bez poważnego 
uszkodzenia jej samej. Wszyscy 
wielcy dziadowie nasi byli maso-

ficznego" alchemików. Dla nas jest j tym względzie pragnie, organizując Usługi aia polskości mogą być r ó w - ! namł“ - Nie zna natomiast zupełnie
nie przez historyków kwestionowa- j współczesnej literatury europej- 
ne, jak „zasługi" osławionego, a cy- j sldej anty-wolnomularskiej: ani cy
towanego przez p. Miesesa Creniie- | towanej już pani Webster, ani Co- 
ux‘a dla Rzeczypospolitej Francu-1 china, ani Fay‘a, ani Luzia. Gdyby 
skiej, pozostawiam sądowi przysz- j bowiem wiedział cokolwiek o istnie 
lej polskiej historiografii, przy czym 1  ^ ~ / '

wobec tego wysoce obojętne, że 
„gwiazda sześciokątna żydów 
nigdy nie była pojmowana jako 
podwójny trójkąt*, zwłaszcza, że 
inaczej o tym wywodzi klasyczny 
„Algemeines Hardbuch der Frei- 

i maurerci" (I, 451), twierdząc, że taż

filiację masonerii wyłącznie do 
związków1 budowniczych angiel
skich, przesiąkniętych rzekomo 
spontaniczną symboliką biblijną. 
Daleki jestem od tego, by chcieć 
za nawias wystawiać i tę możliwą 
filiację lóż, specjalnie angielską, 

„sześciokątna gwiazda składa się lecz — tak jak na kontynencie —
(właśnie) z dwóch zachodzących na i tak i w Anglii, działały już przrd 

Stara się zatem dr. Mieses caciąc ( sjej;ie równobocznych trójkątów" i ' konwencjonalną datą 1717 potężne
jak najbardziej fron jw ych  żydów ; p0w0juje sję pr7y tym1 wyczerpują- ! wpływy, polityczne żydowskie
od masonerii. Gniewa się na m dłe,; co na ini;rpretacje mistykl żydow. 
że Disraelego zaliczyłem do „mędr- i skiej
ców Syjonu", ale— co dziwniejsze — j

1 Dalsze wywody p. Miesesa po-

— „bryzgają i na żydów".

zarzuca mi, że „czerpałem z fanta- j 
zji", twierdząc, że mieszkanie ber
lińskie Mojżesza Mendelsohna stano 
wiło eel podróży „wolnomularzy" 
i wolnomyślicieli. Dr. Mieses nie 
jest zapewne specjalistą od wieku 
XVIII i nie słyszał też zapewne o 
stosunkach chociażby słynnego Mi- 
rabeau a z MendclsoLncm; ja jed 
nak wskażę mn tutaj przede wszy- 
stkiem na inne źródło, cytowane 
także w m ojej książce, a to na pa
miętniki czołowego wolnomiuarza 
lóż polskich, Karola - Anna-ida 
Heykinga;), gdzie jest wyraźnie 
mowa o takiej pielgrzymce masoń
skiej do starego twórcy „haskali".

Twierdzi dalej dr. Mieies, iż kom 
binuję „bez podania jakiegokol
wiek źródła, że żydzi lipscy... w i
tali Augusta II jako adepta hebraj
skiej wiedzy (kabały)". Zachodzi w 
tym miejscu oczywiście gruba po
myłka, skoro na str. 118 „źródła" 
cytuję najdokładniej rozprawę, na 
której się opierałem, a to: „Floessel 
Ernst „Zw ei interessante kabbalisti 
sche TJrkunden aus den Tagen Au- 
gusts des Starkeń* („Sphinx", XI, 
Brunszwik 1891, str. 161 — 8).

Miesesa
I święcone są „wybranianiu" róż

nych nieostrożnych żydów i filosc- 
mitów, którzy zbyt przejrzyście 
angażowali się w sprawy polskie. 
Należał do nich niejaki Salomon 
(nie Szymon) Arkenazy, który w li
ście do Wt lezego pisał o jego elek
cji: „Najwięcej ia się przyczyniłem 
Waszej Królewskiej Mości do otrzy
i im— iM am —

wspólczynne w .upadku Stuartów i 
za Cromwella. Konstatuję tu znó-

*) Patrz Bałaban: „Historia i li
teratura żydowska", III, 15.

zaznaczam, że świadectwo Włady
sława Mickiewicza o tym francu
skim Patkn, podobnie jak jego po
chwała jeszcze obleśniejszcgo Ar
manda Levy, przyjaciela ojca pa- 
miętnikarza, nie może mieć zasad
niczego dla nas znaczenia.

P Mieses jest z natury optymi
sta — „panta kala lian". 1, raz po

SPRZĘT ZIMOWY
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niu choćby tego ostatniego (wiel 
kim dziele o masonerii i „Risorgi- 
mencie"), toby nie ryzykował tak 
śmiało cudzych i swoich własnych 
sądów o zasługach lóż dla narodu 
włoskiego.

Rozprawiając się w końcu z wła
ściwymi moimi argumentami na 
rzecz wpływu robót masońskich na 
upadek Polski, wykoleja się publi
cysta żydowski kompletnie. Nie ro
zumie zgoła istoty „Zakonu Pal
mowego", który zna wyłącznie chy
ba tylko z gimnazjalnych wypisów 
niemieckich jako „Fruchtbriugendc 
Gesellsehaft". Cóż z tego że zakon 
ten był z pozorów związkiem czy
sto literackim, skoro od współziom-

Przeszłość i przyszłość filmu polskiego

Brak pieniądzy -  dużo tisentów
P. Romuald Gantkowski, jeden z trickowych, brak atelier specjalnie

najmłodszych, ale i najzdolniejszych , zbudowanego, brak także u. ządzeń,
reżyserów filmowych polskich, chet- J które umożliwiałyby odpowiednie
nie się zgadza podzielić z Czytelni- j efekty świetlne.
kami ABC swoimi uwagami nad fil
niem polskim.

| Poważną bolączką jest znikoma 
-  Ażeby zrozumieć sytuację H lr a u j.^  kin> istnkjąCyCh w PoliCe. Po. !

polskiego — rozpoczyna- . . . :  .. !ł t ! T . - .  Mn i ^
technicznym

ZA MAŁO KIN

Reżyser nie ma u nas odpówied- 
niego warsztatu pracy i musi zawsze 
liczyć się z kosztami, zwłaszcza, iż 
nie posiadamy producentów facho
wych, którzy umieliby przystosować 
swoje wymagania, do swoich — mo
żliwości finansowych.

trzeba ------ ’ "  '  1 Rfeasumupc, widzę trzy przyczyny
. . . . . .  ; siadamy około 700 kin, w czym na niearty styczności filmu . polskiego:

z sobie sPraw« z {lI:nu na j właściwym poziomie technicznym ! brak p!eniędzy, braki techniczne iświecie. 2a. trakt° wany i stoi zaledwie jakieś I5O do 203. jak | nieiaehowość producentów. Upieram
1 Jt k°- .  zrtikoma Jest t0 iIo^> -  mówi sj tym> ze ludzi posiadamy,
nego kraju. W Ameryęe przemysł f.I- z Czechosłowacją, która1 ? P  Y

We Włoszech „Miasto filmowe" 
Mussoliniego, jest osiągnięciem, nie 
mającym sobie równego W całym 
świecie.

U nas propagandy filmowej nie ma 
v,caie. Panuje u nas jakaś dziwna 

i fałszywa wstydliwość, jakieś zakła
manie pod tyin względem. Ludzie 

1 myślą, że „Bóg i Ojczyzna" są to 
tylko tematy haseł na sztandarach. 

! Mnie się jednak wydaje, że nie ma 
| nic piękniejszego, jak właśnie propa
ganda pozytywnych wartości, pozy-

Równie bezpodstawny jest zarzut, j IE0Wy st0‘ na trzecim m!eiscu j rozporządza 200o kin. Berlin liczy kin FILM NA USŁUGACH PROPAGAN- j tywnego patriotyzmu, bez fałszywej
że „bez najmniejszego dowodu i na 
wet tylko uprawdopodobnienia" na

1500. Producent polski, licząc się 
! z tym, że film swój będzie mógł wy- 
i świetlać najwyżej w 300 kłnach, musi 
! produkować tanio. Odbija się to

DY

— Wspomniał pan o roli 
gandowej filmu.

— Jest ona nader doniosła.

propa-

Dam

wśród innych gałęzi przemysłowych 
Istnieją tam liczne trusty filmowe, 

zywam przepowiednie i zapowiedziprzeważnie znajdujące się w rękach 
X V I czy początku XVII wieku, 1 żydowskich, z których każdy produku 
skierowane przeciwko R zym ow i,; ł® przeciętnie od 38 70 fi mow rocz- 
„przepowiedniaini żydowskimi i nie- fasadą handlową Zmniejszającą 
judaizującymi wizjonisrów mesjaui- ryzyko wkładów pien.ężnych, które w 
stycznych". Czyżby istotnie nie by - 1 przemyśle ultnow y m są olbrzymie, :

cytowane): „La Kabtale ju r/e", własnych kinach Dlatego też wy

oczywiście na wartości filmów Eks- ! z A ^  kt6rei pr/e.
port polskich filmów właściwie me 
istnieje.
""Stwierdzić również trzeba, że u nas

mysi filmowy stosuje się dp dytek- ^  b,.akóWj Uolosatfle 
tyw rządu. W Ameryce zmalała Ilość cf(m io ,tlJerzV i
ochotników do marynarki. Natych-

gcizie na stronach 278 — 80 tomu twórnia Frramoiitit np. posiada 2 ty- 
I-go5’) mieści się poważna wiązanka siące własr-ych kin. 
takich to właśnie przepowiedni i Pod względem technicznych urzą- 
lyizjoneruw mesjanistycznych z dzeń filmowych i organizacji przemy- 
dawnego okresu, chronologicznie i -słu filmowego Ameryka stoi najwy- 
merytorycznie zbieżnych z przepo-' tej. Pod względem artystycznym wy- 
wiedniami i zapowiedziami pro- j tej stoi Francja, Niemcy, Wiochy, 
tflstanckum? Ale szczytem już — j ak vvięc w porównaniu 
bezzasadnej polemiki jest tw ier -'

roli filmu 
dziedzinie.

nie inwestuje nic w tej jniorskichf jrtóre -  osiągnęły rezultat.
Również w>e Francji rząd kieruje film

ŹLE EKSPLOATOWANE FALENTY Jaa pewne zagadnlehia aktualne. -
1 bł, ,,,1 I Szczególnie dużą wagę przywiązują

_  A strona artystyczna filmu p o l - ^  prSopńgandy f-;lmowej wspótczesne
ckiegoż i Niemcy. Wystarczy wymienić parę

Reżyser Gantkowski uśmiecha się. , lttóre zaliczani do najwyższej
— Stwierdzić trzeba, że zagranica roc|zaju kategorii, więc: „Triumf

wstydliwości. Dopuszczamy do poka
zywania zgnilizny moralnej, a nie 
umiemy się cieszyć, widząc rzeczy, 
utrwalające naszą dumę nnrudową.

Film „Płomienne serca", który re
żyserowałem, zrobił, mimo wielu

wrażenie.
Widziałem sam żołnierzy i chłopów, 
którzy oglądając go, mieli Izy wzru
szenia w oczach. Obecnie budzi en
tuzjazm wśród Polonii amerykań
skiej.

ba pewne oznaki, że społeczeństwu 
wreszcie zaczyna doceniać rolę pro
pagandową filmu. Pokazywanie rze
czy pozytywnych budzi wszak zaufa
nie we u lasne slly

dzenie dr. Miesesa: „Wrray.śla-
(Morawski), wysysa z palca jakoby j 
jacyś żydzi wozili ze sobą w r. 1721 
plan rozbioru Polski". Tu jest p:erw 
szy raz —- .ia, historyk zresstą bar-1 
dzo liberalny w stosunku do b łę - ! 
dów historycznych u nie-history 
ków zwłaszcza, zdumieć się muszę, 
konstatując, że dr. Mieses, kryty
kując „ex cathedra" moją pracę, 
nie sięgnął w danym pankcie do 
podstawowej encyklopedii, na ja 
kiej się opierałem, a to do rzeczy 
Konopczyńskiego o „Czasach sas
kich" (tom U, str. 446).

Nie osłabią tedy tych argumen
tów moich koutr-argumenty dr. 
Miesesa, jakoby użyty przeze mnie 
w przedmowie termin „Romę hay- 
abe“ odnosić się mógł tylko do Rzy
mu pogańskiego 1 jakoby nie istniał 
nigdy żaden antagonizm pomiędzy

posiada fachowych reżyseruw, scena- 
z za- rzyStów, techników, no i aktorów, 

granicą wygląda sytuacja filmu w i pod tym względem przewyższa nas 
Polsce? znacznie. W moim przekonaniu talen- •

— W Polsce cała tragedia filmu ty posiadamy we wszystkich dziedzi- 1 
polegała na tym, że do niedawna pry- nach. Przebywałem 9 lat za granicą, 
watna inicjaływa w dziedzinie filmu znam stosunki filmowe w Paryżu, | 
leżała przeważnie w rękach aferzy- Berlinie, Nowym Jorku i Rzymie, 

i stów, którzy żerowali na atrakcyjno- mogę więc czynić porównania. Ta- 
f ści filmu „polskiego". Zarabiali oni ienty pogadamy, ‘  trzeba je tylko i 
na filmie sumy kolosalne. Film dżwię- umiejętnie eksploatować,

ca

m m § w
p ig u ł k i

rfj „Aus Poiens und Kurlands 
letzten Tagen", sir. 216.

" )  Por. Encyclopaedia judaica", 
I (Berlin 1928), str. 591,

kowy wstrząsnął polskim przemysłem 
filmowym i zmniejszył znacznie za
robki producentów. Działo się tak za- 

1 równo z powodu kosztowności urzą
dzeń .które bzfcba było Instalować,

1 jak 1 z powodu właściwej nam nie- 
i chęci do wszelkich nowości. Koszty 
, filmów polskich wzrosły, bowiem 
trzeba było filmy dźwiękowe syn- 

; chroń izuwać w Be brie.
I Pierwszą aparaturę dźwiękową 
sprowadził do Polski zadłużony pio- 
nier polskiego przemysłu filmowego, 

i p. Stefan Denkierowski, który obec- 
,nie rozporządza dwoma atelier, pierw 
szorzędną aparaturą i urządzonym 
bez zarzutu laboratorium. W dalszym 
dągu jednak brak nam urządzeń 1

Zagranica ma i tę przewagę nad 1 
sami, że tam istnieją stale kontrakty 
wytwórni z aktorami, u nas nato
miast aktor żyje z teetru, film trak
tuje, jako zajęcie dodatkowe-

-JM**

A B C
b o  tys ią ce  sym p a tyk ów . Z ap ren u m eru j
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Obecnie kręcę film „Dziewczyna 
woli", „Stary i miody król", wreszcie mitDŚCp<( d0 którego scenariusz
wyświetlany u nas, wspaniały „Wlad- 0pracowa[ Antoni Cwojdziński. Filni

t£n będzie propagandą polskiego lot
nictwa.

2YDZ1 W FILMIE 
„  Co pan może powiedzieć o za- 

żydzeniu filmu w Polsce?
_  Paradoksalny stosunek obecny 

niemal 95-procentowej większości ży
dowskiej musi się jako anormalny w 
najbliższym czasie jakoś wyrównać. 
A co za tym Idzie „gaffy" poszcze
gólnych wytwórni filmowych iydow- 
sidch produkujących obrazy o tema- 

jtyce rdzennie polskiej czy religijnej,
; nie będą się mogły w przyszłości po- 
i wtórzyć. Jestem głęboko przekonany, 
| że sami żydzi, żeby nie zaostrzać sy
tuacji w tych sprawach dziś tak bar
dzo aktualnych we wszystkich dzie
dzinach życia polskiego, zrewidują 
swoją dotychczasową ekskluzywność 
w dobieraniu sobie współpracowni
ków. Jak pan z tego widzi, pracuję 
i pracować będę w ramach moich 
skromnych możliwości nad spolszcze
niem tej tak ważnej dla życia społe
cznego 1 państwowego dziedziny.

ka p. Miesesa, Salomona Majmona 
dowiadnjemy się czegoś bliższego i 
konkretnego, jak to i „cui bono" 
formowane były w dawnych wie
kach tego rodzaju stowarzyszenia 
„literackie". Pisze mianowicie ów 
Majmon5) :

„Z  jednej strony stanowi ona3) 
systemat w rodzaju tych, które o- 
mawiane są szeroko w pismam ka
balistycznych... Z innego stanowi
ska natomiast mamy tu do czynie
nia z treścią polityczną, która zna
na jest tylko przywódcom stowa
rzyszenia tajnego. Wszelako i oni 
sami i ich czynności pozostają zaw
sze w ukryciu; znani są tylko po
mniejsi kierownicy. Ci ostatni nie 
mogą zdradzić tajemnic politycz
nych, albowiem sami ich nie znają. 
Pierwsi nie zdradzą ich nigdy, bo 
to przeczyłoby Ich interesom. Tyl
ko małe (po prostu literackie) sek
rety udzielane są ludowi i zalecane 
jako rzeczy wielkiej wagL W.ększa 
(polityczne) tajemnice nie są przed
miotem nauczania, lecz, o ile zrozu
miałe są same przez się, wprowa
dzane są w czyn"4).

Ale bezpodstawność pana Mie- 
sesowaj krytyki w najjaskrawszym 
występuje na jaw świetle, kiedy w 
zakończeniu ustępu tego wywodzi: 
„Nie deść tego. Morawski plącze 
fakty 1 myli osoby. Karol Gustaw, 
król szwedzki, protektor protestan
tów w okresie wojny trzydziesto
letniej (roi się tu oczywiście p. Mie- 
sesowi Gustaw - A dolf) nie był 
wcale identycznym z królem Ka- 
rołem szwedzkim, kt-irego pułki 
ssm  na Częstochowę" (bo ten był 
identyczny właśnie z Karolem • 
Gustawem!). I dziwić się potem 
że p. Mieses nie zrozumiał wywodu 
mojego o Leibnizu, że poplątał fakt 
upadku Kamieńca (co do którego 
wcale Leibnizowi nie zarzucałem, 
aby w nim „maczać" miał „palce") 
z kampanią antyturecką filozofa.

Nie zrozumiał także czy nie 
chciał zrozumieć p. Mieses całego 
eks-kursu m ojego o „Braętwie w ro
gów wstrzemięźliwości" Augusta II. 
Nazywa je „Rzeczpospolitą babiń
ską". Zapewne równie pobłażliwie 
potraktowałby, gdyby coś o nim 

i wiedział, ultra-fclnźnlcrczy i cał
kiem analogiczny do „bractwa"

I Angustowego „Sobór wszechbła- 
| żeński" Piotra Wielkiego. Racjona- 
j lista żydowski lekko zatem wyklu- 
j cza sobie z „nastawienia" ówczesna- 
| go umysłów zarówno satanizm jak 
j alchemię, jakkolwiek ewokacje „Re 
; genta" (p. u Saint - Simona!), pie- 
i częć alchemiczna „bractwa" i paro- 
!die religil chrześcijańskiej w „Pal- 
| menordenie" czy w „Soborze"
| świadczą wymownie na korzyść na- 
j szej tezy. Na rzecz zaś politycznego 
i marakteru „Bractwa" świadczy nie 
i tylko chronologia, ale i cytowani 
| przeze mnie historycy niemieccy, 

którzy akcentują zgodnie „zasad
niczy (Augustowy) plan rozbioru 
Polski".

Nie zrozumiał też czy nic ehclał 
zrozumieć p. Mieses m ojej egzege- 
zy francuskiego „sekretu królew- 

i skiego", którą akceptuje nawet p. 
Konopczyński.

| Zapewne: skoro ks. Conti tnie 
! conto) jest dla niego „przypadko

wo" wolnomularzeiu; skoro się cie
szy, żc Francja „lrcyohrześcijań- 
sl;a" przysłała nam do Polski arcy- 
woInomu3ar».a Dumourieza i—sko
ro w sądzie o Mokronowskim zada
wala się opinią „Encyklopedii Pow
szechnej" (Orgelbranda!).

Staje więą, w końcu p. Mieses na 
stanowisku, że „źródłem rozbioru 
Polski" były wyłącznie tylko trzy 
absolutyzmy (tak jakby Fryderyk, 
Józef i Katarzyna nie chadzali na 
pasku masońskim"), a uratować ją 
mogli i ratowali tez wyłącznie „ja 
kobini" i wolnomularze. Jak zaś ra
towali i wyratowali, pouczyć się 
można już dzisiaj z przebiegu na
szych powstań.

traci ty s ią ce  z ło ty ch , n ie  przy , 
m u ją c  ż y d o w s k ich  o g ło szeń , 
a le zy sk u je  zn a czn ie  w ię ce j,

N3 lot 309-3

2) Autobiografia Salomona Maj- 
inona", przekład Leo Belmonta, 
Warszawa 1913, część I, st. 132.

3) t  j. Księga Zohar.
4) Że „Fruchtbringende Gesell- 

schaft" nie był wcale wyłącznie sto
warzyszeniom literackim, ale wła
śnie „kollegium misteriów" z udzia
łe m  „wdaiemniczonych" świadczy 
cytowany przeze mnie M alx: „Bie 
Gold — Und Hosenkrouzer. Ein My- 
oterienbund des ausgehenden 18 
’ ilirhunderts in Deutschland" 
( „ D a s  Freimaurer -  Museum. A r -  
■ h iv  fur fr e im a u e r e r is c h e  R itu a l -  
unte und Geseliichtsforschung...

Handschrift fur Brr. Meister" t  
VI — Zelleni&de — Lipsk 1930 str. 
11). •
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W E S O Ł E A C
Jaką kto Sylwester pana Pieczonkt

Pan A lojzy z trudem uniósł ka ani wódki, ani piwa, ani wi- 
powieki. W głowie czuł zamęt, na...
w ustach suchość, a zamiast ję- Rozmyślania przerwał mu 1 
zyka miał jakby osikowy kołek, szczęk klucza. W drzwiach poja- j 
Dłuższa chwila minęła, zanim wił się wąsaty policjant w p a s ie , 
zdał sobie sprawę z tego, że spał z rewolwerem. j

mi ustami chwytał powietrze, 
jak w yjęty z wody karp, a w  za
kamarkach umęczonej głow y ko
łatała mu uparta, jak zmora i 

„ta wóda! ta

właśnie się obu- —  Na śledztwo! 
ko.

Pan A lojzy

rzucił krót*

włożył przyodzie-

i przed chwilą 
dził.

Patrzył bezmyślnie na drew
niane deski sufitu i usiłował wek, pozapinał się drżącymi rę- 
przypomnieć sobie, co się z nim kami i ruszył wraz z policjantem  
właściw ie działo ostatniej nocy. przez długi i mroczny korytarz. 
Pamiętał, że obchodził z kolegami Po chwili stanął przed sędzią 
Sylwestra u Kuszpietowskich, po śledczym.
tern wszyscy poszli do jakiejś 
knajpy już sobie słabo przypo
minał, do której mianowicie, z 
tej knajpy poszli do drugiej, a 
potem, coś mu się marzy, że byli 
jeszcze gdzieś. Jak przez mgłę m a;

Choinka pewnego rodu arysto
kratycznego

SEN
—  Śniło mi się proszę pani, że 

panią pocałowałem  Co to zna
czy?

—  To znaczy, że pan w e śnie 
jest daleko inteligentniejszy, niż 
na jaw ie.

Nazwisko? Rok urodzenia? 
M iejsce zamieszkania? —  wypy
tywał sędzia.

Pan A lojzy posłusznie wymie
nił wszystkie sw oje personalia.

—  Jak się nazywała zamurdo- 
I jaczyło się panu Alojzem u, że wana? — padło pytanie następ- 
1 tańczył oberka z przyklękaniem i ne<
I przewrócił się razem z tancerką, p i^ o n k a  zdrętwiał. Uczuł, 
jże gdzieś i od kogoś pożyczał ja - j ajj wszystkie włosy jednocześ- 
kieś pieniądze, że nawet tej forsy  nje 8t,ają mu dęba,a po krzyżu 
było mnóstwo, bo (tak mu się coś zacZy naj a pełzać tysiące mrówek.

|ochapia.), że liczył stuzłotówki,, —  zam ordowana? __
! że się potem z kimś bił Krzesła- szezekaiace iak w
|mi... Jednak co było dalej? N ic « ka^  ' 1

1 rozpaczliwa myśl:
| wóda! ta w óda!" I
i A ni chybi, zgnije w kryminale 
j Za kratą spędzi resztę m łod ych '
| lat. Ba, żeby to za kratą! A le on 

przecież może za to dyndać, jak 
nic. W idm o szubienicy b łysn ęło ,

1 mu na sekundę. Oczywiście. U r
żnął się, zam ordował jakąś b a b ę ,!

I ograbił. Będzie wisiał, jak  ta la la .: Pieczonkę.
! —  Gdzie oskarżony po raz p ier- | —  Cóż to znaczy
wszy dostrzegł zamordowaną? — ' dzia.

się drzwi i wszedł jeszcze jeden 
policjant. Pochyliw szy się do u- 
cha sędziego, szeptał długo coś, 
czego sędzia słuchał z rosnącym 
zdumieniem, a wreszcie rzeki.

—  Daj ich pan tu.
Po chwili do biura wszedł ko

lega Kuszpietowski z żoną, obaj 
Kuśmidrowicze, Pikrzak... sło
wem cała kompania sylewstzowa.

—  Nareszcie znalazł się raan- 
cymonek —  rzekł z ulgą Kuszpie 
towski, spoglądając surowo na

— spytał sę-

spytał tymczasem sędzia. 
—  Nie... nie pamiętam...

—  A  bo w czoraj, jakeśmy wra 
cali do domu z zabawy, to nam

j nie pamiętał.
—  A leż musiałem się strąbić I 

—  pomyślał, w ciąż patrząc w su
fit. Nagle zastanowił go sufit 
nadzwyczajnie.

—  Skąd, u licha — mruknął—  
drewniany su fit? Jak żyję, nie 
pamiętam, żeby w moim pokoju 
był drewniany sufit. I jeszcze 
tak nisko.

R ozejrzał się przytomniej na 
wszystkie strony i osłupiał. W ca
le nie był w swoim pokoju, tylko i ” Ve7 zczęsnego' Piecz^nkT

'w  jakim ś zupełnie obcym m iej- Szare ś d  d 6tó} ,  bibu.
scu. I wcale me spał na łóżku . ^  na(J nią sędzią>
tylko na jak iejś drewnianej do-1 j wszystko poczęło
sce, pod która była druga drew -1 dokoła, jak w ki-
niana decha. Nie był tez r o z e - ; ,vnie.

febrze zęby.
—  No przecież chyba oskarżo

ny nie będzie usiłował tw ier
dzić —  rzekł groźnie sędzia, —  
że sw oją ofiarę widział po raz 
pierwszy w życiu ! Oskarżony 
śledził J ą  chyba oddawna, jeśli 
wiedział, że będzie miała przy 
sobie przeszło tysiąc złotych!

Z tymi słowy dobył *  szuflady 
paczkę banknotów i rzucił na 
stół.

Cały świat zawirował przed

—- Aha, oskarżony nie parnię- się wyrwał, że musi załatwić ja 
kiś pilny interes i przepadł jak 
kamień w wodzie. Do rana szuka
liśmy go bezskutecznie.

—  Jakto, nie rozumiem. Oskar 
żony? O której oskarżony zginął?

—  A  było już koło trezciej.
—  Koło trzecie j?  —  zdumiał 

się sędzia —  a m orderstwo?
Kompani popatrzyli na siebie 

ze zdumieniem.
—  Rany boskie! —  zapiał Pik

rzak —  A lojzy  zamordował kogo?
Sędzia bez słowa poda! im Z e 

m anie.
—  To p ijak ! —  zawołał Kusz

pietowski, przeczytawszy proto
kuł —  co ten pijaczyna na siebie 
nagadał! Jak on mógł kogo za
mordować, kiedy jeszcze grubo 
po pół do trzeciej był z  nami, a 
ten protokuł pisany jest o  trze-

brany. Pod głow ą miał marynar
kę i kamizelkę, a przy spodniach 
brakowało mu szelek.

—  A le i ja  najw yraźniej jestem 
w p ace ! —  szepnął pobladłymi 
usiami.— W  pace, czyli tak zwa
nym mamrze, No, musiałem się 
dobrze uchlać, jeślim  aż tak na- 
broił, że mnie przyskrzynłli w 
pace! Ale, coni ja  zmalował, na 
Rany Boskie?

Usiadł na pryczy i przede 
wszystkim zaczął przeklinać wód

Pieczonka chw ycił się krzesła, 
aby nie spaść na ziemię, otwarty*

f t E A B A K T E a Y S T Y C Z -  

NY NOS
Mały Stasio jest z ojcem , po 

raz pierwszy w życiu w  ogrodzie 
zoologicznym  i spostrzega papu
gą.

— Tatusiu, czy ta kurka jest 
kę, wym yślać sobie od ostatnich j pochodzenia żydowskiego —  pyta 
i przysięgać, że już nigdy kielisz-1 % zainteresowaniem.

ta —  rzekł ironicznie sędzia —  to 
może oskarżony pamięta, co zro
bił ze zwłokam i?

—  Też... nie pamiętam...
—  A  może oskarżony sobie 

przypomni, skąd wziął to ł
Sędzia w yjął z szuflady wielki j 

j nóż kuchenny i podsunął pod o - . 
| czy Pieczonki. Oskarżony zadrżał | 
. i znowu uczuł, że słabnie.

—- Coś... coś... mi się przypom i
na...

—  Spodziewam  się —  zauważył 
| opryskliwie sędzia.
j —  Pamiętam —  rzekł wreszcie 

Pieczonka, z trudem opanowując 
zdenerwowanie — że miałem to w 
ręku... ale co w ięcej, to żeby mnie 
kto zabił...

—  Pom ogę więc palnięci oskar
żonego —  powiedział sędzia, b io
rąc do ręki papier z naddrukiem 
PROTOKUŁ.

—  Ja, niżej podpisany — czy
tał sędzia —  niżej podpisany A - 
lojzy Pieczonka, tknięty w yrzu-

i tami sumienia zeznaję, że dziś o 
j godzinie drugiej trzydzieści rano 

zamordowałem kobietę w karaku
łow ym  płaszczu, zarżnąwszy ją 
przy pom ocy noża, który załączam 
przy niniejszym. Poćw iartow aw 
szy tę kobietę 1 posoliwszy szcząt
ki, poroznosiiem je  po koszach 
m iejskich na ulicach Warszawy, 
a zagrabione pieniądze, w  sumie 
złotych tysiąc sto sześć groszy 
czterdzieści składam na ręce pana 
przodownika dyżurnego. Alojzy 
Pieczonka.

—  W  jakim  celu oskarżony so
lił zwłoki? —  spytał sędzia, skoń
czywszy czytanie.

*
W tej samej chwili otworzyły

•- 1

miał choinkę?

¥
Choinka kupca

O TO MU CHODZIŁO
! Grafolog: Ten list pisał czło
wiek dobry, wspaniałomyślny, 

i który chętnie przebacza winy.
Interesant: Tak? O to mi w ła

śnie chodziło.
G rafolog: A czy to jest pańskie 

j pismo?
Interesant: Nie... to jest list 

krawca, który m i uszył dwa gar
nitury na kredyt.

c ie j! Prosto z knajpy poleciał p i
jaczyna do kom isariatu!

** %
Mimo wszystko trzymano Pie

czonkę w areszcie do wieczora. 
Dopiero kiedy się wyjaśniło, że 
nikt tej nocy nie był zamordowa 
ny, a w żadnym koszu nie znale
ziono solonych szczątków, gdy 
wreszcie kucharz z „A retuzy" po 
znał nóż, który mu świśnięto nad 
ranem w tak podstępny sposób, że 
nawet tego nie zauważył —  do
piero wówczas wypuszczono na 
wolność Pieczonkę.

Znalazłszy się przed gmachem 
więzienia w gronie wiernych przć 
jaciół, Pieczonka wzdrygnął się 
i rzekł.

—  Uch, paskudna przygoda. 
Wstąpmy gdzie na jednego, bo 
ledwie żyję z wrażenia. Ale... od 
kogo ja  pożyczyłem tyle forsy?

Very
Choinka urzędnika z drabinką do 

przeszczeblowania

Co dostały na gwiazdkę aktualno osobistości:

PREZ. STA R ZYŃ SK I  —  ciastka drożdźowe od Studnickiego, W  SIER O SZEW SK I  —  haiki Grimma, MIN. B E C K  ___

pozdrowienia świąteczne od Polaków w Gdańsku, STUDNICK1  —  wyrok w procesie swoim :?  Starzyńskim, PŁK K O C ___

zabawkę dziecinną pod nazwną „burza w szklance wody” ,  PROF. M IC H A Ł O W IC Z  —  „ cycełe” , PREM . S K Ł A D K O W S K 1 ___

melonik i laskę... n/y. Julian Żebrowski
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Hegemonia na morzu Śródziemnym
Londyn, w  grudniu.

Morze Śródziemne! Dlaczego 
A nglii tak na nam zależy, dlacze
go stało się kością niezgody m ię
dzy nią, a W łocham i?

Gibraltar, Malta, Cypr, Pale
styna, Egipt... Oto droga w ypra
cowana, wyw alczona przez A n
glię w  ciągu' szeregu lat zapew 
nienia sobie sw obodnej kom uni
kacji z Indiaji najkrótszą linią 
przez kanał Suezki. Droga zdawa 
łoby się „żelazna", nie do przeby
cia, broniona przez setki dział, 
fortów  i żołnierzy, a co najw aż
niejsza przez potężną, niezwalczo 
ną dotychczas flotę brytyjską. 
Droga, której bezpieczeństwo le 
ży na sercu każdemu Anglikowi, 
bo wiąże się z nią bogactw o i do
brobyt A lbionu.

Cóż w ięc dziwnego, że gdy 
W ł ochy faszystowskie poczęły 
rość w  potęgę, po w ojn ie abisyń- 
skiej troska pokryła oblicza dy
plom atów  angielskich. Troska o 
drogę do Indyj, a właściw ie o jej 
głów ny odcinek: Morze Ś-ódziem  
ne.

Droga do Indyj! A le  jest prze
cież jeszcze na tej drodze nafta 
irakska i perska, bez której 
flota brytyjska będzie podobna 
do nieruchom ej kupy żelastwa...

A tak nato wszystko rozpoczęli 
W łosi od końca, czyli od oceanu 
Indyjskiego. Zagarnęli Abisynię, 
porozum ieli się z Yem enem  i po
stawili pierwszą groźną zaporę na 
drodze, na której zrodziło się b o 
gactwo w ielkiej Brytanii. Posu
nęli się dalej. Sięgnęli wpływam i 
po ziemie arabskie i egipskie. Pod 
burzyli je, rozpalili i wprawdzie 
drugiej zapory nie postawili jesz
cze, jednakże doprow adzając do 
usamodzielnienia się Egiptu i 
stworzenia w  Palestynie wieczne 
go ogniska n iepokojów  zagrozili 
bezpośrednio kanałowi Suezkie- 
mu i ru iociągow i naftowemu. 
Cios, który jeżeli zostanie dopro
wadzony do końca w  myśl planu 
włoskiego ugodzi A nglię w  samo 
serce,

O rym, iż trzecia zapora mię
dzy Sycylią, a w ybrzeżem  a iry - 
kańskim istnieje, już od dawna, 
przekonaliśm y się jeszcze w  cza
sie w ojny abisyńskiej, gdy je d 
nym  z pow odów , dla którego A n
glia nie zamknęła dla statków 
w łoskich kanału suezkiego była

e e e s e e s e e e e e
„POLSKA BEZ 
PROLETARIATU”
broszura

W O JC IEC H A  
Z A L E S K I E G O

wyszła z druku t Jest do 
nabycia w kioskach 
gazetowych.

groźba W łoch, że właśnie na tym  
odcinku Sycylia —  Tunis odet- 
ną flotę brytyjską, zgromadzoną 
w  Aleksandrii, od je j angielskich 
baz,

I wreszcie, teraz gdy dogasa h i
szpański płomień, zjaw ia się w i
dm o utworzenia czwartej zapo
ry na angielskiej drodze do In

dyj i do nafty! Faszystowska H i
szpania, o dom inujących w p ły 
wach włoskich, stanie na tyłach 
Gibraltaru, by  w  razie w jony tę, 
zdawałoby się niezdobytą tw ier
dzę' broniącą dla A nglii Morza 
Śródziemnego, zamienić w  pierw 
szą kłodę rzuconą pod nogi flo 
cie brytyjskiej. Dodajm y obsadzo

ne przez W łochów  w yspy balear- 
skie, stanowiące dobrze ukryty 

I punkt w ypadow y dla zaatakowa
nia armady brytyjskiej, a droga 
do Indyj przedstawiać się będzie 
w  bardzo opłakanym  stanie. Pod 
czas pokoju  stale kontrolowana, 
w  czasie w ojny stanie się nie do 
użytku!

Oto realny skutek im perializ
mu w łoskiego na m orzu śró d - 

! ziemnym. Anglia została zasza- 
| chowana i musi —  nawet w brew  
j w oli pójść na kompromis, by  u - 
! niknąć za wszelką cenę zatargów.
I Zostaje wprawdzie jeszcze okól 
na droga do Indii via Dakar, lecz 
tam znowu w edług niesprawdzo
nych jeszcze pogłosek sadowią się 
Niemcy, mające jakieś tajemnicze 
zamiary w  stosunku do portugal 
skich A zorów  i Madery, lezących 
właśnie na tym  drugim szlaku 
indyjskim.

Szach —  mat!

Zgódź się na nasze warunki, 
krzyczą do Anglii, uznaj nasze 
prawa do imperjalizmu, a pozo
stawimy ci drogę do Indu. Jeżeli 
jednak nie zgodzisz się, to zam
kniemy ją tak, że nawet mysz się 
nie przeciśnie!

sgOlÓZEHIS fISL R IB j BRYTABJI KASWIECHła n
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Z a g r a ż a n i a  p rza z  W łochy Z giptu  i  k cbału  Suezkiega 
•d s tra n y  l i b j i .

Z a g r a ż a n i *  in te resów  b r y ty js k ic h  na B lia k itł 7 c -  
ch adzia  p rz e z  nacjanallzm  a rabsk i padburzany 
a g i t a c ją  tła sk a -ffiem ieek ą  

Zagrażenie  I n d ji  ad atrany Sawiatów
Zagrażenia  i n d j i  ze S trany J a p a n jl w r a z ie  j e j

zaea jaean ia  Chla 
Z a g r a ż e n i e  in g r e s ó w  b r y ty js k ic h  w Chinach p rz *2
Sapaaję i  związana z n ią  in te r e s a  Włach i  N ie -
^ ie e

Zagrażanie  p d iin istra w a n yeh  p r z e z  A nglję  by iych  
fc e le n ji  n ie-n ieck ieh  a s z cz a g ó ln ia  ta n g a n y is i 
z pewedu r**za za ó  k e le n ja ln y e n  Niaraiee.

'• F a s ia d ła ś e i  b r y ty js k ie

k r a je  e przewadze wpływów b r y ty js k ic h

knaja a przew adze in te re só w  1 k a p ita łu  b r y t y js k -  
ie g e .

ła n ie j ,  szyleiej’ wygodniej

o trzym yw a ć pismo do domu  
w prenum eracie
Zgłoś prenumeratę w kantorze A B C  Aleje 
Jerozolimskie 3 a, pokój nr. 11 tel. 818-33 lub 
309-33, osobiście, telefonicznie albo listownie

Spóz o riagzodę Nob"a
M aurras c zy Cech?

W ybitny pisarz francuski Karol 
Maurras był w  tym  roku przed
stawiony do nagrody pokoju  N o
bla.

Maurras jest czynnym  od lat 
kilkudziesięciu działaczem poli
tycznym, ściśle związanym z ru
chem monarchistycznym, kon
centrującym  się przy czołow ym  
organie nacjonalistycznym „A c - 
tion Francaise".

W okresie w ielkiej w ojny, 
Maurras odsuwa na dalszy plan 
cele program ow e swego ruchu, 

poświęca się natomiast całkow icie 
wraz z przyjaciółm i zagadnieniom 
obrony Francji.

W alczy z defetyzm em , ujawnia 
zdradę, staje się głów nym  tw ór
cą opinii patriotycznej i wreszcie 
używa wszelkich w pływ ów  na

autorów Traktatu Wersalskiego, 
aby osiągnąć pokój rzetelny. W raz 
z J. Bainville z góry przewiduje, 
że Traktat Wersalski jest słabą 
gwarancją pokoju  i nie zda egza
minu życia, gdyż przy słabych 
sankcjach zawiera zbyt surowe 
rygory i będzie stwarzał pokusy 
niedotrzymania go przez kontra
henta.

W  okresie powojennym  Maur
ras popada w konflikt z K ościo
łem  katolickim, który zamie
szcza dzieła Maurrasa na indek
sie.

W  czasie w ojny włosko -  abi
syńskiej przeciwstawił się zdecy
dowanie próbom  wciągnięcia 
Francji do w ojny z W łochami, za 
artykuł, zawierający groźby pod 
adresem tych, którzy chcieli roz-

na mor zu
S o w i e t y  w  z b r o j e ń

Otrzymaliśmy spis okrętów  so
wieckiej floty  w ojennej na M o
rzu Czarnym. Poniżej przytacza
m y nazwy ważniejszych jedno
stek bojow ych. Okręty liniow e: 
„Paryska K om una", „D em okra
cja ". Krążow niki: „C zerw ony
K aukaz" (8.030 tonn, 30 węzłów , 
4 działa 180 mm., 4 —  102 mm., 
4 zenitowe, 4 aparaty torpedowe 
itd .), „C zerw ona Ukraina", „P ro - 
fintern" (690 tonn pojemności, 
szybkość 30 węzłów , 15 ciężkich 
dział kalibru 130 mm., 6 po 75 
mm. i 4 zenitow e!, Marszalek 
W oroszyłow ".

Torpedow ce: „P ietrow skij",
„Szum ian", „N iezakonnik", „D zier 
żynskij", „Frundze", „Sztorm ", 
„Szkw ał". Torpedow ce typu C: 
„M arti", „B adina", „Lejtnant 
Szmidt", przy czym  buduje się 
dwa nowe torpedowce. Łodzie 
pud wodne: „W oroszyłow ", „O r
łów ", „B udiennyj", „Blucher*, 
„B ezbożnik", „B ezw iernik",
„G w iazdka", „Frundzow iec", „L e  
ninow iec", „Sw ierd łow iec", „S ta 
linow iec", „G aribaldczyk", „K a r- 
bonariusz", „Czartist", „Jakobi-

niec“ , „R ew olucjonista", „S par- 
takow iec", „M etalista", „K om u
nista", „M arksista", „Pulitrabot- 
nik“ .

Stawiacze min: „1 -go  M aja", 
„C zerw ony Adżaristan", „C zer
wona A bhazja", „Czerw ony 
K rym ", „C zerw ona G ryzja", i 
„Czerwona M ołdaw ia". M ówiąc 
nawiasem, na Morzu Czarnym 
jest jeszcze 20 łodzi podwodnych, 
między innymi łodzie typu M 
(podw odne krążow niki).

Poławiacze min; „D żalłta",

„D oroteja", „A rgonaut", „Jazon". 
Łodzie torpedowe —  30 łudzi 
zbudowanych od 1916 do 1936 r. 
Okręty pom ocnicze: „R osja  So
w iecka" pojem n. 5180 tonn.

Aw iom atki: „L otn ik", „C zer
wony Kom endant", awiomatki 
dla hydroplanów : „L ag", „L o t" , 
„Lotsm ajsterski", „P ilot", „Ł o 
buz", „W adoń".

Łamacze lodów : „Stefan M ala
rów " (3150 tonn), „Łam acz lo 
dów  Nr. 5", „Łam acz lodów  Nr. 
7“ , oraz „Sztandar Socjalizm u".

$Iub nieboszczyków
Niesamowite praktyki sekty buddyjskiej

pętać wojnę, zostaje skazany na 
8 m iesięcy więzienia. Ta działal
ność w  obronie pokoju  miała być 
tytułem do otrzymania nagrody 
pokojow ej Nobla. Nagrodę otrzy
mał jednak dyplomata angielski 
lord Cecil o f  Chelwood.

W  Chinach istnieje pewna sek
ta buddyjska, której wyznaw cy 
wierzą, że mężczyzna, który umie 
ra w stanie kawalerskim, cierpi 
na tamtym św iecie nie
samowite męki. To też 
wyznawcy tej sekty starają 
się za wszelką cenę ożenić każde
go kawalera, choćby nawet po 
śmierci, oczywiście w  tym  wypad 
ku również z nieboszczką. Gdy

umrze jakiś kawaler, to wszyscy 
dow iadują się w  okolicy czy nie 
umarła w  tym  czasie jakaś 
dziewczyna. Oboje nieboszczyków 
przynoszą do jednej chaty, po
czym  kapłan daje im ślub jak lu 
dziom żywym . Po ślubie n iebo- 

' szczyków układają na stole, przy 
którym  zaczyna się uczta weselna 

, i tańce jak  na weselu żyw ych 
ludzi. Br! m akabryczny pomysł!

W  dodatku dzisiejszym nie zamieszcza
my działu ilustracji z powodu nawału inne
go materiału redakcyjnego

Lu d zie  o dwóch obliczach
Żydzi w powieściach Orzeszkowe]

Pamiętamy z czasów szkolnych, 
jak to łatwo i zręcznie, prosto i 
jasno tłómaczono nam „znacze
n ie", „m yśli przew odnie", „ten 
dencje" utw orów  polskich pisa
rzy i poetów. Jakie poczucie pe
wności i nieom ylności sądów 
(...nauczyciela) daw ały form ułki, 
którym i się w tych kwestiach o - 
perowało. Form ułki owe były  
niezmienne, uświęcone „k ierun 
kiem ", „szkołą", z której w y 
szedł nauczyciel polonista. Jeżeli 
uczeń pozostał na drugi rok w 
tej samej klasie i powtarzał kurs 
literatury polskiej, m yślał iden
tycznie tak samo o M ickiewiczu, 
Prusie, Kochanowskim , Janic
kim, jak m yślał w roku p cp -zed - 
nim. Słyszał te same „interpre
tacje" utw orów  i  —  nudził się 
na lekcjach.

Pamiętamy z tych czasów, że 
Andrzej Frycz M odrzewski „p o 
ruszał w  „v y c h  pismach proble
my społeczne", że „b ó l K ocha
nowskiego po stracie Urszuli naj
wyższe napięcie osiąga w  trenie 
takim to a takim *), co można

nawet ^przedstawić graficznie", 
pamiętamy również, że Asnyk 
„stał na pograniczu romantyzmu 
i pesym izm u", natomiast Orzesz
kow a była „pozytyw istką, która 
w sw ych utworach zamykała ten 
dencje...". Otóż to. Orzeszkowa 
m oże być tylko „.pozytywistką", 
pisarką „tendencyjną", „em an
cypantką", albo —  nie istnieć 
wcale

Pamiętam, że „N ad Niem nem " j 
zrozumiałem, oceniłem, i odczu
łem  dopiero w  dwa czy trzy lata 
po uzyskaniu matury, kiedy zdo
łałem  wreszcie zapomnieć o 
wszystkich wyuczonych w  gim 
nazjum form ułkach. j

Ustalony, tradycjonalny, ska
m ieniały i belferski system kla
syfikacyjny, stosowany od da
wna w  historii literatury, ciąży 
nad wielom a badaczami i kryty
kami, nadaje specjalny ton i za
barwienie nawet pracom  nauko
wym.

K iedy się bierze do ręki pracę 
p. treny Butkiewiczówny. pod 
tytułem „Pow ieści i nowele ży
dowskie Elizy O rzeszkow ej"*)

-") Nie mam pod ręką tekstu „Tre
nów” , a dokładnie nie pamiętam, czynów” , a dow annie m e paim ciam , ') Irena Butkiewiczówna.
idzie o ton a r  ,  S L i,” E S t

przypom ina się żyw o to, co n ie - [ 
dawno, bo przed trzema miesią
cami pisał w „Prosto z m ostu" 
prof. Stefan K ołaczkow ski.**)

P. Irena Butkiewiczówna nie 
wyszła w  swej pracy, napisanej 
pod kierunkiem prof. W. Hahna, 
poza „form u łk i". Niemniej je d 
nak praca je j jest pozycją cenną 
w  krytyce literackiej, z tego 
choćby względu, że stanowi 
pierwszą próbę syntetycznego 
ujęcia zagadnienia na poziomie 
naukowym . Poza studium Jeske- 
Choińskiego „Ż yd  w  powieści 
polskiej", o powieściach i now e
lach żydowskjch Orzeszkowej u - 
kazało się zaledwie parę artyku
łów  w  czasopismach, praca p. 
Butkiewiczówny jest w ięc p ierw 
szym większym studium, pośw ię
conym  wyłącznie temu zagadnie
niu.

! Nie czujem y się powołani do 
oceny naukowej wartości tej pra
cy. Niewątpliwie uczynią to 
znawcy przedmiotu. Pragniemy 
tylko podzielić się paroma w nio- 

I skami wysuniętym i z lektury 
I ks;ążki.

Autorka traktuje O: zeszkową 
jako „pozytyw istkę" i „przedsta-

r eza° S  kowej. T - w  Naukowe Kato!,
dziś „dw óje’, Umw. Lubelsk. 1937. btr. 152.

**) „Prosto z mosui” Nr. 44, 26 
września br. „Orzeszkowa bez for
matek ,

w icielkę powieści tendencyjnej";) 
jako wychowanka uniwersytetu 
katolickiego, sym patyzuje z p o - : 
stawą Orzeszkowej w obec za- 1 
gadnienia żydowskiego. Źródło I 
tej postawy widzi w  „pobudkach j 
hum anitarnych". W edług p. But- ! 
k iew iczów ny Orzeszkowa lw ią 
część swego życia i tw órczości J 
poświęciła pracy nad usunięciem i 
zadrażnienia z życia społecznego,! 
nad pojednaniem  Polaków  z ży-1 
darni, wskazując do tego celu 
„najszlachetniejsze, a jednocze 
śnie najtrudniejsze drogi".

„T on  pojednania" —  w e d le ;
słów m łodej uczonej —  brzmi w j 
utworach Orzeszkowej bardzo j 
silnie. Ze smutkiem też stw ier- j 
dza Autorka, iż „w ięcej zrozu
mienia od  Polaków  okazywali 
Orzeszkowej żydzi".

To prawda. Czyż można jednak 
temu się dziw ić? Czy Orzeszko
wa, ta bliska nam, arcypolska 
Orzeszkowa, autorka „N ad Nie
mnem"™! „G loria  victis“  nie od 
dala się od nas, nie staje się nam 
obca w  okresie pisania swych
powieści i now el „żydow skich"? 
K iedy boleje nad przepaścią 
dzielącą nasz naród od żydów,
kiedy opisuje nędzę i niedolę
żydów, nio dostrzegając upadku 
i niedoli własnego narodu’’

Przeglądając wybrane i zesta
wione starannie przez p. Butkie-

wiqzównę cytaty z dzieł Orzesz
kowej, dochodzim y przede wszy
stkim do jednego wniosku, cha
rakterystyczną cechą utworów 
„żydow skich" Orzeszkowej nie 
jest bynajm niej ich „tendencyj
ność", jest ich rzetelny ob jekty- 
wizm. Objektywizm , który, po
mimo z góry powziętych założeń, 
pom im o „hum anitaryzm u", jako 
głów nego czynnika postawy, ka
zał wielkiej pisarce widzieć fak
ty i przede wszystkim fakty. 
I dlatego ani tendencja, ani ów 
„hum anitaryzm ", nic nie zdołało 
sprawić, aby żydzi z powieści i 
nowel Orzeszkowej budzili u 
polskiego czytelnika inne uczu
cia, niż przede wszystkim uczu
cie odrazy.

Cóż Orzeszkowa sama m ówi 
o żydach, według p Butkiewi
czów ny?

Że przyzwyczajeni są do u jm o
wania wszystkiego pod kątem 
korzyści materialnych, że są nie
czuli na wartości duchowe, obo
jętni względem  idei sprawiedli
wości m iędzynarodowej i m ię
dzyludzkiej, niezdolni do podpo
rządkowania swoich spraw inte
resowi ogółu.

Że Polacy znają żydów  jedynie 
jako nieuczciwego handlarza, że 
inteligencja żydowska zaszcze
pia żydom  uczucie nienawiści do 
społeczeństwa polskiego, że za-

śadą żydowską jest: „innow ierca 
to w róg", że żydzi kierują się w  
życiu podw ójną etyką: dobroci
i sprawiedliwości dla w spółw y
znawców —  w rogości i szkodli
wości dla innowierców.

Żydzi w  utworach Orzeszko
wej gonią za zyskiem, chęć zy 
sku głuszy w  nieb wszelkie szla
chetniejsze odruchy i wahania, 
działają podstępnie w stosunku 
do chrześcijan.. Wszystko to są 
wnioski wyprowadzane przez p 
Butkiewiczównę.

Czy w obec tych faktów , cech 
stwierdzanych u żydów  przez sa
mą Orzeszkową, może dziwić, że 
je j próby „pojednania", walka z 
antysemityzmem, którego nie 
wahała się nazwać „m oralnym  
obłędem " —  spełzły na niczym ? 
O bjektywizm  Orzeszkowej prze
kreślił efekt je j „tendencji". 
Orzeszkowa podjęła pracę Syzy
fa, pracę beznadziejną: zbudo
wania mostu, na którym nastą
piłoby „pojednanie" Narodu 
Polskiego z żydami, którzy w y 
posażeni zostali przez naturę w  
dwa serca: „jedno czułe i dobre 
dla swoich, drugie kamienne —  
dla chrześcijan".*)

Stanisław G r/elcck i

*) „Powieści i nowele żydowskie"
Str. 42.'
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Nauczycielstwo 
fest p atrio tyczne.. .

Z  rozmowy sylwestrowe! z młodym aawzytieiem
Tak się złożyło, że w roku, 

który się — Bogu chwała —  
skończył, trzy literk i: Z. N. P.
(Związek Nauczycielstwa Pol
skiego) stały się żelaznym reper 
tuarerf świątecznych rozmów. 
Nie można się też dziwić, że, gdy 
w sylwestrowym towarzystwie 
spotkałem nauczyciela szkoły 
powszechnej z prow incji, przyfa- 
strygowalem się do niego sumień 
nie, mimo widocznego niezadowo 
lenia kuzynki m iłych gospodarzy 
(też nauczycielki).

—  Czy pan jest członkiem Z. 
N. P.V —  zapytałem niedyskret
nie. Szczery uśmiech, a potem :

— O czyw iście! Przecież ina
czej nie byłbym dostał posady. 
Mimo dobrego dyplomu i podcho
rążówki siedziałbym uo dziś ua 
brujcu! „Przez Z. N. P. —  do ka
wałka chleba“ ... mówi się w na
szych szeregach.

—  A odpowiada panu ideolo
gia Związku?

— Nie. i pasja mnie ogarnia, 
ze nic nie mogę zrobić, w takich 
jestem kleszczącą... Kierownik, 
inspektor, instruktor oświatowy, 
groźba bojkotu koleżeńskiego i

■ t. d., czy Pan myśli, że to nie po
tęga? Jestem w Kieiecczyźnie, do 
menie Z N. P.

—  Czy pan jest aż tak odosob
niony?

—  Kaczej nie. Tylko widzi pan: 
hierarchia. Między nauczyciel
stwem są różne pouziały, ale jest 
tez i podział na „starych" i „m ło
dych". My młodzi, szczególnie ci, 
którzy przeszli przez służbę w oj
skową, w większości jesteśmy 
narodowcami. W śród „starych" 
przeważają socja liści i oni głów 
nie trzymają front związkowy, 
ale także i nas, bo są naszymi 
zwierzchnikom .. Jest też w kie- 
ieek.m wielu Ukraińców z Mału- 
fcołSki, co iife pozostaje bez wpły 
wu na stosunki, bo to związkow
cy murowani...

— A  nauczycielki?
—  Koleżanki rozmaicie, w masie 

„;jefłnak zapracowane, przemęczo
ne i przedenerwowane. Odżywia
ją  się na ogół marnie, oszczędzają 
na żywności, aby kupić przyo
dziewek, bo przecie muszą być 
„m odne" Jak się znajdzie czu- 
purna, to „w ygarnie" nawet na 
konferencji i należy do „chrze
ścijan Ale na ogół praca w szko 
ie bardzo wyczerpuje koleżanki

nerwowo, więc są ogródkiem ; pasieką... Czy to ko-fizycznie i 
bierne.

—  W ięc tak wszyscy razem... 
komunikujecie.

—  O za przeproszeniem. To za
rzut często teraz powtarzany, ale 
najzupełniej niesprawiedliwy. Pro 
szę me utożsamiać nauczycielstwa 
z „górą" ZNP, której te zarzuty 
postawił Pan Premier. Nauczy
cielstwo jest patriotyczne. W yjąt
ki mogą być i muszą być wszędzie.

—  A le radykalizm klasowy jest!
—  M oikoledzy pochodzą przewa 

żnie ze wsi i radykalizm wynieśli 
spod rodzinnej strzechy. R eligij
ność, ktera była powierzchowna, 
zostawili w seminariach nauczy
cielskich... Są dziś przeważnie o - 
bojętni religijnie. Te wszystkie 
nowe prądy, studia katolickie, 
kółka filozoficzno -  religijne, o 
których słyszę w Warszawie nie 
docierają do nas na wieś. Starzy 
ciągle orientują się na Darwina i 
Marksa.

—  Obszarników chętnie byście 
spar celowali...

—  Otóż to! M ówią nam: komuni 
żujecie. A  tu jest w ielkie niepo
rozumienie. Jeśli nauczyciel, syn 
chlopslii chętnie widziałby podzie
lone gospodarstwo wielkopańskie, 
to za nic nie odda na kollektyw 
gospodarki sw ojego ojca... A sam 
też myśli o emeryturze na włas
nym kawałku ziemi, z dorr.kiem,

munizm?
—  A  walka z duchowieństwem..
—  To „góra " związkowa inspiru 

je, ale na dole nie spotkałem je 
szcze walki z dzielnym, ofiarnym  
i rozumnym proboszczem!: Pyta
łem o to kolegów  w  czasie letnich 
m anewrów W ojskowych: wszyscy 
tak twieidzili.

- A l e  organizujecie klasowe 
koła młodzieży!

-— Musimy! Tego pilnuje państwo 
w y instruktor oświaty pozaszkol
nej (zw iązkow iec!) B yw ają jed 
nak niespodzianki. Nauczyciel 
napracuje się przez cały rok, naci 
zmontowaniem kota młodzieży, 
pojedzie na wakacje, a do wsi 
przyjeżdża rodzimy akademik — 
i całe kolo przeprowadza pod in
ny sztandar.. Instruktor złosCi 
się, inspektor niezadowolony, ale 
cóż, na dusze kagańców nie zało
żymy.

—  W ięc ZNP jest siłą realną, 
poważną...

—  Dopóty, dopóki organami tej 
siły będą inspektorzy szkolni, in
struktorzy i w ogóle władza szkol 
na. Jak to ustanie, siła pryśnie, 
bó nie będzie tej najsilniejszej

; więzi, jaką może być ideologia, 
j Ideologia „G óry " nie jest ideoln- 
: gią m łodych „dołów ". Doły są pa

triotyczne. Zobaczy Pan..
Daj Boże! Zobaczymy...

R .

Sprawa myśleń cka
prze d  Sądem  N a jw y żs zy m

Obrońcy 23 narodowców ska-1 przed sprawą, mź. Adama D ob o -. 
zanych za napad na Myślenice, a szyriskiego, wnieś/'i do Sądu Naj- 
sądzonycli w pierwszej grupie J wyższego skargę kasacy jną.

ły s iz i  z s s tę p  :* i m
syn d yka  k u rii M etropolitalnej >

Z miarodajnego źródła dowiaduje
my się, Iż syndyk Kurii flletrop. we

Skazanie przywidcy
Sir. Ludowego

Lwowie aclwokkt di*. jhuUszCWsId za 
aigażował 3 adwokatów żydów jakc 
swoich substytutów w rtastępują- 
cych miejscowościach;

j)  w Bi zczattóch -  adwokata dr. 
Ooldschlaga P

2) w jarn opolu — di. Manila Z.
3) w Kozowej -  dr. Kui zrocka M. 
Czyżby w tych miejscowościachW Dubiecku o bon Przemyśla za 

padł wyrok na przewodniczącego nic oyło adwokatów Polaków? 
miejscowego stronnictwa ludowego, I T. K.
Jana Młynarskiego, za udziai w zaj- j 
sciach chłopskich. Młynarski skazany .  gjfrj-L „
został na 7 miesięcy więzienia. Jed- O  Z  O l i  f l j y  
nocześnie przeu tym samyin sądem *
stanęło kilku Innych włościan, oskar
żonych o udział w zajściach, którzy 
otrzymali karę po 3 miesiące aresz.u. n a  F . O . M .

W ytwórczość dewocjonalil
musi przejść w  ręce ffolaków

Zapoczątkowana w pierwszych pertraktacje z francuskim i fa- 
tygodniach 1937 r. przez część j brykami na dostawę półfabryka- 
prasy katolickiej, a następnie tów do wyrobu różańców i róż-
nieprzerwanie przez Instytut R ó
żańcowy prowadzona akcja pro
pagandowa za odżydzeniem han
dlu dewocjonaliam i, doczekała 
się pomyśinego finału.

W niosek ks. posła Downara, w

j nych przedmiotów kultu re lig ij
nego, dopóki fabrykacja ich nie 
zostanie podjęta we własnym za
kresie.

Taki jest stan dzisiaj.
Dość daleko została posunięta 

sprawił odżydzenia handlu de- sprawa przejęcia z rąk żydow- 
wocjonaiian i uzyska! form ę usta skich przemysłu dewocyjnego. 
wy, uchwalonej najpierw p rzez1 Potrzeba jeszcze większego za- 
Sejm, a ostatnio przez Senat. interesowania szerokich rzesz

Ustawa ta głosi, że przednuo- j wiernych o podejmowanych przez 
ty kultu religijnego nie mogą instytut Różańcowy poczynaniach 
przychodzie przez ręce i n o w i e r - zwrócenie uwagi wszystkich na 
ców  zarowno w czasie ich wy • 
twarzania, jak i sprzedaży.

Pierwsza część tego, bądź co 
bądź, ważnego problemu, została 
pomyślnie rozwiązana.

Druga część —  to stworzenie 
w okresie przejściow ych dwóch 
lat na gruzach tandetnego prze-\ 
mysłu żydowskiego, polskiego 
przemysłu dewocyjnego, stosow
nego do jego  godnych przezna 
eiseń, zarówno do użytku krajo
wego, jak  i na eksport /.ogranicz- 
a j .

I ta  wysuwa się na p ierw szy , 
pian również i w tym zakresie ! 
akcja Instytutu Różańcowego w
Toruniu, który podtrzymuje ak
c ję  propagatorską w prasie kato
lickiej, oraz we własnych czaso
pismach i równocześnie stwarza 
skład dewocjonaliów  w Toruniu, 
który już setki parafij w Polsce 
zaopatruje w dewocjonalia.

W te,i chwili są na ukończeniu

ten rozkwitający ośrodek pio- 
nierskiej akcji Różańcowej.

Rozproszenie bowiem nie po
zwoli na stworzenie zakładów 
większych, co mogłoby spowodo
wać brak pokrycia zapotrzebo
wań nawet krajow ych, nie mó
wiąc już o eksporcie zagranicz
nym.

Jak pomyślny osiągnęliśm y w y 
nik w pierwszym etapie, tak mu
simy zrealizować i drugą część 
tego proolemu, to jest Htworzyć 
poważny chrześcijański przemysł 
dewocyjny

Jotgen

Sport w  Święta
SOBOTA DN 1 STYCZNIA

W Warszawie nie odbędzie się 
żadna poważniejsza impreza spor- , 
towa.

W Krynicy rozpocznie się dorocz- ; 
ny międzynarodowy turniej hoke
jow y z udziałem F T C. z Buda
pesztu, berlińskiego Rotweissu, Cra 
covii, Warszawianki, i wileńskiego 1 
Ogniska.

W Zakopanem międzynarodowe : 
zawody łyżwiarskie w jeździt figu
rowej o mistrzostwo Zakopanego.

W Poznaniu mecz hokejowy AZS 
Warta o mistrzostwo Okręgu. j

NIEDZIELA, DN. Z STYCZNIA I 
W Warszawie. I

Na Stadionie Wojska Pulskiego o 
11-ej zawody łyżwiarskie z udzia 
łem czołowych łyżwiarzy z Ka.car- 
czykiem, Lisieckim, Kowalskim i j 
Malewskim na czele

Na Stadionie Wojska Polskiego o 
12.30 mecz hokejowy pomiędzy 
Skrą i Legią.

Na prowincji.
W Łodzi rr.ecz hokejowy Pomo- 

rzanka — Union Touring.
W Wielkich Hajdukach mecz pił

karski AKS —  Ruch.
W Wiśle wielkie narciarskie za

wody otwarcia sezonu.
W Krynicy drugi dzień między

narodowego turnieju hokejowego.
W Zakopanem zakończenie mię

dzynarodowych zawodów łyżwiar
skich i pierwszy w sezonie konkurs 
skoków na Krokwi.

W pcznaulu mecz bokserski War
ta —  Ruch o mistrzostw^ Polski. 
W ram .ch rego meczu odbędą się 
mecze eliminacyjne przed zawoda
mi z Włochami. Poza tym rozegra
ny zostanie hokejowy mecz rewan
żowy o mistrzostwo okręgu AZS-— 
Warto.

W Gdyni mecz bokserski o mi 
itrzoslwc Polski HCP i Floitu

w ie lK ie j i  i l u s t r o w a n e j
i

G A Z E T Y  T Y G O D N I O W E J

K R O M K A
PO LSKI i Ś W IA TA

P IS M O  J A K I E G O  J E S Z C Z E  N IE  B Y Ł O  
W Y B IT N I P I S A R Z E  i I L U S T R A T O R Z Y  
PISM O 0 W S ZY S T K IM  O L A  W S ZY S TK IC H

CO T Y D Z I E Ń  O B R A Z  C A Ł E G O  Ś W IA T A  
J E D Y N Y  W IE L K i M A G A Z Y N  W P O LS C E 
W IE L K I F O R M A T  — N A J L E P S Z Y  P A P IE R

Współpracę w „ K R O N 1 Q E “ dotychczas przyrzekli:
Jan Bajkowski, adw. W acław Bitner, Bolesław Biega, prof. O. Inocenły Bocheń
ski, Zdzisław Bronceł, prof dr. Franciszek Bujak, Ludwika Ciechanowiecka, prof. 
dr. Stefan Dąbrowski, Zofia Dąbrowska-Żółtow ska, W acław  Drozdowski, A lek 
sander Dzierżawski, inż. Stanisław Gieysztor, dr. Tadeusz Gluziński, Marian 
Grzegorczyk, Zygm unt Ipohorski, Zygm unt Jurkowski, Jerzy Kuncewicz, dcc. dr. 
Zygm unt K ra a k -ew icz, Stanistaw M ajewski, W anda Miłaszewska, Stanisław Mi- 
taszewski, Andrzej M ikułowski, prof. dr Jan Muszyński, doc. dr. Konstanty Nar- 
liiewics - Jodko, A dolf Nowaczgński. Zygnam t N owakowski prof. dr Stanistaw 
Pigóń, W ik tor Podoski, Jerzy Przywlecz^rśki, Zygm unt Raczkowski, Jan .Rem bie- 
liński, Karol Hubert R ostw orow ski, ks. prof dr. Salamuęha T. J., prof. dr. Jerzy 
Sm oleński, Czesław Straszewicz, prof. dr. Stanisław Stroński, Stanisław Strzetel- 
iki, prof. dr. Edward Taylor, Roman W asilew ski, Zygm unt W asilew ski, Zygmunt 
W eiss. dr. W ojciech  Zaleski. Bolesław Zawadzki, Karol Zbyszew ski, prof. dr.

Tadeusz Zieliński.

S T A Ł Y  F E L IE TO N  T Y G O D N IO W Y

ZYGMUNTA NCV'AKOWSKIEGO  
SEN SACYJNE R EPO R TAŻE Z P A L E ST YN Y

ADOLFA NOWACZY JSKIEGO  
CO M YŚLĄ O NAS C U D ZO ZIEM C Y?

ankieta LUDWIKI CIECHANOWIECKIEJ 
FASCYN U JĄCA P O W IE ŚĆ  J. M ILTONA

..ZAGINIONY HORYZONT
oraz O P O W IE ŚĆ  Z H IT L E R O W SK IC H  NIEM IEC

pióra CZESŁAWA STRASZEWiGZA

WSZYSTKIE DZIEDZINY ŻYCIA  ~ WSZECHSTRONNE DZIA
ŁY -  TYDZIEŃ POLSKI i  ŚW IATA w  ANEGDOCIE I KAR Y
KATURZE -  KULTURA ŻYCIE PRAKTYCZNE HUMOR
t  SATYR A  - CO TYDZIEŃ FOTOREPORTAŻ NAJCIE
KAWSZYCH WYDARZEŃ NA KULI ZIEMSKIEJ ~  SPORT -  

FILATELISTYKĄ  -  ROZRYWKI UMYSŁOWE.

PRZEGLĄD WYDARZEŃ TYGODNIA W  DZIEDZINIE POLI
TYKI, GOSPODARKI I SPRAW  WOJSKOWYCH .

m a ł e  a b c
Bezpłatny dodatek dla dzieci

otrzymywać będą prenumeratorzy i czytelnicy „ABC”
władaliśmy, począwszy od dnia 3 
stycznia 1938 r „  każdy prenume
rator i czytelnik „A BC  —  Nowi
ny C odzienni" otrzymywać bę
dzie bez żadnej dopłaty w każdy 
poniedziałek dodatek dla dzieci 

(„m ałe abc".
j Do redakcji „m ałego abc" za
angażowaliśmy znanych w świe- 

' cie literackim autorów bajek i 
pogawędek.

Pieeoiko to, ślicznie ilustrowa
ne przez pierwszorzędnych ry- 

jsowników, przygotowuje naszym 
j najmłodszym przyjaciołom  szereg 
nierw Jzianek, udział w roz-

niespoJak ju t  w swoim czasie ?,apo-1 wiązywaniu szarad, zagadek, róż- zostaną tajemniczymi
nego rodzaju konkursów, redak-j dziankami.
cja  będzi przyznawała nagi ody. j Pierwszy numer „m ałego abc" 

Będzie jeszcze wiele n ispodzia -! wyjdzie w poniedział-k, dn 3-go 
nck, które Tymczasem niechaj po- stycznia I&38 roku

ABC jest jedynym pismem 
w Polsce, które bojkotuje 
żydowskie biura ogłoszeń!
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Czy jest program czy go nie ma?
W yw iad „ A B C “  zd e n e rw o w ał

S f p o n n ^ t w a  N a r o d c ^ e g op r a s ę

Twierdzenie, wypowiedziane 
na łaniach „A B C “ w wywiadzie 
udzielonym nam przez wybitnego 
działacza narodowego, że Stron
nictw o Narodowe nie ma progra
mu, zdenerwowało prasę Stron
nictwa Narodowego.

POLEMIKA. A NIE 
KAMPANIA

^denerwowanie to tak daleko 
zaprowadziło „Dziennik W ileń
s k i ż e  pisze:

Nieliczna grupa rozłamowców 
z Ł zw. ONE ABC rozpoczęła po 
dłuższym okresie milczenia kam
panię przeciw Stronnictwa Na
rodowemu.
Nie rozpoczęliśm y i nie mamy 

zamiaru rozpoczynać kampanii 
przeciw ko Stronnictwu N arodo
wemu, aczkolwiek jesteśm y od 
dłuższego czasu atakowani w  spo
sób mało w ybredny przez różne 
jego organy prasowe, co jak  
„D ziennik W ileński”  przyznaje, 
pom ijaliśm y dotychczas m ilcze
niem, bo nie chcieliśmy prow a
dzić na tym  poziomie polem iki z 
pismami narodowym i.

Natomiast w yw iad umieszcza
ny na łamach naszego pisma po- 
winienby stać się początkiem i 
poważnej dyskusji między pism a-  ̂
mi narodowym i, która może przy
czynie się do wyjaśnienia w ie lu ! akcję Stronnictwa, 
nieporozumień i nastręczyć s p o -1 
sobność do szczęśliwych sform u
łowań. Taka dyskusja, publicznie

i kom entuje go w sposób nastę
pujący:

Jak widać, są ludzie, którzy 
się niecierpliwią za Stronnictwo 
Narodowe
„S łow o N arodow e” najw yraź

niej pojm uje zagadnienie objęcia 
rządów przez Stronnictwo Naro
dowe, jako rzecz ściśle partyjną. 
W obec tego problem u tym inte
resować się mają prawo tylko 
kierownicy Stronnictwa.

My poruszyliśm y ten problem  
z tego względu, że interesuje nas, 
jako Polaków. Nie interesowali
śmy się natomiast sprawą, jakby 
te rządy smakowały „A B C ” , czy 
środo w sk u , które nasze pismo 
reprezentuje, bo odw ykliśm y od 
dawna od partyjnego traktowania 
spraw Polski.

Nie chcem y pytać, jakby się 
„S łow o N arodow e” zapatrywało 
na objęcie rządów w Polsce przez 
jakiekolw iek inne ugrupowanie 
narodowe.

„S łow o N arodow e” skwapliwie 
dodaje do sw oich wywcedów:

To pewna, że fakt ten nie mo- 
ze wpłynąć na kierunek i tem po; 
działalności, mającej na celu ju 
gruntowną przebudowę Polski w 
państwo narodowe!
Na szczęście w ięc zamieszczo

ny przez nas w yw iad nie w p ły 
nie ujemnie na dotychczasową

w ego Ładu” , a ostatnio c h o ć b y , 
popularną broszurką „Polska bez j 
proletariatu” . Możemy zresztą
wym ienić parę konkretnych tez 
program owych, jak organizacja 
polityczna narodu, oparta na m o
ralnych*; a nie zaś na mechanicz
nych zasadach, jak uspołecznienie 
przemysłu w ęglowego i t. d.

Jednocześnie jednak „W D N “ 
stawia nam inny zarzut.

A tą nowością, czy to w ABC 
czy w Falandze, czy -w Akcji Na

rodowej, jest ugoda z grupą rzą
dzącą. Poza tym pustka myślowa 
i frazes.

Znow u odpowiadam y wyłącznie 
we własnym imieniu. Ugoda z 
grupą rządzącą? Czy trzeba je 
szcze dalej szukać próbek nie
przytomnego partyjnictwa, które 
sprawia, że pismo, mieniące się 
chętnie organem „obozu  narodo
wego”  obrzuca ludzi niezależnych 
insynacjam i pozbawionymi po- 
prostu dobrego smaku?

K R O N IK A  F R O N T U  P R A C Y
W POLSCE

Zwołana została konferencja w Ło
dzi, mająca na celu zlikwidowanie 
zatargu i groźby strajku dozorców 
domowych.

Prawo do renty wypadkowej, we
dtug wyjaśnień ZUS mają dziadkowie 
po wnukach tylko wówczas

komisji weszło pięciu przedstawicieli 
Izb Rzemieślniczych.

Zlikwidowany został strajk na ko
palni „Skarboferm”  w Knurowie. 
Sprawa turnusów załatwiona została 
w ten sposób, że skrócone zostaną 
one do dwóch miesięcy i ulegną ii- 

j  i kwidacji w dniu 1 lipca 1938. kwestia 
w niedostatku i nie mają krewnych! ™ysokośd. zaliczek omówiona z„sta-
którzy mogliby się nimi zaopiekować 

* * *
O upowszechnienie umowy w prze

myśle jedwabniczym wystąpiły zwią
zki robotnicze. Chodzi o rozszerzenie 
umowy na wszystkie działy tego 
przemysłu.

* * *
Rada Związku Izb Rzemieślniczych

wyłoniła komisję, która określi stano
wiska rzemiosła w sprawie noweliza- loazicim rymiu przemysłu uzia-
cji prawa przemysłowego. W skład ne£°> _ Y, umknąć stałych tarć we

nie na najbliższej konferencji.
* * *

Zawieszona została praca w fabry
ce gwoździ i drutu w Lidzie „Drut- 
industria” . Przyczyną zawieszenia 
pracy jest remont maszyn.

* * #
Powstał projekt otwarcia fabryki

papieru i celulozy w Żydaczowie w 
powiecie stanisławowskim.* * *

Na łódzkim rynku przemysłu ilzia-

S ł u s z n y
Emisja

p r o j e k t  „ A l a r m u ”
banów odżydzeniowych"

uwolni P o la kó w  z  niewoli żydo w skie ]

INSYNUACJE
Natomiast „W arszawski Dzien-

prowadzona, przyczynia się w  za
sadzie do podniesienia poziomu 
życia politycznego. Zdenerw ow a
nie „Dziennika W ileńskiego”  jest 
w ięc całkow icie nie na miejscu.

ŹRÓDŁA
NIECIERPLIWOŚCI

Lw ow skie „S łow o N arodow e” 
cytuje następujący ustęp z arty
kułu Cata -  M ackiewicza ze „S ło - 

wileńskiego:
„Jak widzimy atak dość swoi

sty. -Ci przeciwnicy niecierpliwią

zenik N arodow y” występuje 
sw ojej strony z zarzutami.

Któż tedy poriada program? Bo 
jeśli z tego, co się pisze w ABC, 
Falandze, czy Akcji Naródowej 
usunąć to, co jest powtarzaniem 
założeń programowych Stronnic 
twa Narodowego, to co zostanie? 
Nieco frazesów i nieco nowych 
terminów? J
Z pismami, które „W D N “ w y 

mienia jednym  tchem z „A B C ” 
nie mamy nic wspólnego. Dlate
go oczywiście m ożemy odpow ia- j 
dać tylko za siebie. . i

się -  podkreślam: niecierpliwią I Nasz program -  to deklaracja, 
stę —• dlkćtcgń Stronnictwo Na- j * 14 kwietnia 1934 roku. uzu-
rodowe nie obejmuje władzy ~~i~:

W3

W  drugim numerze „A larm u” 
organie Związku Polskiego w y 
stępuje p. Antoni Borkowski, 
znany naszym czytelnikom  jako 
autor sensacyjnej satyry p. t. 
„Z a  kulisami wielkiego kapita- 

drukowanej w  wyjątkach na 
łamach ,,AB C “ ; wystąpił z sen
sacyjnym  projektem  stworzenia 
bonów  odżydzeniowych. Oddaje
my głos p. Borkowskiemu:

„Alarm” proponuje emisję bo
nów odżydzeniowych, emitowa
nych przez Centralę Kas bezpro
centowych lnB specjalny bank w 
tym celu zorganizowany.

Bony te byłyby emitowane na 
wniosek zrzeszeń kupieckich i 

Związku Polskiego, celem uwol
nienia poszczególnych przedsię
biorstw z niewoli żydowskiej oraz 
zorganizowania polskich placówek 
hurtowych i wytwórczych.

Powszechnie wiadomo, że czę
sto firmy polskie są skazane na 
korzystanie z żydowskich hurto
wni i fabryk wobec chronicznegp 
stanu zadłużenia względem tych 
firm. Jedyną prawie form* kredy
tu, z jakiej w Polsce korzysta ku
piec jest kredyt ot wart} z tymłu 
dostarczonych przez hurtowników 
towarów.

cjalny kredst na spłatę uciążli
wych zobowiązań na rachunku 
otwartym z tytułu dostarczonych 
przez żydów towarów.

Na ten cel właśnie należałoby 
emitować „bony odżydzeniowe”, 
którymi etanie spłacony do
stawca ;-,vski. Bony te mogą 
być zanrl ;:>ne na obligacje dłu
goterminowej nisko oprocentowa
nej pożyczki lub nawet na go
tówkę w wypadku gdy ich właści
ciel zdecyduje się na emigrację 
z Polski.

Pokryciem tych bonów będzie 
wzrastający dobrobyt Polski i jej

obywateli i dlatego można nie 
bawiać się inflacji. Kupiec Polak 
otrzymujący kredyt bezprocentowy 
na spłatę żydowskiego dostawcy, 
musi się jednocześnie zobowiązać, 
że raz na zawsze zerwie stosunki 
z żydami.

Takie pokrycie gwarantowane 
przez właściwe zrzeszenie kupiec
kie będzie pewniejsze od złota.

Sfery rządowe, stojące wszak 
na stanowisku, że „w alka gospo
darcza i owszem ” , powinny się 
zainteresować tym projektem.

wnętrznych, jakie miały miejsce 
zwłaszcza wśród chalupników-szwa- 
czy, zawiązał się kartel szwaczy-cha- 
tupników dzianych. Przy kartelu zo
stało również zorganizowane biuro in
kasowe. Kartel wszedł w porozumie
nie z nakładcami i ustalił wspólną ta
ryfę płac.

O d e b r a n y  d e b i t
w ydaw nictw om  brooklińskim

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych cym niżej wymienionym drukom, po-n /ł n K i t łą/A rt -r Iaii i i, ■ 1 4- „ „ ... _ -     _ _ _ - _     • i • •odebrało debil pocztowy następują 
B y H H u u o u B a a n a B iH H H n u i

O f i a r y
naszych Czytelników

Waldek Kieryłowicz — 2 li. A. R. 
K. — 3 zl. W. K. — 2 palta. Red. W. 
S. Olszewski — 50 zi. Lnbienicka — 
50 gr. J. S. — 2 zl, M. M. — paczka.

; OeneroWiec — paczka. Rejmentowa

Teoria a p raktyka
Ostatni numer „Polityki” przy

nosi artykuł p. t. „Zachow aw cy 
i m y” , w  którym grupa „P olity 
k i” zawarła swe credo polityczne. 
Między innymi zawiera on nastę
pujący ustęp:

W polityce żydowskiej sprzeci
wiamy się stanowczo tendencjom 
pogromowym, i uważamy rozwój 
tych tendencji w roku 1937 za jed 
ną z największych klęsk, gdyż jest 
to wst-ęp do anarchii. Natomiast 
bierzemy udział w walce przeciw 
zalewowi kulturalnemu i gospo
darczemu.
Przykład jak wygląda w prakty

ce walka „Polityki”  z zalewem kul 
turalnym, znajdujem y na stronie 
trzeciej tegoż numeru, gdzie p. 
Stefan Kisielewski atakuje p. St. 
Piaseckiego z „Prosto z Mostu”  
za przemilczenie zgonu Leśmiana 
(z domu Lesznera). Natrafiamy 
tam między innymi następujące

pełniona paroma rocznikam i4,‘ ł ł ó -

Kupiec może zmienić dostawcę — 5 zl. Froelirh Henryk — zamiast 
tąwaru tylko w tym wypadku, życzeń — 3 zł. S. Glinicki — 25 zł. 
o ile' zóśtanie Zaopatrzony w spe- Ti Bartosiewicz — 2 zł.

nieważ zawierały one w swej treści 
cechy przestępstw, przewidzianych w 
kodeksie karnym: czasopismu „Straż- j zdanje - 
nica", wydawanemu w języku polskim 
w Broocklinie (USA), książce p. t.:
„Stworzenie”  J. F. Rutherforda, wy
danej w języku polskim w Broockli
nie, broszurze p. t.. „Recht und 
Wahitieit” , wydanej w języku nie
mieckim (brak autora i miejsca wy- wać inny współpracownik
dania).

Sądziłem, „Prosto z Mostu”  po
minęło milczeniem śmierć Leśmia
na, ponieważ był on żydem.

O dalszych przykładach wałki 
z zalewem może nas poinform o-

Poli-
tyki”  a jednocześnie współpraco
wnik „W iadom ości Literackich” 
p, Ksawery Brusayński.

. _ ‘ S

k i e km m m w m : jfjb Kimpi

DLA PANA ,ylko BIELIZNA •  D Z W O N Wysoki gatunek niska 
cena dobry krój Z wytworni JÓZEFA JANKIEWICZA wha; SM"a ZŁOTA 45

F A Ó R Y K A  •  C U K R Ó W  i C Z E K O L A D Y
C Z . T W A R O W S K I i s-ka Warszawa Chłodna 36

Poleca znane ze swej dobroci w yroby:
Cukry, czekoladki, marmeladki, karmelki, herbatniki, 

pierniki, chałwę I choinkowe ozdoby

P A LT A męskie, damskie i uczniowskie
GARNITURY, MUNDURKI szkolne
k u p u jc ie  ty lk o  w  hurtow ni I C Y T  A  

M a rs za łk o w s k a  6 0  (I pięirv J  I I M
Czytelnikom „ABC” 25 proc. zniżki.

OBUWIE POKOJOWE 
1 GIM NASTYCZN ES N IES O W C E — K A L O S Z E

E S , C .  J .  B o r i r c S c i  MARSZAŁKOWSKA 7 9
C e r a t y L  i n o I •  u

BEZ FROTEROWANIA

WOS-KRA
SZCZOTKAMI uzyskuje się piękny połysk 
Płynna zaprawa do podłóg, posadzek  
i linoleum — wytwórnia chemiczna

KRASOWSKI WŁADYSŁAW
iW .W a  G R O C H O W S K A  3 3 7  łel. 10-00-57.

Znana z wyjątkowej dobroci; polecana przez pp. Lekarzy-Dentystów

I-sza specjalna Fabryka 
patentów, szczotek

do zębów

D n  Fr. ZIELIŃSKIEGO
Warszawa 1, ul. 0KÓLN'K 5a 

teł. 3.18-49

T» ClPSZKOW/SKC spzoa 
12NowvSwiATt2

Ucieszy się babcia
i Dziadzio gdy otrzymają jako upo
minek piękne fotografie wnucząt. Nie 
ma sztucznych póz na zdjęciach do
mowych. Fotografów do domów wy
syła EL CHA - FILM, BRACKA 17. 
Fotografujemy bez magnezji. 6 pocz
tówek lub 12 pólpocztówek zł. 5.70 
Informacje, zgłoszenia teł. 2-78-60.

SKÓRZANA GALANTERIA

P io tr  O R Z E S Z E K
MARSZAŁKOWSKA 39 A

plac Zbawiciela 

przyjmuje wszelkie obstalunki 
reperacje po cenach niskich

wojskowe, sportowe t uczniowski*

BIELIZNA -  KRAWATY 
TRYKOTAŻE -  PYJAMY i t. p.

B I E L 5 Z N A na miarę

A D A M  Z IE M S K I

, a 0 >
W & w sza lfixa sfeL -/f9

KISDY NATURALNE
Owoce oraz miód sycony do picia 

z wiasntj miodosytm poleca:
ZW IĄ Z E K  P S Z C Z E L A R Z Y  w Lubtmte

Spółdz. z odp. udz.

Mar sz ał kowska 106 Ho!> 11

T A N I A Sprzedał S U K I E N
DAMSKICH w e ł n ' a n y c h ,  j e d w a b n y c h !  
Odi S P ó D N i C Z E K  i B Ł 1 I Z E K

P A L T E K , S U K I E N E C Z E K , G A R N I T U S K ó W  i M U N D U R K Ó W  iiiociitytll 
Sprzedaż H u r t o w a  I D e t a l i c z n a  w  W  V  X  W  A  R  N  1

k. ja rkiew icza  W -w  a, 1 9 ,  tel. 32296 5 c ™ i r v

FOL AK kupuje tylko
u P O L  A K  O 11/ u

B a
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Epilog fednej prowokacji
Sprawa zajścia w  Ciechanowcu

p r z e d  S ą d e m  A p e l a c y j n y m

S p ł o n ą ł  m ł y .i
450.000 zł. strat

Przed Sądem Apelacyjnym toczył: czasu na terenie całego powiatu, ■ wybito parę szyb i poturbowano Wi
słę uowy proces ' wypadki antyży głównie przez miejscową szlachtę za- ku żydów.
dowskle w miaste~z,i,i Ciechanowcu sciańkową, w nieopisany sposób de-. W toku dochodzeni policyjnego
pod Bielskiem Podlasiem. Wypadki nerwowała żydów. Nie inogil oni zatrzymano łl-tu narodowców z B:o-
te rozegrały się podczas wielkiego znieść, że przed sklepami stoją pikie- nisławem Łuniewskim, inicjatorem ..
jarmarku na parę dni przed Bożym; ty, powstrzymujące Polaków od czy- akcji bojkotowej na te-enie Ciecha- ] straty wynoszą

K atastrofalny pożar młyna wy
darzył się w m iejscow ości Anto
nin pow. Tarnopol Spalił się tam 
doszczętnie młyn 7-walcowy wraz 
z budynkiem gospodarczym oraz 
n a p i madzonym* zapasami t lo ia .

450.000
Narodzeniem ubiegłego roku. Akcja cienia zakupów u żydów. Utworzył! nowca, na czele. Sąd Okręgowy w '
bojkotowa prowadzona od dłuższego, więc miejscową bojówkę, złożoną z Białymstoku, rozpatrując sprawę, nie

kilkunastu złodziei i wyrzutków miej-1 dał wiary sprzecznym zeznaniom ży- 
scowego społeczeństwa. Zadaniem 1 dów i uniewinnił ośmiu oskarżonych,
tych bojówek było napadanie na skazując jedynie Czesława Kombora,
członków pikiet, wywoływanie i pro , Kazimierza Buszka i Władysława Mi- 
wokowanie awantur l i d .  kołajczyka po 6 miesięcy więzienia z

Prawdopodobnie, wypadki na ryn-' zawieszeniem kary za udział w zbie- 
ku, jakie rozegrały się przed Bożym gowisku. Sąd oddalił również po-
Narodzeniem, były zaaranżowane wództwo cywilne zgłqszone przez
przez samych żydów i ich bojówkę, żydów.
Nie ustalono bowiem od czego się , Sprawa przeszła do drugiej instan- 
zaczęło. Naraz na rynku wybuchł tu- cji wskutek apelacji obrony skaza- 
mult, zbiegli się chłopi. W czasie za- nych. oraz apelacji prokuratora, któ- 
mieszam:, przewróc-jno szereg ży- ry domaga! s»ę wyroku skazującego 
dowskłch straganów, niszcząc towar,, na pozostałych oskarżonych.

Młyn był ub. zpi-i.zony.

m l f U H K E *

n o w o r o c z n y  u p o m i n e k
tyi ( o  d o  8 styczn ia

Jako premium Noworocznym In
stytut f  l!torex, Kredytowa 9 służy 
eleganckimi okularami dobranymi 
bezpłatnie ze szkieł wypukłych nie- 
pociii yc.h się zimą po cenie reklamo
wej od 9.75, ale tylko do 8 stycznia 
1938 roku. Bifokale służą jednocze
śnie w dal ł z bliska.

l i
W y ja ś n ie n ie

„ O r b i s u
TJV związku z rozesłaną do całej 

prasy wiadom ością agencji tele
graficznej ,,Express“  o zawaleniu 
się sufitu w  nowym  gmachu PKO 
w  Poznaniu, „O rbis“  wyjaśnia, iż 
rzekoma katastrofa budowlana 
polegała na odpadnięciu kawałka 
tynku w .jed n ym  z pokojów  po
znańskiego oddziału „O rbisu", 
mieszczącego się w gmachu PKO. 
Drobny ten wypadek nie pociąg
nął za sobą żadnych pow ażniej
szy cli następstw, nie m ógł też dać 
podstaw do snucia ujem nych 
w niosków o solidności budowy 
gmachu.

Za strzały do męża [aym inalkty
o d p o w i a d a ł a  n i e s z c z ę ś l i w a  k o b i e t a

S ą d  z a w i e s i ł  w y k o n a n i e  k a r y

Przed G R O Z A  Z I M Y
b ron ią  n a jle p sze

j)|)]EKnM O S K IE PIECE
Ceny od zł. 8 5 0 . -  dogodni raty
B R Y Ł  i  § - n « a

W-wa, TRAUGUTTA 2 teł. 28-665 
T E P i i i l l M  V  urzędowo■ “ ■ ® ■ ■ W n W  H uznani' najlepszy system ogrze- HO 
■na wania Tanie piecyki „TERMOLUSE' od « 5 »  zł.

Przed Sądem \pelacyjny»i toczy 
ła się sprawa niejakiej Tturunow 
skiej rk^za-ej w pierwszej instan
cji na 3 lata więzienia za strzał'- i 
usiłowanie zabójstwa swego męża 
Kazimierza, Chrzanowscy źle żyli 
z sobą a ostatnio rozeszli się. Mąż 
nie chciał rezygm.wać z praw r.o 
żony, często nachodził je j mieszka
nie., wywołując awantury i bójki, 
zr co tez parokrotnie był karany. 
Chrzanowski odcierpiał również

- karę 10 lat więzienia za zabójstwo
i swojej pierwszej żony, % którą żył 
i w niezgodzie.

W lecie tego roku Chrzanowski 
I zaobserwował, że żona jego spoty- 
j k* się .często z jakimś mężczyzną. 
' Pewnego dnia spotkał ją na szosie

jadącą na ramie roweru razem ze 
znajomym. Zatrzymał jadących i 
zaczął mężczyźnie robić wymówki. 
Chrzanowska widząc, że zanosi się 
na awantnrę, oddaliła się; następ
nie jednak wróciła i skierowała re
wolwer w stronę męża. Oddała kil
ka strzałów. Jedna kula drasnęła 
Chrzanowskiego w ucho, inne chy
biły.

Przed Sądem Chrzanowska twie» 
dziła, że stanęła w obronie własnej 
ponieważ mąż zaczął rzucać w nią 
kamieniami. Okoliczności tej nie 
potwierdzili świadkowie, wobec cze 
go Sąd Okręgowy skazał Chrza
nowską na 3 lata więzienia. Obec
nie Sad Apelacyjny złagodził w y
miar kary do lat dwóch i wykona
nie jej zawiesił.

N i @  m a  r o z ł a m u
w  „ G o s p o d a r c e  N a r o d o w e i

W związku z notatką, przedru
kowaną ze „S łow a" wileńskiego
■E9

II

T a j e m n i c z y  p o ż a r  w  U d z i e
PaSiły się akty... przy zamkniętych drzwiach

S T U D E N T Ó W
wykwalitikowanych korepetyto
rów; pracowników biurowych 
lelczerów i masarzystów poleca 
Spo*eczne Biuro Pośrednictwa 
Pracy przy Tow. „Bratma 
Pomoc" S. U. J. P. Krakowskie 
Przedmieście 30. teł. 2-77-1)2, czyn
ne codziennie 13   14 i 18   lW.
soboty 13 -  |4.

STYCZEŃ

1
AOBOTA

s ł o ń c e

46 i Ib -  34

W Lidzie w ubezpieezalni społecz
nej wybuchł pożar w niezmiernie ta 
jemniczych okolicznościach.

Mianowicie straż pożarna została 
zawiadomiona, że w lokalu ubezpie- 
czalni społecznej w Lidzie paią po
koje w których mieszczą się akty i 
druki ubezpieezalni. Straż po przy
byciu na miejsce pożaru, zastała

Kronika irileńska

wszystkie drzwi do wnętrza domu czego pożaru.

Kronika lubelska

K S Ę /  Y c
WsclioiH^achoćT

13 j Ib 37 

UkdiiiTjPrzyhylo

D z ii  N o w y  R o k  
J utro  N. Im . J ezu s

OBŁAWa  n a  z ł o d z ie i
(JK) W powiecie siedleckim wła- 

aze policyjne zorganizowały na te
renie gminy Żeliszow i Niwiski wiel
ką obławę na grasującą tam od daw-

głowę  ̂Zdunka. Nieszczęśliwy zmarł 
Zabójcę aresztowano.

ROZWÓJ 
MUZEUM LUBELSKIEGO

:aL . -  - -  , , (JK) Muzeum luhelskie otrzymało!^  * 6 zawodowych ostatnio c M 6  M; , j  j* •
złodziei 1 paserów. Aresztowani zo- ._„ „ j f L * . .

DLA NAJBIEDNIEJSZYCH O BIAŁORUSKIE NAZWY ULIC 
Podczas zbiirki ul.cznej, zorgani- Białoruskie Zrzeszenie oświatowo- 

zowanej w dniu 19-go grudnia na kulturalne zwróciło się do zarządu m.
pozamykane, a gdy raczę* o szukać ffwiazdkę dU najbiedniejszych dzieci, i Wilna, domagaiąc się mianowania
kogoś z yemonelu, aby drzwi otwo- f zeb âj} °  *  ^ “ n,p;  ? ; 0V v?Tr.‘ niektórych ulic miasta nazwiskami
rzył, okazało się, że żadnego z funk- . j  , .  działaczy białoruskich. W spisie tych
cjonariuszy nie było na miejscu. | , Nowogrodzk. sąd okręgowy na se- działaczy figuruje także nazwisko 

Ponieważ- z wnętrza wydobywały SIIB  yjazd-iwej w Baranowiczach r „z - . Lwa Sapiehy, hetmana wojsk pol- 
się kłęby dymu straż wyłamała drzwi Parzył sprawę 33-letniej Olgi Czer-, sk;ch. 
i ugasiła ogień Spłonęła jedcak sza- niawskiej, mieszkanki Baranowicz,

- • - - - - oskarżonej o zamordowanie siekierą
pudczas snu swojego męża, 31-let- 
niego Władysława. Na rozprawie wy
szło na jaw, że zamordoweny nie
ludzko znęcał się nad swoją żoną w 
ciągu swego pożycia małżeńskiego.
Sąd biorąc pod uwagę okoliczności 
łagodzące skazał Czerniawską na 2 
lata więzienia.

fa z aktami i drukami.
Policja bada okoliczności tajemni-

,  Pa™ -  Aresztowani z o - . znajduj,  s ię - ta m tr z y p o r t r e ty r o -  
ZyP nl ntT} ,żuk> dzinae preszlów, pędzla Aleksandra 

'■ 1 f rMCISZ Pohow-, KoLulara, stare druki i cenne doku-

*. t  ' t
1 7 -ta S  P° ™ Zbiór *^tanie udostępniony

publicnofcl ,  l a t a  s t y j  . »
dodany przestępca kamieniem rozbił roku.

MEBLE najkorzystjnie nabyć mużua w firmie
W . K U C ł-  A R S  t i ,  N-swiat 16

' róg At. 3-go Maja
Firma egzystu e od  1908 roku

K O R E P E T Y T O R Ó W
kreślarzy, techników i innych pra
cowników poleca Społ. Biuro Po
średnictwa Pracy Bratniej P unc* 
cy Studentów Politechniki Wa*-sz. 
ZSFłęsmią; tfil. tKh gfidz. 
13.15 — 14.J5, osobiste 1 listowne
Bratnia Pomoc, Politechnika, 

Polna 8.

UJĘCIE 
AGITATORÓW LITEWSKICH
Na pograniczu polsko - litewskim

o „K lubie Gospodarki Narodo
w e j"  otrzymaliśmy lisi od p. Cze
sław a Bobrowskiego, stwierdza
jący, że nie wystąpił on z „K lu 
bu Gospodarki N arodow ej", a 
wiadomości o sporach v-ewnętrz- 
nych Klubu są nieprawdziwe.

Muzeom kareimskie
powstanie w Trokach
Zarząd gminy karaimskiej w 

Trokach otrzymał z Ministerstwa 
W. R. i O. B. 3 tysiące złotych na 
zakup materiałów budowlanych dla 
Muzeum karaimskiego, które ma 
stanąć w Trokach. Dotychczasowe 
bogate zbiory, dotyczące przeszłoś

aresztowano killcu włościan przyby- ci karaimów są p rze ch o w y w any v  
łych z Kowienszczyzny, leg tymują- mieszkaniu prywatnym głowy ko 
zych się t. zw. paszportem wileńskim, ? ścioła karaimskiego Hadży-Serala 
a uprawiających litewską agitację, chana Szapszała. Muzeum karaim- 
wrogą Polsce. Na czele agitatorów skie w Trokach bedzie pierwszym 
atał niejaki | tego rodzajr na świecle.

Kronitca poznańska

Kronika

W-Jry ćw. Sion sława Kostki w Lodzi.
Chóru10.30 Koncert w wrj v 

Sykstyńskiej 1 orkiestry 
Lorenzo P3rosi‘e-go z -

Kaoeli 
z osa dyr. mgr. 
udz. Bun tarnino

ŚMIERTELNY UPADEK i wie, pęsuwają się szybko naprzód. 
Na jednym z lv.-ow:-kich przystań- Organizatorzy otrzymali już szereg 

ków tramwajowych. Anna Maliszczak poważnych zgłoszeń na wystawę. 
pr?Y wysiadaniu z tramwaju poślizg- ■ M. in. przyrzekły udział w wystawie 
nę)a się i upadla tak fatalnie, że ude- doświadczalne warsztaty lotnicze, 
rzyta głową o jezdnię i poniosła wytwarzające słynne samoloty RWD.

ODi/HAł „ A B C * * w im  v, wm\n 2]

TEATR POLSKI: „Ożenek". 
TEATR WIELKI: „Czterech 

rów"; godz. 20: „Airykanka".
TEATR NOWY: Sobota 1 .1. 1938: 

„Królowa Tatr".

gbu-

KI NA
ADRIA; „Barbara Radzłw8łówna“  
APOLLO; „Gdy kwitną bzy" 
CORSO: „Władca podwodnego

^  R 1 D I D
SOBt>T 1 » L 1938 R.

ROK
8.0Ś aS**» 1 tęoledc .^ot-T Rok bieży".
we1 koncert orkiestry wojsko*
ścioia Transmisja nabożeństwa z ko- 
10^1) BrJJ'0  D°Jllnj}tańc!iw we Lwowie.Narodzenie w twórczości r ó t -B v r h  ilr w

> ^ torów 1110 Rc* por taż 
^ t ! łndarZ2^ e kartki" _  alucho- 

• u-i— , dla dzieci i ‘  jłT  e.z y  •■iŁr.aCKieJ ^Sonety k r y c i e "  _
V?i)5a. . s '  Moniuszki.

Gigli — tp,nor. Transmisja z Watykanu.
11.30 Reportaż. 11.97 Czis 1 htjrisl. 

13.03 f-orc-iek symfoniczny Tiansn,.sj-i 
z sali Starego Teatru w Krakowie. 13,00 
Przapiąd kulturalny. 13.10 „GómoSJąza- 
czka" — nowela Poll Gojawtczyńrmej. 
13J0 Mu-yka obudowa w wyk. zesp. 
0; r nnwero, vv. Hoesler-Stokowskiej 
aoprer.. M. Salecklego, .piątki Poznań- Łk.eJ" 1 Innych.
in,!>-00 .̂"GS jy"  ~  komedia ludowa Pu •tkaj Gwiżdżą. 15.45

śmierć na miejscu.
DODATEK KOMUNALNY 

PODATKU 
Zarząd gminy m. Lwowa uchwalił 

na rok 1938 pobierać dodatek ko
munalny do państwowego podatku 
od nieruchomości w wysokości 90 
proc. poda:ku państwowego.

WYSTAWA LOTNICZA 
Prace przygotawcze do wielkiej

wiata"
GLORIA ; „Dorożkarz nr 13*.

. . . - . - GWIAZDA: „7 policzków 7 caluM. in. będzie wystawiony samolot, , sów", 
na którym kpt. Bajan zdobył dla Pol
ski mistrzostwo w challenge‘u 

POŻAR W SKŁADZIE MEBLI
W Tarnowie wybuchł w składzie 

mebli i dykt Blondera pożar. Mimo i w raju"
M jychmiąst zorganizowanej pomocy | SŁONCE: „Książę 1 żebrak".

METROPOL1S: „Gdy kwitną bzy" 
OŚWIATOWE T. C. L. „San 

Francisco".
RENAISSANCE: „Pat i Patachon

spłonęły licznie nagromadzone w fa
bryce mehle i dykty. Straty wyno
szą ?00o0 zł. W czasie akcji ratun-

12.00 Hejnał 
w Krakowie. 12.03 , 

A- Mickiewicza, i
ła ii i. °błfdowa: Melodie z caw vWk, Orkiestry A w— 

S‘   .

^Antelela I życie — powieść mówiona '
H. norusze’V5kf-J. 17.00 Podwieczorek 1
przy mikrofonie Transm. z „Bristolu". I
Wyk ; Mała Orkiestra P. R.. Kulczyc
ką. T. GArski. Al. Łapuszek, Leon Wyr- 
wicz, Chór Juranda. 19.05 Powszechny 
Teatr Wyobraźni „Sen pana Łukasza" 
— słuchowisko w /k . noweli B. Pritoa. 
19.35 SWnn. wirtuozi (XI audycja): Ga- 
spar Cassado -  wiolonczela. A'rrea 
Corcot ~  fortepian <: płyti. 20.40 Prza- 
giąa polityczny. 20.50 Dzmnmh 21.00

....................................       Noworoczna audycja sportowa. 21.20 Ta
Ko hy Nad- (Spie'"> i tercetu woKalne-’ ' T.. w^soJa audycja ze Lwowa po-s 
chui?-43 A Pdycj9 dla Wsi: „W e:cłc siu- : k;e ,r- w - . Budzyńskiego. 22.05 Najpięk-
a.^^hako noworoczi?e p t ..Zamieńmy ■ ń)elsze pieśni St. Moniuszki (IV audy-
p i ,-  15J0 Gramy, do tańca. Wyk.; Ka- ■ £[*) v’  wyk, Ą1 Michałowskieffu -  bas
go -hWowa pod dyr. F Dzierżanow-skie- j,®', skjż:yp=owy X. Welssenber-
*   U Rynasa 17.00 Ba- 3225 Dziennik,
ecen-J" acarosww'-— ■ ..rtok polski" —

L Obyczajów*.„,-.,y” ła dworku poi-

trochu — ajidyCja""dja loJniczei- któ«  w przysz' kowej jeden ze strażaków uległ” z"a-
z>-ka kompozytorów północy w wyk A ‘Y111 roku otwarta zostanie we Lwo- czadzeniu.
Krasnosielsklej i A Wltowaklej. 16.4?

G I M N A Z J U M  m. B R A T A  A L B E R T A
W  W A r t S Z A W i E  u i .  G R O C H O W S K A  1 9 4
m  ® U n c i e  w o l n e  m i e j s c a  o d

H * 7 ć ł r o t z a  w  M a t a c h  ■ .  I I  #  I l i - e ]

MiKusz«Wskiego fskrzypce).

,'^śpKVune«ny 
•ceib?1 ■t«roświ«c51: «?klegn Obyczajów*’ *.KunS, w wyk. Anieli Sz]emiliskiel, E. 
Muzya^zówny, J.a“ ' rafhockieso. 18.00 
laków angieL-ka. I® ™. Audycja dla Po- 
cer-t *• gramcą: Popmarny kon-

„ Wyh °^,dz Ari, Pod dyr O- PiajŁ^JJakiego z ud Ądy Sari -  so-
Bor . **■ Zabejdy -* “ “ mickiego — te-
MÛ kaSUneć^a0’,<Plyt~y).,krZyPCe- “ -00

buJciELATfsZE A uaycje
R o ż r  N » r a d z e n ie  w  t w ó r c z o - 

l»t£teych KuroP°z. “ rtw.
JjjS „Sonety Krwnsjiic".
18^ Melodie * całego 4wiata,
} , i *  Muzyka t*nc:zna.
194? K sru '. itarożw-ockL 

A d _ |  Orkiestra P°iskleeo Radia 
Sumicff ~  sopr»“ - “ ‘ekał Zabejda- tenar. Steran Rachc*. —

najciekaw sze  audycje
10.70 Chór Sykstyńskl 1 Ben.amtno 

G>C- Transmisja z Watykanu. Zdję
cia dźwiękowe.

13.93 Poranek «ym foniczny. Dyry
gent: Walerian Bierdiajew, solista: 
Egon P e r r ]  _  fortepian.

18.00 „Gody" — komedia indowa.
17.00 Podwieczorek przy mikrofo

nie.
19.08 „Sen pana Łnkasza-   słu

chowisko.
21.20 „Ta Joj" — wesoła audycja 

ze Lwowa.

j  O C Ł C S S B I M i a  O E O i l f f i

SFINKS: „Jedna na milion".
ŚWIT: „tarzan i Zielona Bogini. 
TĘCZA - Łazarz: Halkę".
TĘCZA - Wilda: „Czar Cyganerii" 
WILSONA: .Sonata księżycowa".

POWODZENIE WYSTAWY 
Wystawa higieniczna, urządzona 

przez zakład ubezpieczeń społecznych 
w Poznaniu i Ubezpieczaimę Spo
łeczną w Lesznie, miała duże powo
dzenie — zwiedziło ią przeszło 10 ty
sięcy osób. Następnie wystawa ta zo
stanie przeniesiona do Kalisza.

W ŻAŁOBNĄ ROCZNICĘ

DR. KARWOWSKI PREZESEM 
AKCJI KATOLICKIEJ

Prezesem akcji katolickiej w Po
znaniu został mianowany dr, Adam 
Karwowski, syn zmarłego pried paru 
taty prof. Uniwersytetu Poznańskie
go. -

Z RADIOSTACJI POZNAŃSKIEJ
Wzmocnienie energii nadawcze" 

r„  j0Sm Poznańskiej Polskiego Ra- 
dia do 60 kw, co pierwotnie miało 
nastąpię ;uż r.d Stycznia 1938 r., zo
stało przesunięte do marca 1938 r.

POPULARNYM"
DO ZAKOPANEGO

Poznański cddzial „Orbisu" uru
chamia w, dniach od 5 do 19 stycz- 
?.'a. Poc'.3£ popularny do Zakopanego! 
Ilość miejsc ściśie ograniczona. Cena 
biletu 18 zł. 70 gr. Pullmany, dancing, 
bar, Lridge. Zapisy przyjmuje „Or 
bis“ . (h. s.).
ARESZTOWANIE PODEJRZANEGO

Jako podejrzany o dokonanie za-
bójstwa ś, p. Sterana Chudzickicgo. 
naczelnika gniazda „Sokola" w Lu 
boniu, aresztowany został 22-letni 
ogrodnik, Stanisław Krauze, (h. ilj.

KREDYTY PRZESFEDLFNCZE 
DLA RZEMIOSŁA

Dzięki Inicjatywie Związku Poi 
skiego Bank Gospodarstwa Krajowe
go zgodził się na udzielanie w wy

M E B L I :

EBLE Firma chrześcł- 
jąńsk;1 .C lę ż -  

KOws kl  hpwy Swlot *>q
Duży wybói nowuczes- ł» -  

nych mebli gotówką — ratami. Sztuk1
pojedyncze.

mm

Um  h w a r s t w a  n
iizykr, taneczna 1 płyty;.

H jy  j VCJE KRÓ1 "COFALOWE 
Or-Otę j przemówie°,e 2. Jasełka v-v 

-kolędy. ’  |------ -
. ' lUnutnm

( p ł y t y )  kolędy. 3' -d ńasżych 0D'er 
•k*. S. Noworoczna audycja l.arce: 
(śpiewki St. Radionla 1 H. Ładosr

A l,„  we)-
*i.ao a C,E zagh am czne  

tohlcznej^kseia nam. Koncert ork. gyn,. 
»  90 My,-  opera 5'°ian. .4 cavahPfi di Ekebu" 

P°>T Krói^hdonaiego. rnnsmisja z O- 
ilJO Słl^^iei w Rzymie.*2.00 Lul ûzk- Koncert symfonlczry ny k'seuiburg. Koncert sj mfonicz-
k-00

* * # • "9 ^ 2  1 kolęda* 8-03. Audycja dla ny1'3® Radl°  PaTlŁ Koncert symfonlez- 
^rensmlsja nabożeństwa z Ka^l y23.o5 Drotwleh. D u - fo r t  Rawicz-

NIsrZlEkA

WARSZAWA XI
l i  Ot Z twórczości Brahmsa (płyty). 

tS.nc Felletcn 1610 Wiązank- operetko
we w wyk. zespołu St. Rachohla. 22.00 
Muzyka tanec-d-a (płyty).

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE
24.00 1. Dziennik. 2. Chwilka dla 

dzieci. 3. Harmonia K. Turewicza 1 pio
senki J. Klimaszewskiego. 4 F garianka. 
8 Najplęł-r.ielsze pleśni SI. Moniuszki 
w wyk. Ai. Michałowskiego -  bas. 6. 
Gawęda góralska. 7. Muzyka aałonowa.

AUDYCJE ZAGRANICZNE
17.00 Mediolan. Koncert aymfoniczny 

z Tuatro Adria no Dyr. Schurlcht.
17.00 Rzym. „Jaś i Małgosia" _  baśń 

Humperdincka, naat. balet Czajkowskie- SO-
19.05 Monachium. „Don Carlos" — o- 

pera Verdiego.
19.30 Lcnuyn Reg. Niedzielny koncert

symfoniczny.
’ 10J8 Budapeszt II. Recital fort ImreUngara

f  rtna chrześeijaf 
oka „Ciężkuwski" 

Plac Trzech Kr/yzy 12 po 
ieca duży wybór nowoczesnych me
bli Warunki dogodne. Sztuk; poje 
dyńcze.

A. WYTWÓRNIA BIELIZNY 
S. OLStEWSKI Koszykowa 48, 
poleca bieliznę: damską, męską
dziecinną, pościelową, piżamy, biu 
stonosze 1 pajy brzuszne. Firma ist
nieje od lyl2 1 lo proc. rabatu d!a 
okaziciela nin ogłoszenia. Sprzedaż 
detaliczna i hurt -we

W piątek dnia 3j gnidnia jako w ' jątkowych wypadkach kredytu orze- 
rocznicę zgonu ś. p. red. Jana Mar- 1 siedleńczego do wysokości 4 tys rze- 
wega, współzałożyciela I pierwszego1 mleślnikom z Wiełokopolski i i omo- 
sekrem rą generah.ego Związku Poł-1 za Kredyty rozprowadzać jtazle

T i - P r /A M Y  higieniczne tapicer- 
1 skie nowoczesne to-

telt* klubowe wyrób własny polec* 
H. Bielawski. Zielna 17, front

ARTYKUŁY SPORTOWE

NARTY ZUBKA
nabycia

najlepsze z 
najlepszych do 

wyłącznie «' Składzie fab
rycznym rOlska Spółka Sportowa 
Jerozoliniska 20.

K U P U J  T Y L K O
U  P O L A K O W I

r sbUeę nagrobowe, szyldy i rekla
my świetlne, rzeźoione na szkle, 

trwałe, estetyczne i tanie poleca 
„Remy". Warszawa — Ogrodowa 10, 
to*, il.15-77.

X U ’ N O . S P R Z e O A ?

-iiu z jrn ) iic piaania 
• ■ Torpedo podróżne, 
biurowe; arytmometry 
Thalcs duży wybór na 

szyn okazyjnych Sprzedaż — Kupno 
— Remonty Marzunder, B t t m l  
kowska 83 teł. 7CO-OT.

fkiego, odbyło s>ę
' P- Z

nym. (h. 8.).
- . >y«o nabożeństwo za Bank Związku Spółek Zarobkowych 

duszę ś. p. Zmarłego «  koścłełe far- j w porozumieniu z samorządem rze
mieślniczym. (ń. a,)

I oiciićnia giełd u erszawskich
GIEŁDA PIENIĘŻNA

NAUKA - WYCHOWANIE
Jł C ania na maszynadt, stenografii 
i I J  binrowej (grupę początkowa

Dewizy: Holandia 293,35; Bruksela 
89,oU; UdansK iWJ,00; Londyn 26,26; 
Nowy Jork (kabel) 5.27 i jeana czwar 
ta; Faryż 17.93; Praga 18.60; Zu
rych 121,85.

Pożyczki: 3 proc. prem. lnwestyc. 
I em. 80Cl-. 11 eir., 79.00; 3 pr prem. 
ir west 6enowa lł em. hO.Oo; dola- 
rówkp 42,50: 4 proc. konsoddacyjna 
(większe) 87.00 — 87.25; 4 proc,'
konsolidacyjna (drobne) 65.63 ; 4 i 
pół proc. wewn. państw. 64,25 — 
84,75; 5 proc. konwersyjna 67,25; 5 
proc. kolej, kon w. 66,50,

Listy zastawne: 4 i pół proc. ziem
skie seria V 63,25; 4 proc. ziemskie 
seria VI 53,50; 4 i pól proc. Pozn,
ziemstwa kred. seria K 61,00; 4 i pół 
proc. Pozn. ziemstwa kred. seria L 
60,25; 5 prrr. Warszawy (1933 r )  
68 50 — 69,00; 6 proc. pożyczka m 
ŁoJzi (1933 r.) GI^O; S ^ r o c .  m! 
Piotrkowa oS,25; 4 i pól proc. oblig.

Warszawy V em. 58,00; 6 pr. 
oblig, m. Warszawy 6 em. 72,00.

»ni«MeS. i ^ « k Han.dJowy 4500; Bank

59,50 — 59,75; Starachowice 34,75— 
35.00.

feiEŁDA ZBC20WA
Pszenica jednolita 29 00 — 29 50

zbierana 28.50—2(1.00; żyio I st. 23 50
— 24.00; owies I st. 21,75 — '23.50: 
li st. 20.00 — 20.75; jęczmień brc-

®  -  n & r  “ s s * *Ka
27.00 -  28 UO; V j n * ;  S o o  -  K  
łubin niebieski I4 5C -  15.00; żńify

^7 I5*75? rzepak zimowy 55.00
— 56.00; letni 53.00 — 5400. rzcoik 
zimowy 51.OO - |  5200, letni 51 00 -

46 oo ’ - 8* ? 1̂  'I113116 baS'S 00 Proc' 'łóno frr koniczyna czerw. sur.
' , 7  Kb.oo. kon. biała 190- 210-
mak niebieski 8100 -  83.00; mąka
•i* ,nna Rat" 1 45 1,0 ~  4Su6 gal U 
>f nn ~  3f 0°  P“ stewna 20.00 — 

2ytniB Saf" ; 33.25 —
jM.OO, gal || 24 50 --  25 50 razowa 

~  2fi5f)- otrehy pszenne grube
17.00 _  17.50, średnie 15 25 — 15 75, 
miałkie 1525 — 15.75, żytnie 1450 
-1 5  110; makuchy Imane 20 50—21 00 
rzepakowe 18.00— 18.50, śruta sojowa 
24 00 -  24,50. • J



AB C  -  N O W IN Y  C O D Z IE N N E  -  S tr
jRumunia wymiata plugastwo

Usunięcie żydów i: prasy
i w y w ła s zc ze n ie  z  przedsiębiorstw  rolnych

BUKARESZT, 30. 12. Rząd na
kazał zamknięcie dzienników 
„D .m ineaia", „A deverul“  i „Lup- 
ta“ , które początkowo byty tylko 
zawieszone. —  Dekret rządowy 
stwierdza, że zarządzenie to wy
dane zostało dlatego, iż wspom-

większa konsternacja ujawnia 
się w Bukareszcie, gdzie żydzi 
grali wielką rolę w handlu, f i 
nansach, oraz wolnych zawodach.

SOFIA, 30. 12. Jak donoszą ze 
źródeł m iarodajnych, rząd posta
nowił wydać zakaz wjazdu ży-

munii wywoła silny 
gracyjny żydów.

ruch emi-

niane dzienniki redagowane są j dów z Rumunii. Oczekuje się tu 
głów nie przez cudzoziem ców i że | bowiem, że zmiana rządu w Ru- 
przez cały czas swego istnienia

Byłoby słusznym, żeby i wła
dze polskie powzięły w tej spra
wie jakieś decyzje. Po żydach ro
syjskich i niemieckich grozić 
nam bowiem teraz będzie inwazja 
żydów rumuńskich.

STEFAN FIBICH
ALEJE JEROZOLIMSKIE 7

Podarek na Nowy Rok
P A 1 T A ,  kapelusze, krawaty, bielizną, piżamy,

bonżurkl, szlafroki

Plut okracJa czy demokracja I
Ostre wystąpienie ministra am erykańskiego

przeciw ko d y k ta tu rze  60 rodzin

zajm owały stanowisko, sprzeczne 
z interesami kraju.

W edług doniesień dzienników, 
zarządzenia o charakterze zdecy
dowanie antysemickim, wydane 
lub zamierzone przez rząd, prze
widują rów nież:

Zakaz współpracy żydów w 
dziennikach, wychodzących w ję 
zyku rumuńskim.

C ofn ięcie koncesyj, udzielo
nych żydom na sprzedaż produk
tów  m onopoli państwowych, jak 
np. alkohol, tytoń, zapałki etc.

R ew izję procedury naturaliza- 
eji, o ile nastąpiła ona później 
niż w r. 1922.

W ywłaszczenie żydów z wszel
kiego rodzaju przedsiębiorstw 
rolnych

Zakaz zajm owania się jakim 
kolwiek handlem w gminach 
wiejskich.

W iadom ości te zaniepokoiły 
bardzo ludność żydowską. Naj-

W ASZYNGTON, 30. 12. Sekre
tarz spraw wewnętrznych Ickes 
w ygłosił przez radio przem ów ie
nie, w  którym  zaznaczył, że siła

skoncentrowanego bogactwa bę
dzie, zgodnie z prawam i amery
kańskimi, zwalczana podczas nad
chodzącej sesji kongresu.

P o d  m uroEiit*  T e  a ie lu

W a ża  się lo s y  H is zp a n ii
N a j w i ę k s z a  M t f w a  o f l  p o c z o t i K c u  w o f n g

ST. JEAN DE LTJZ, 30. 12. Ze 
źródeł powstańczych donoszą, że 
wielka bitwa, która rozpoczęła się 
we środę o 7 -ej rano pod Teru- 
elem, osiągnęła nasilenie nlenoto- 
wane dotychczas od początku woj 
ny w  Hiszpanii.

Operacje przeprowadzane są z

Nigdy jeszcze na żadnym od 
cinku nie użyto tylu środków 
technicznych, co w  tej bitwie. O 
godz. 7-ej 60 samolotów trzym o- 
torow ych przygotow yw ało atak, 
podczas gdy ciężka artyleria o- 
strzeRwała stanowiska nieprzyja
cielskie. O 8-ej narodowcy zajęli

~  K  A S E  T
»  STALOWE

WIERZBOWA 3

obu stron Teruelu, główna jednak j silnie ufortyfikow ane zbocze, 
bitwa toczy się na południow ym  
zachodzie na wzgórzach w  pobli
żu wsi Villastar. Na północno -  
zachodnim skrzydle również roz
wijana jest żywa działalność.

Przygotowanie artyleryjskie na 
rodow ców  było niezwykle gw ał
towne. W spierane ono było przez 
akcję stu trzym otorowych sa m olo ; zfc Niemcy i W łochy zażądają 
tów bom bow ych. N arodow cy p o - ; ot  ̂ Japonii w  sposób kategorycz- 
sunęli się 3 kim. wgłąb i zajęli 
linię wzgórz, panujących nad do
liną Teruelu. Opór wojsk rządo
w ych  został łatwo złamany za 
wyjątkiem  prawego skrzydła, 
gdzie spotkano się ż zaciekłą 
obroną La Padriza, która jed 
nak została o godz. 18 zajęta 
przez narodowców.

SARAGOSSA, 30. 12. W edług 
ostatnich wiadomości, walki pod 
Teruelem trwały przez cały czwar 
tek z niesłabnącą zaciętością, 
przy czym jednak ani jedna ani 
druga ze stron walczących nie 
mogą zanolować rozstrzygają
cych rezultatów.

Nie udała się Anglikom
kontrprepaganaa w śród A ra b ó w

W y s p a  H a i i i a n
będzie za ję ta p r ze z Japonię

PARYŻ, 30. 12v ,,Oeuvre“ twier w ojennych dla Japonii.
W yspa Hainan posiada donio

słe znaczenie ze względu na bli
skie sąsiedztwo z francuskimi ko
loniami w Indochin-ach i ma boga 
te złoża surow ców  dotychczas 
nieeksploatowąne.

ny zajęcia przez nią wyspy Hai-
nan i że nawet na wypadek nie
spełnienia ich żądań posuną się 
do zagrożenia przerwania dostaw

Rekord polityczno-sądow y
60 procesów o strajk rolny

Od świtu artyleria narodowa 
skoncentrowała m orderczy ogień 
300 dział na pierwsze linie rzą
dowe. Ogień ten wspomagany był 
intensywnym współdziałaniem łoi 
nictwa. Pomim o jednak zdobycia 
terenu na północ i na zachód od 
Teruelu, narodowcom  nie udało 
się przełamać oporu stawianego 
przez wojska rządowe.

W ydaje się, że celem ostatecz
nym walki nie jest już dzisiaj 
fakt zdobycia albo niezdobycia 
miasta, lecz zwycięstw o defini
tywne, którego następstwa mia
łyby  rozstrzygające znaczenie dla 
dalszego przebiegu hiszpańskiej 
w ojny dom owej.

W obec faktu, że obie strony 
posiadają znaczne rezerwy nie 
jest dzisiaj m ożliwem  przew i
dzieć, kiedy to krwawe zmaga
nie się zostanie zakończone.

Ickes oświadczył, że powstał 
ostry konflikt pom iędzy potęgą 
pieniądza a potęgą dem okratycz
nego poczucia. K onflikt ten do
szedł w ciągu ostatnich miesięcy 
do tak wielkiego zaostrzenia, i i  
należy zdecydować: plutokraeja
czy demokracja.

Należy zdecydować, czy m ają 
zwyciężyć 120 m ilionów  A m ery
kan, czy 60 rodzin, które preten
dują na to, że m ają swobodę spe
kulowania i swobodę panowania 
nad resztą ludności, bez żadnego 
ograniczenia na zasadzie ich f l -  
nasowej i gospodarczej potęgi.
Po raz pierwszy Stany Z jednoczo
ne mają do czynienia nie ze straj 
kiem powszechnym ludzi pracy, 
nie ze strajkiem narodu am ery
kańskiego, lecz ze strajkiem 40 ro 
dzin, ze strajkiem kapitału, w y 
tworzonego przez cały naród 
amerykański, nad którym  te 60 
rodzin uzyskały władzę.

Naród amerykański może to 
uważać za żart, ale jeśli naród 
ten ulegnie temu żartowi, to w ów  
czas Am eryka przestanie być kra
jem  demokratycznym, a stania 
się Ameryką, ujarzmioną przez 
wielką finansjerę.

Po osobistym zaatakowaniu s n  
regu przew ódców , Ickes oświad
czył, iż odpowiedzialność za obeo- 
ny stan rzeczy całkow icie spada 
na czołow ych przedstawicie#! 
przedsiębiorczości prywatnej, któ 
rzy jaskrawię zamanifestowali 
swą złą wolę.

MLECZARNIA Szpitalna 7 D A K 6 L A  j a r s k i e ^

'  LONDYN 30 12 Jak dono
si „D aily Express“ rząd angiel
ski organizując audycje radiowe 
w  celu szerzenia propagandy p o 
m iędzy ludnością arabską zapom 
niał „o  najw ażniejszym " to jest o 
zaopatrzeniu A rabów  w odpo
wiednie radio-odbiorniki.

Z  tego powodu wszystkie w y 

siłki ErJtish Broadcasting Compa 
ny jak  twierdzi dziennik „giną 
na pustyni".

Dziennik zapewnia, że nato
miast Włosi zaopatrzyli A rabów 
w odbiorniki urządzone w ten 
sposób, że mogą one odbierać tyl
ko audycje stacji włoskiej.

Antysem ickie wystąpienia
w  Sowietach

RZESZÓW, 30. 12. Przed Sądem 
Okręgowym toczyło się w ciągu je 
dnego ima 60 spraw przeciwko u- 
czestnikom zajść w czasie sierpnio
wego strajku rolnego, bądź to już 
skazanym przez sady grodzkie, bądź 
przez wiadze karno - administracyj
ne. Część oskarżonych została przez 
instancję apelacyjną uwolniona, inni 
skazani na kary pieniężne I areszt. 
Wielu oskarżonym Sąd Okręgowy 
podwyższył kary do 4 miesięcy aresz
tu i t. p.

PRZEMYŚL, 30. 12. Sąd grodzki 
w Dubiecka ziemi przemyskiej w wy
niku przeprowadzonej rozprawy za
sądził przewodniczącego kola Stron-

Młynarskiego na 7 miesięcy więzie
nia, a włościan Franciszka Pińkowi- 
cza z Sambora i Stanisława Banię na 
3 miesiące aresztu.

PRZEMYŚL, 30. 12. Pierwszy dzień 
rozprawv przeciw prezesowi kola 
Stronnictwa Ludowego w Rudoiowi- 
cach Siciarzowi i studentowi Czar
nieckiemu o buntowanie chłopów i 
namawianie ich do zbrojenia się prze
ciw policji, zajęty zeznania oskarżo
nych. Następnie zeznawal-i świadko- 
wie, obciążając obu oskarżonych i 
opisując szczegółowo ich działalność 
w czasie strajku chłopskiego na tere
nie Rudolowic i Pawłosiowa. Po ze
znaniach tych świadków przew. sę
dzia Matyja przerwał rozprawę do

Z n ó w  p o ż a r
w  fabryce łó d zk ie j

ŁODZ, 30.12. Przed południem wy
buchł gjoźny pożar w centrum mia
sta, a mianowicie przy ul. Piotrkow
skiej nr. 78 w składach firmy S. A. 
Zjednoczone Towarzystwo Handlowe 
Wyrobów Jutowo-Lnianych. Ogień, 
który wybuchł w magazynach, roz

przestrzenił się barduo szybko, za
grażając całkowitym zniszczeniem 
3-piętrOwemu blokowi mieszkalnemu. 
Dzięki energicznej akcji straży ognio 
wej pożar został po paru godzinach 
zlokalizowany. Straty są znaczne.

nictwa Ludowego w Bachowie Jana dnia następnego.

LENINGRAD, 30 12. „Krasna-1 Lecz sądy sowieckie nigdy nie 
ja  Gazeta" donosi, że coraz c z ę - ' wspom inają o antysemickim tle 
le ie j sądy sowieckie muszą z a j - ! spraw, kw alifikując wykroczenia 
m ować się sprawami na tle anty- ■ przeciw  żydom, jako „obrazy cie- I PARYŻ, 
semickim, ponieważ żydzi nawet J leśne o charakterze poniżającym " w kołach 
w wielkich m iastach stają się : „K rasnaja Zwiezda" żąda, aby te ' uchwała komisji 
ofiaram i* szykan i bezpośrednich I sprawy nareszcie zaczęto nazy- 
Bfcpadów. w ać właściwym  imieniem.

S e n a to rzy francuscy
Przaciw  przedłużeniu w ystaw y

Bydgoszcz miastem uniwersyteckim
Czy zrealizują się życzenia pomerzan?

O d e b r a ł  s o b ie  ż ^ c ie
bo nie o trzy m a ł g w ia zd ki

30. 12. Duże wrażenie t ci u wystawy. Na stanowisko se- 
politycznych wywarła j natu wpłynęły niewątpliwie osta- 

finanspwej se -;tn ie  strajki.
natu, która 18 glosam i przeciw
ko trzem odrzuciła projekt usta
wy o powtórnym otwarciu pary
skiej wystawy m iędzynarodowej. 
Stanowisko senatu nie wywołało 
co prawda zdziwienia, gdyż na 
ogół w kołach parlamentarnych

18-letni Kazimierz Markiewicz 
(Stawki 15), pracował od 3-ch lat 
jako uczeń w fabryce wyrobów sre
brnych i emaliowanych p. f. „W. 
Krupski i J. Matulewicz” . Na święta 
Bożego Narodzenia nie otrzymał ze 
wspomnianej firmy „gwiazdki", gdyż 
— jak mówił domownikom miał ja
koby zatarg ze współwłaścicielem 
firmy Krupskim. Od tego czasu Mar
kiewicz był smutny i silnie zdener
wowany.

Należy stwierdzić, iż sprawa 
wystawy nabrała ostatnio cha
rakteru politycznego. Za otwar
ciem wystawy opowiadają się 
stronnictwa lewicowe izby depu
towanych. Stanowisko senatu na
leży w ięc tłóm aczyć jako ponow
ne pokrzyżowanie przez senato-

Do siostry Walerii i narzeczonej, go listu.

Śląsk przegryw a z  F .T .C .  1:2

„ ,  . . . . . .  T , , liczono się z tym, że senat zeMarkiewicz mowit: „Ja mu za to I , , ,  . , . , , ' , • , , • ,
zrobię kawał” . Do słów tych siostra l względów _ oszczędnościow ych bę- row zamierzeń lew icy parlamen 
i narzeczona nie przywiązywały ża- j dzie przeciw ny ponownemu otwar- tarnej. 
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Tymczasem w czwartek rano Mar- N l O p r Z c S l l Z C g d  f l l O  
kiewicz zdobywszy cyjanek potasu 
otruł się w zakładzie.

Niezwłocznie wezwano lekarza pry 
watnego oraz księdza, lecz trucizna 
spowodowała natychmiastową śmierć 
chłopca. Denat nie pozostawił żadne-

p rze p is ó w  Kolejowych
karane będzie grzywnami

W drugim swym spotkaniu w Ka
towicach węgierska drużyna FTC 
Budapeszt odniosła nieoczekiwane
zwyc.ęstwo nad reprezentacją Śląska 
w stosunku 2:1 (0 1, 0:0, 2:o).

W pierwszej tercji więcej zgry ma
ją Ślązacy, dopiero po uzyskaniu pro
wadzenia przez Kasprzyckiego z za

mieszania podbramkowego, rozpo

czynają Węgrzy atakować, jednak 
bez efektu bramkowego.

W trzeciej" tercji pomimo przewagi 
Ślązaków niespodziewanie z zamie
szania podbramkowego goście zdo
bywają wyrównanie przez Samo- 
sy‘ego. Rówmeż niespodziewanie zdo
był Sleplefort decydująca o zwycię
stwie b> amkę z solowego przeboju.

Ostatnio zauważono, że podróżni, 
korzystający w konruiiikacji podm ej- 
skiej z pociągów elektrycznych, nie 
stosują się do przepisów kolejowych 
oraz wskazówek służby informacyj
nej i konduktorskiej,

Mianowicie zaraz w chwili przy
bycia pociągu elektrycznego i otwar
cia wagonów, podróżni pchają się 
masowo do wnętrza, nie pozwalając 
wysiąść przyjezdnym. Wytwarza to 
ścisk i zamieszanie oraz wyrzekania, 
które bynajmniej nie mogą obciążać 
kolei, gdyż wynikają z winy samych 
podróżnych. Poza tym powoduje to 
przedłużanie postojów, opóźnianie

się pociągów, a w dalszych następ
stwach zaburzenia w ogólnym ruchu 
pociągów na przeciążonej linii śre
dnicowej.

Gdyby podróżni pozwalali wysiąść 
normalnie przybyłym, mogliby po 
tym swobodnie zająć miejsca w opróż 
nionym pociągu.

Jak się dowiadujemy, bolączka ta 
tak nabrzmiała, że zamierzone jest 
pociąganie przez straż kolejową do 
surowej odpowiedzialności admini
stracyjnej osób, powodujących ten 
nieporządek. Winni będą karani grzy 
wnami, w myśl obowiązujących prze
pisów.

BYDGOSZCZ, 30. 12. Od dłuższe
go czasu Pomorze prowadzi akcję 
zmierzającą do tego, by Ministerstwo 
Oświaty dla Wielkiego Pomorza 
stworzyło wyższą uczelnię, która Oży 
wiłaby życie naukowe i literackie. W 
związku z tym wysuwano koncepcję 
stworzenia w Gdyni lub w Bydgosz
czy Wyższej Szkołj Handlu Morskie
go, w Bydgoszczy lub w Toruniu peł
nego uniwersytetu, a ponad to w 
Bydgoszczy pewnych wydziałów po

nlce Gdańskiej.
Jak się obecnie dowiadujemy, pro- 

jekty te weszły w stadium realizacji 
przy czym na razie mówi się o ko
nieczności stworzenia wyższej Szkoły 
Handlu Morskiego i Uniwersytetu. 
Obydwie te uczelnie mają znaleźć 
swoje pomieszczenie w Bydgoszczy, 
gdzie są do dyspozycji odpowiednie 
gmachy, a dla słuchaczy W /ższel 
Szkuły Handlu Morskiego istnieje 
możliwość praktycznego zapoznania

litechniki dla przeciwwagi Politech- się z zawodem.

R o b o i n l c i  łód c y
dom agają się p o d w y żk i

ŁÓDŹ, 30. 12. Związki Zawodowe 
przemysłu kotonowego wystosowały 
w dniu dzisiejszym pisma do prze
mysłu i do inspektora pracy, zawie-

Ju d ka  B arm at
pod kluczem

BRUKSELA, 30. 12. Aferzysta 
Judka Barmat został wysiedlony 
z Holandii i przekazany władzom 
belgijskim . Po przybyciu do Bruk 
seli Barmat został niezwłocznie 
uwięziony.

Za g a d k o w y p o żar
WILNO, 30. 12. W Ubezpieczał 

ni Społecznej w Lidzie w ybuchł 
pożar, który strawił archiwum 
Ubezpieczalni t. j. szafę z aktami 
i drukami, a poza tym straty są 
nieznaczne.

rai.ice wypowiedzenie umowy zbio
rowej, obowiązującej do dniu 31-go 
stycznia 1938 r. Kotoniarze żądają 
podwyżki płac na niektóre kategorie 
produktów w wysokości od 20 do 
25 proc.

Ogólne zebranie czeladników szew 
skich uchwaliło wypowiedzieć obo
wiązującą obecnie umowę zbiorową, 
żądając podwyżki plac o 10 proc.

L e k a rze  łó d zcy
bez ży d ó w

ŁÓDŹ, 30. 12. Odbyło się zebra 
nie organizacyjne łódzkiego od 
działu Związku Lekarzy Polskich, 
na którym  wyłoniono tym czaso
w y zarząd z dr. Smoleńskim i Ja
nikiem na czele. Zarząd rozpocz
nie przyjm owanie członków w y 
łącznie chrześcijan bezpośrednio 
po nowym  roku.
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